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J altieś trzy. cztery lata temu po­
kazywali w telewizji, jak pa. 
rafianie wyrzucaU swego pro-

boszcza do tel audycji powra­
ca wspomnieniem kilku kolejnych 
rozmówców. Wydawało się to 
nam wtedy czymś nieprawdopo­
dobnym. Ale po tym co od dwóch 
lat widzimy u stebłe , w Stawls· 
kach, wierzymy, te nieprawdopo­
dobne jest możliwe. O naszym no. 

m proboszczu nikt doht'ego sł:r 
wa n ie powie. 

Kilka „sondażowych" rozmów 
pewnia nas przynaimnlej w tym, 

konflikt młędzy parafianami 
(bądź ich częścia' a proboszczem 
Marianem Łupińskim rzeczywlśCIP 
istnieje. Z gęsto zaołsanymi czt~­
rema kartkami m2 ~zvnopłsu ska1'­
gl, cytującej konkretne cyfry J 
przykłady. czekamy w zakrystłł na 
ks. proboszcza. kt6rv wlaśnfe koń­

odprawłanłe poranne1 mszy 

Proboszcz Martan f'_upfńskł. roc1-
nik 1930. doś~ wy~okl. postawny. 
krzepki, nie wyt?1ad, na t;wołch 58 
lal Co was dobre~o spt"owadza' 

odpowiada za~heca,ącym pyta­
nfem na pozdrowtenłe Gdy słys~ 
~ jeste§my z .• Kontaktów" ł 1 , •• 
'ką przychodzimy sprawa ~łtow· 
nie. zmienia ton: Nle ,esteście 
moją władzą ł nie bede sł~ pned 
w~mJ tlumaczyl To s~ wszystko 
otiydne paszkwile r .ep1ej by§cłe ··~ 
za!f:ll moratn~ odn~wą narodu. Ja 
pieniądze wydałem na remont koś-

CIĄG DALSZY NA STR. 1 
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W NASTĘPNYM TYGODNlU: Meksyk dla frajerów. czyli smut­
oe doświadczenia amatorów nielegalnego skoku za ocean ~ być 
albo nie być ciechanowskiego szpitala ~ „Narew" konferuje ~ 
czas na wiosenne porządki, bo czyż musimy żyć w brudzie? ~ 
jak nasi pracują w Czechosłowacji ~ koronki i hafty w Muzeum 
im.• Krzysztofa Kluka· ~ trzęsienie ścian na ul. Swierczewskiego 
w Łomży. 

pi·i.y ruesc os~~Q.uOSC :>U.L"<.IWCOW i e­
ue1·gii, a w efełtcie konKurencyjność 
towarow na rynku sw1atowym pod 
wzglęaem cen i jakości. 

J\ng1eł Iwanow; - Uk.ręg nie lc>~­
dZLC zmieniac swoich specjalizacji, 
1ecz. Je doskonalic, tzn. produkcję o­
pon i telefonów (100 proc. produkcji 
łtraJoweJ), gipsów {UU proc.), pomp 
wounycn, maszyn rolniczych, arty­
kułow spożywcz.ycn, Koszul, wina i 
pap1e1·osow. ~proou~cmy ponadto 
aobrze wykorzys.tac, odkryte · 15-20 
kilometrów do Vidi.na, gocące źró­
ała; ao ce1ow leczmcz.> en, a także 

ogrzewarua miesi.kan. 

L1\1A(;N1ANIE WPŁYWOW PZPR 
w srodowisku robotniczym to temat 
posiedzenia plenarnego Komitetu 
\1ieJsk1ego w Łomży. Plenum po­
przedziła ankieta, z którą zwróco­
no się do ponad 100 robotników 
mmżyńskich zakładów pracy, człon­
Ków partii i bezpartyjnych. Jej cel : 
opinia respondentów o ich środowi­
sku pracy oraz o udziale organiza­
c-ji partyjnych, zawodowych i mło­
...tzi~żowych w rozwiązywaniu pro­
')lemów zakładowych. Bogatego ma­
t eriału dostarczyły także całodzien­
ne dyżury przedstawicieli władz 
miasta w zakładach produkcyjnych. 
-potkania środowiskowe z robotni­
kami oodczas d yskusji nad projek­
tem pr ogramu partili. Do PZPR na~ 
leży około 5 proc. ws7.ystkich ro­
bótników zatrudnionych w Łomży. 
Po dyskusji Komitet Miejski przy­
jął uchwałę w sprawie umacnia­
nia wpływów partii w środowisku 
robotniczym. Ustalono również ter-

- min miejskiej konferencji przed­
zjazdowej: 26 ·kwietnia br. Wybra­
no nowego sekretarza KM ds. pro­
oagandv ~ Fu.n.keję tę powierzono T e­
resie Poleckiej-Gryczan. dotychcza­
sowemu kierownikowi Rejonowego 
Ośrodka Pracy Partyjnej. Tadeusz 
7.aremba przejął obowiązki sekreta­
rw ekonomicznego. 

I TRWAJ.<\ PRZEDZJAZ~OWE kon-
1erencje partyjne w gminach i z.a­
Rładach. • W Łomżyńskich Zakła­
dach Przemysłu Bawełnianego „Na-
rew" omawiano sytuację organiza­
cji partyjnej w przedsiębiorstwie, 
z·wracając uwagę na jej niedostate­
czną aktywność l liczebność, szcze­
gólnie wśród ludzi młodych. Trójce 
kandydatów wręczono legitymacje 
partyjne. Tematem dyskusji był 
również stan ekonomiczny , zakładu; 
kłopoty surowcowe i techniczne. 
Wśród problemów bulwersujących 
zebranych znalazły się kwestie: 
tunkcjonwania handlu w Łomży, 
budowy dróg oraz sprzedawania to­
w~row krajoweJ produkcji w skle­
pach „Peweksu". • Główne tematy 
obrad konferencji w Wojewódzkim 
Urzędzie Spraw Wewnętrznych: do­
.sk-0nalen.ie pracy wewnątnparlyjnej 
i zawodowej, ocena rozmów indywi­
dualnych z członkami i kandydata­
mi partii, podsumowanie dyskusji 
nad projektem programu partii O­
ceniono także pracę funkcjonariu­
szy. • Na konferencjach przedzjaz­
dowych w Szczuczynie, Rajgrodzie, 
Grabowie, Zawadach, Przytułach, 
Piekutach Nowych, Kołakach Koś­
cielnych podnoszono sprawy oświa­
ty: niezadowalającego wyposażenia 
szkół, braku pomocy naukowych, 
warunków mieszkaniowych nauczy­
cieli. Uczestnicy dyskutowali o za­
opatrzeniu wsi w wodę i węgiel, 
budowie i konserwacji dróg, zasa­
dach skupu mleka, budowie oczy­
szczalni ścieków (Rajgród). 

FORUM MŁODYCH Inżynierów 1 
techników zapoczątkowało swoją 
działalność 10 bm. w sali Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR w Łom­
ży. Na pierwsze spotkanie przybyło 
około pięćdziesięciu fachowców róż­
nych specjalności, aby przedyskuto­
wać z kierownictwem polityczno-ad­
ministracyjnym województwa naj­
ważniejsze problemy regionu. Ideą 
forum jest zaproszenie do wspólne­
go myślenia i działania młodych 
specjalistów, szczególnie tych. któ­
rzy nie są związani z żadną orga­
nizacją społeczną czy młodzieżową. 
Kolejne spotkania poświęcone będą 
wybranej tematyce, m.in. sprawom 
budownictwa mieszkaniowego, poli­
tyki kadrowej, wynalazczości i ra­
cjonalizacji, ochronie środowiska. 
N aj bliższe odbędzie się na przeło­
mie pierwszej i drugiej dekady ma­
ja, a dotyczyć będzie problematyki 
adaptacji zawodowej i właściwego 
wykorzystania specjalistów. Patro­
nat nad forum sprawuje I sekre­
tarz KW PZPR oraz Zarządy Wo­
jewódzkie ZSMP i ZMW. 

SZANSE ŻYCIOWE młodzieży z 
maJycll ośrodków - tak moiJil.a 
streścić dyskusję, która odbyła się 
w Grajewie w ramach 1rLw. Forum 
Młodego Pokolenia. Organizatorem 
była Rada Miejsko-Gminna PRON. 
Hasło wywoławcze: „J-ak żyć?" Ge­
neza aspołecznych postaw młodzie­
ży, niepokój o poziom kształceni~ 
w szkołach średnich, perspektywy 
budownictwa mieszkaniowego - to 

glowne jej wątki. Posłanka Irena 
vz.adurska zreierowała stan prac 
nad usta wą o udziale młodzieży w 
t.ycm kraju. Dyskutanci odnieśli się 
do treści projektu. krytykując ogól­
nikowość niektórych zapisów. 

WALCZYMY Z BRUDASAMI I 
BRUDEM! Brud nie jest anonimo­
wy! Bez tolerancji dla niechlujstwa! 
Oto sens apelu Wojewod:z.kiego Ze­
społu Koordynacyjnego ds. Popra­
wy Stanu Sanitarnego, skierowane­
go do społeczeństwa Ziemi Łomżyń­
skiej. 

OTWARCIA SKLEPU Centralnej 
Składnicy Harcerskiej w Łomży (8 
kwietnia) dokonano z wielkim hu­
kiem. Pod naporem niecierpliwych 
klientów nie wytnymaia szyoa w 
drzwiach wejściowych; interwenio­
wała milicja. Największym wzięciem 
cieszyły się narzędzia elektryczne: 
piły, wiertarki; elektryczne zabawki 
i akcesoria harcerskie. Sklep ma nie 
tylko dobre zaopatrzenie. ale rów­
nież doskonałe zaplecze socjalne. 

1300 SKARG na dzinł3nie urzę­
dów i instytucji napisali mieszkań­
cy województwa łomżyńskiego w 
1985 r. Najwięcej adresowano do 
Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia_ Wydziału Rolnictwa, Gospodar­
ki Żywnościowej i Leśnictwa. Wo­
jewódzkiego Zarządu Inwestycji 
Rolnych, oddzfałów PKS w Łomiv 
i Zambrowie. V 

Rolnicy najczęściej narzekali na 
rozdział maszyn rolniczych, jakość 
usług świadczonych przez SKR-y. 
działalność punktów skupu. Miesz­
kańcy miast krytykowali działal­
ność placówek usługowych. zarzą­
dzanie oświatą, nieprawidłowości w 
rozdziale materiałów budowlanvch i 
mieszkań spółdzie1czych . · 

GOSCILISMY w redakcji kolej­
ną delegację bułgarską, przybyłą do 
Łomży w ramach wymiany pomię­
dzy Łomżyńskiem i okręgiem Wi­
din. Christa Christowa, pracownika 
Okręgowego Komitetu Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, i Angiela 
Iwanowa, przewodniczącego Okręgo­
wego Oddziału Związku Naukowo­
-Tecbnicznego poprosiliśmy o wypo­
wiedź na tema~ kierunków przeo­
brażeń gospodarczych Bułgarii, u­
stalonych na niedawn·o zakończo­
nym XIII Zjeździe BPK. 

Christo Christow: - Widin repre­
zentowała na Zjeździe 40-osobowa 
delegacja. Zgodnie z postanowienia­
mi Zjazdu nasz kraj postawi na re­
wolucję naukowo-techniczną (nowe 
technologie, automatyzacja i · kom­
puteryzacja), która powinna nam 

.. · 
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lUU LAT ~'J.!'lil~Jl!. „Gazeta Olsz­
tyńska". ł' 1erwszy numer ukazał się 
z. datą lti Kwietma l od teJ pocy 
p1smo towarzyszyło swo1m czytel­
nikom w najtrudrucJszycn chwilach, 
oędąc ostoją języka i kultury pol­
skiej pod memieckun panowaniem; 
Jeeinocząc społeczeństwo Ziem Od­
tyskanych z organizmem państwo­
wym Polski Luaowej. Następnych 
stu lat w dobrej kondycji życzy 
„Gazecie Olsztyńskiej" redakcja 
,,Kontaktów ·. 
ODDZIAŁ ZAKŁADU Ubezpie­

czeń Społecznych w Zambrowie 
przypomina: od l marca br. obo­
wiązują nowe przepisy dotyczące 
świadczeń i. funduszu alimentacyj­
nego. Podwyższony wstał przecięt­
ny miesięczny dochód na osobę. 
warunkujący prawo do otrzymywa­
nia świadczeń z funduszu alimen­
tacyjnego, z 4 do 6 tys. zł. Prz.y 
jegc obliczeniu obowiązują takie sa­
me zasady jak przy ustalaniu wy­
sokości zasiłków rodzinnych. Nie 
wlicza się jednak wynagrodzeń za 
pracę w godzinach nadliczbowych, 
wypłat z funduszu bezosobowego 
oraz rekompensat z tytułu wzrostu 
cen. ZUS wysłał do osób korzysta­
jących z funduszu alimentacyjnego 
formularze oświadczeń o źródłach 
i wysokości dochodów za rok 1985. 
Po ich otr.zymaniu przystąpi do we­
ryfikacji uprawnień do świadczeń 
tak, aby w czerwcu br. wypłacać 
już świadczenia zweryfikowane. Nie­
nadesłanie wypełnionego oświadcze­
nia w terminie 10 dni od daty o­
trzymania formularza spowoduje 
wstrzymanie wypłaty. Bliższych i.n­
f ormacji udzielają pracownicy Od­
działu ZUS w Zambrowie (tel. 33-39 
w. 238) oraz inspektoratów w Łom­
ży (te!. 32-47 i 53-89) i Grajewie 
(tel. 32-15). 

PROKURATOR REJONOWY w 
Zambrowie tymczasowo aresztował 
nigdzie nie pracującego i wielokrot­
nie karanego Józefa Dymerskiego. 
Jest on podejrzany o dokonanie 31 
marca br. kradzieży z domu jedno­
rodzinnego w Zambrowie przedmio­
tów wartości ok. 32 tys. zł. Podej­
rzany został zatrzymany przez wła­
ścicieli domu bezpośrednio po do­
konaniu kradzieży. Znaleziono przy 
nim radio tranzystorowe, marynar· 
kę skórzaną i zegar pokojowy. 

Z OKAZJI Dnia Pracownika Służby Zdrowia - 11 bm. - w sali Urzę­
du Wojewódzkiego odbyła się uroczysta akademia, na której kilkadziesiąt 
osób uhonorowano odznaczeniami państwowymi, regionalnymi i resortowy­
mi. .Życzenia przekazał wiceminister zdrowia i opieki społecznej Antoni 
Konarzyc oraz wojewoda Jerzy Zientara. Do życzeń przyłączają się „Kon­
takty". 

TEGO SAMEGO dnia w osiedlu Jantar w Łomży przeka?.ano. do użytku 
przychodnię Rejonową nr 3. 13 lekarLy i ponad 20 piedę,gniarek roztoczy 
opiekę nad 25 tys. mieszkańców. 

zdanie tygodnia 
- Chodzi nie tylko o to, by młodzi do partii przychodzili, ale 

by wzbogacali ją o wspólne wartości społeczne i moralne. 
-Jarosław Kaczmarek 

wiceprzewQdniczący Zarządu 
Miejskiego ZSMP 

myśl z aleslem · 
„Niezadowolenie jest jedną z zasadniczych cech każdego praw-

dziwego talentu." Antoni Czechow 

e . • - -> 

w1esc1 gminne 
ANDRZEJEWO. Do nied 

marmurowe wnętrz.a można b a"na 
glądać w pałacach, teatrach fłf °' 
susowych hotelach. Teraz ma \lk. 
„zdemokratyzował się": WYło~U: 
nim pomieszczenie kasowe B zono 
Spółdzielczego. Podobno marrnur~ 
jest wiele droższy od lastrika a llie 
fekt wizualny jest bez porówn ~ 
większy. Według informacji d;~a 
tora Banku - takie wykońc~e: 
wnętrza otrzymali przy okazji llie 
piększania najokazalszego bud~ 
w województwie. Luksusowy .,,, 
Strój baĄ}tU nie powinien n:L"I' 

d . .Ć Z • ł . •UAOgo . uwi . Jego us ug korzystaj 
klienci, którzy w ciągu ub.r. Zgr ' 
madzili na kontach 281 rniliont 
złotych oszczędności. w 

• Moda na wystawne budo 
przenika równiei do rolników. a: 
udziela kredytu, jeśli powierzchnia 
domu nie przekracza 270 metró 
kw. Jedna ~ rolniczek buduje ~ 
o powierzchni ponad 300 metrót 
kw.; tak dużą powierzchnię uzasad 
nia letnimi odwiedzinami dzieci, ; 
których każde chce mieć do dyap0. 
zycji oddzielny pokój. 

• PJ;zykłady najlepszych "1ni· 
ków gospodarczych osiąganych ł 
gminie: kilku właścicieli 20-hektaro. 
wych gospodarstw sprzedaje w ctą. 
gu roku produkty o wartości l>Onad 
2 700 OOO złotych, ale są i tacy, kt6-
rzy z 25-hektarowych gospodarstw 
potrafią "wyciągnąć" jed)'llie 
300 ooo. Okazuje się, że najlepiej 
zarabia się na tucznikach w kOQpe. 
r acji z POZH. 

• Większość rolników osiąga do. 
chody i. uprawy buraków cukro­
wych; obszar ich zasiewów w cm!· 
nie przekracza 1 OOO hektarów. Jed. 
nak nie wszystkie korzyści, jakie 
daje uprawa tej rośliny, można spo. 
żytkować. Cukrownia -· zobowiąza. 
na w ub.r. do suszenia zbót - nie 
dostarczała suszonych wysłodków. 
W tym roku deficyt węgla wskazu~ 
na to, że wysłodków nie będzie wię­
cej. 

CZYŻEW. Ponad 800 tysięcy 11Q­
tycb wyniósł łup złodziei, którzy na 
przełomie roku dokonali włamania 
do domu towarowego tą samą dro­
gą, co poprzednio. Okazało się te~ 
że byli to ci 1ami_ 1prawcy. 

• Czy GS będzie dokonywał ta· 
kich przecen towarów, jak wielkie 
domy towarowe? Okazuje się, te do 
pełnego zaspokojenia potrzeb je­
szcze daleko, więc towary przece· 
niane w dużych d<>macll towaro­
wych tu ,.pójdą" po cenach pier· 
wotnycll. 

• W lokalu po sklepie meblowym 
planowane jest otwarcie księgarni. 
Niestety, białostoC!ki .,Dom Ksiąi­
ki" ociąga się z jej uruchomieniem. 
Pomieszczenia przekazaino na prze­
łomie rol,tu i nadal są remontowan~ 

• Ciągle zbyt małe j~st zainte­
resowanie zbiórką surowców wtór· 
nych. W ciągu ub.r. GS skupił 1 
ton makulatury, 8,5 tony szmat~-~~ 
tony złomu. Jedyny sposób na i<ll'. 

tywizowanie skupu to powrót d~ 
tradycyjnego objazdu miejscow~~CI 
przez specjalnego zbieracza odpa· 
dów, oferującego w zamian np. pa· 
pi er toaletowy. 

zaprosili nas 
Komitet Órganizacyjny 100-Ieda .,.Gł' 

sety Olsztyńskiej" 1 Zarząd GłóWD1 s: 
warzyszenia D:dennikarzy PRL -
uroczystość Inaugurującą obchody ff, 
blleuszu pisma t na plenarne obr 
Zarządu Głównego Stowarzyszenia D~ 
nikarzy PRL; organizatorzy PrZ~~.16„ 
Przedstawień Dyplomowych Wfd""" 111 
Lalkarskich Szkół Teatralnych =-K!łnk)' 
konferencję prasową (15.04. Bła11~ ... 11~ Zarząd WoJew6dzklego Zrzeszenia 111 
dowc6w I Producent6w Drobiu A; 111• IV Zjazd Delegatów WZH1PD (lO.in11 l 
da I Zarząd Sp6łdzlelnl Rzemteśtnl; 
Rzemiosł Rómych w Łomły - na IO' 
czyste spotkanie z okazji Dnia JU~'!t•· 
•ła Polskiego (16.04); Wojewódzki z.oinłf 
zek Spółdzielni Mleczarskich • ~ 
- na podsumówanie konkursów: Jl'epSd 
cej 11Y&Oklej jakości"' l _Na 
punkt skupu mleka" (18.0ł). 

GOŚCILI W LOMŻY 
Delegacja bułgarskiego okręgu ~ 

Stanisław Gabrtelskl, kierownik ;J. (brał 
lu społeczno-zawodowego KC pZ eJ f 
udział w konferencji przedzjazdO~ fł' 
t.ZPB „Narew"): Antoni KonaszfeciJ!elo 
cemtnlster zdrowia 1 oplekl SJ>O ~ 
l prof. lerzy Łepkows~i, rektO~UC'!~· 
demu Medycznej w Białymstoku okls' 
ntczyll w uroczystej akademll ~) , 
Dnta Pracownika Słuiby Zdro 
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wstydliwe 
chcąc przezwyciężyć, należy sięgać ·: 
do samego źródła, tj. przyczyn kry„ . 
zysu wartości moralnych człowieka. 3 

przodowa: eł w o 

WITOLD MATEJKOWSKI, kie­
rownik wydziału programoweg <> i 
inicjatyw społecznych Oddziału 
„Pax'': - W historii ruchu paxo­
wskiego -problematyka etyczno-mo­
ralna zawsze znajdowała się ha 
pierwszym miejscu. Już w memo­
riale „Ogólne zasady światopoglądo­
we·', przedłożonym władzom Rze­
czypospolitej w lipcu 1945 roku, po 
upr 1.ed11jm ·ideowym samookreśleniu 
się paxowcy proponowali przyjęcie 
kryteriów dobra i zła jako absolut­
nych mierników wartości pracy i 
posta w ludzkich. Mówiąc o zada­
niach sz.koły, wskazywali na po­
trzebę -odbudowy instynktu moral­
nego młodzieży. Kryzys obyczajów 
w Polsce nie zaczął się wczoraj, ani 
przedwczoraj. Piętnował już to zja­
wisko w 19-17 roku Bolesław Piasec­
ki, propaguj<1c wartościowanie W'.!-

a te narastały la tarni. Trafnie mó ... ~"' 
wił o tych kwestiach w 1981 roku w 
Gnieźnie ówczesny pryinas Polski, • 
kardynał Stefan Wyszyński: uU 
podstaw kryzysowe; sytuacji w Pol­
sce leży oezlad moralny spolec.:eń­
stwa [ ... ]. Może jeszcze latwiej się 
będzie nam dźwignąć z niedoli gos­
podarczej, 4le z tej strasznej fali 
rozkładu moralnego, która nas o­
gaTnęla, wydobywać się będziemy 

walka 
KONTAKTY 
ł986-04-20 

WARD WRÓBEL, przewodai-
ED RW PRON: - Zło dzieje się 1 

cząCY zych oczach. Nie chodzi tyl­
na na~abójstwa, napady, włamania, 
kO ot czy ,.. inne przestępstwa , ale 
gwall ygia to róv,:nież lekceważący 
pato 0 ek do pracy. To także mar- • 
stosunvstwo bylejakość, puste o- ~ 
n?tr~~ w ~rzędach, a prze<l nimi 
kl~~jki interesantów. To pa.sożyt- r 

kfctwo, spekulacja. ~egatywme od-
o ;„1u· ie n.i ps-. chi kę społeczną 1 dt•" 1 J b' . . nieuczchve dora ~anie sd1e._ , 

Ale nasz organizm ro zmny,_ par;- i, 
t " 'Y społeczny toczy naJgroz-

s wo" ' lk h l' J t . ·sza z plag - a o o izm. es 
nieJ ośrednią przyczyną tysięcy 
beZPstf'psVv<;. Zbiera swoje żniwo 
Prze ., . , d + • 

k'e ·N !"aszym WO J t:'\\'O z~w1e .. 
~o~·nic pija<~stwo pot~pia się po- ~ 

I Ze ·h itie. \V prak ty..;e alkohol kra- • ws ~ d . . 
wszy:wue przy JGci.a ro z1nne i 

~1 -rzyslne. je::, t mem a l 11larem m:l- 1·· 
10W . . '-'k . · t szej obycza JOWO~Cl. u UtKl go . 'S r~ · 

niepokoJące. ~od wzglęuem spozy- . 
cia alkoholu Jeste::;my w czolow..:e · 
swlatoWCJ. :w proc. ucc:hoduw . lwi- •';( 

Osc.:i a v.. t~c co piąta zaruo10na ; n , . t 
zlotó\vka, 1:>r.:.ezLla<.:.ca11a JCS na 
truuki. · l-'fi:l. \Vie Jeaną trz~c1ą prze- .~ 
stępstw w naszym lcraj~ CiOKonuJ • ~ 
się. pod . WJ:HY\•;ern alKonolu, prze- . 
stęps t.'w sz.aegol111e_ n.1~łJezpiecz- ~ 
nych - aż 90 pr~c. o mlll 10now lu- ;t. 
dzi w lJobce ~J:)oZy'vva tę nazywaną ~. 

przez ln?ian wu<.ię og_rnstą w nad- ~ 
nuarze. '(I.JO ty.::aęcy Po1akow wyma- ·~ 

ga leczewa · od\.\'yKowe.go. . . . r' 
Skutki p ijans ·.,v-a na3uc.u-dz1e J .Je<l- :~ 

nak uderzaJą w ,roc.b~mę, a więc pod- ~ 
stawową komo, kę · społect:t:n,:;~'.:r;a . 
Około ~5 proc. spraw i ozwuctov„-ych. 
spuwodow,rnyc.:h Jest przez alkohol 
llagn11nme spoż.yw~ny przez jedne­
go z malżonk0w. iiolo·.va OJCÓW nie­
letnich przesi.~1Jt.:~w to alkoholicy. 
Nie wiemy, bo 1.rudr10 Lo obliczyć, 
jalca jest c;ena rodzirn.1yc:h trage -

z wielkim trudem. Trzeba zacząć 
od naprawy człowieka [ ... ]. Naj­
pierw musimy wyjść z niedoli du­
chowej, z klęski moralnej, jaką jest 
pr:;ede ws:=ystkim pijaństwo, kra­
dzież, brak sumienności w pracy, 
nadużycia naturv społecznej i 
publiczner. 

o 
BRZYStencję . 
Dr KRYSTYNA KOŁAKOWSKA. 

przewodnicząca Zarządu Oddziału 

CHSS-u w Łomży: - W kraju ma-

k ryz. ys po siu-w :~yba;;~ęnar~~:~~:.ó~ zafc~!~~:h 
pracy szerzy się spekulacja, cwa-
niactwo, marnotrawstwo. Są . organy 
ścigania, instytucje kontrolujące, 

dług prawdy, dobra i p iqkna. W 
1983 roku „"Wytyczne ideowo-poli­
t\' CZJ1e Sto,varzvszeńia ~Pax'> ' ' wska­
z.ywaly na ścisiy związek moralnos·­
ci ze światopoglądem czlowieka. 
Związek ów dostrzegał w 1965 ro­
ku i Bole~ław Piasecki, stwierdza­
jąc, że dopiero światopogląd uza$a­
dnia system wartości uznawany 
przez człowieka, grupę spoleqną, 

środowisko. światopogląd kształtuj~ 
sumienie człowieka, które jest w je­
go p sychice nadrzędną instancją 
rozstrźygającą o życiu moralnym. 
Moralność człowieka jes t więc cz~ś­
cią jego światopoglądu, Stąd też 
wynika j€'go etyka spolcczna, indy-
widualna~ -

Dziś mówimy o kryzysie społecz­
n ym, gospodarczym. O zdewaluowa­
niu się etosu pracy, nauki, szacunku 
w obec ludzi mądxych, uczciwych. 
~ą to już skutki kryzysu, które 

Aby odbudować ład moralny w wyniki i jednocześnie tak mało e-
Polsce, potrzebna jest · żmudna pra- fektów. Zło istnieje i staje się co-
ca nad zmianą mentalności społe- . raz powszechniejsze. Fakty te nie­
czeństwa i pojedyó.czego obywatela. • pokoją, bowiem wskazują na nie­
W socjaliźmie winniśmy widz.ieć 
przede wszystkim system norm e- skuteczność dotychczasowej walki. 
tyczno-moralnych, i pamiętać o nkh Jes t us tawa o wycho..,vaniu w trzei-
nie w słowach, ale przestrzegać w · wości i niczego to nie załatwia, bo 
codziennym postępowaniu w pracy, C" 

się ją skutecznie omija. Wpada w domu, w szkole. Stworzony na. 
t~j podstawie ład może stać się , ten, k to nie potrafi pić lub nie ma 
trwałym fundamentem odrodzonego przyjaciół. J est u stawa o obowiązku. 
porządku społecznego, gospod.arcze- pracy i bumelanci, którzy wiecznie 
go, narodowego i pa1i.stwowego: poszukują zatrudnienia. Muszę 
Przecież kryzys systemu wartości 
w Polsce nie wynika z faktu, że „ stwierdzić, że nadal nie mamy dob-
brakuje ich wzorców . . Nawet · o ,... rej recepty na rozwiązanie tych 
nich często mówimy, tylko nie ~ ważkich problemów spolecznych. 
przestrzegamy w życiu. Główne Walka z patologiami musi być bez-
przyczyny obecnych problemów m.:>- . . 
ralnych powstaly m.in. z niedostat- " pardonowa, bo tylko od jej wyni-
ku wiedzy etyczno-moralnej, plyt- ' ków zależy egzystencja naszego na­
ko~ci przeżyć d.t!chowych. braku ;.. rodu, pa6stwa, jego zdolności ab­
propagowania pozytywnych postaw. : ronnych, produkcyjnych, także u-

dii, mierzo11~1. U.lle<.:iq.cą sa 1~1otqń~- • KW 
cią, straconym ·zdrowiem naJmnteJ- Podczas narady, odby'\vającej się z inic]atywy 

miejętność życia i ronviązywania 
własnych pro ble mów. Są to sprawy 
dotyczące wszystkich Polaków, bez 
względu n~ w iek, przynależność or­
gar,tizacyjną, 'Wyznanie. Alkohol, ni­
k<Jtyna, narkotyki tak samo zagra­
żają katolikom, jak i !llar~sis to;i1. 
Wspólne ·zagrożenie wymaga wspol­
nego frontli. Czas po temu jesl':cze 
odpowiedni, . póki walczących . z~ 
złen1 jest jeszcze więcej niż pod­
porządkowanych i zniewolonych 
przez nic. •A.ie ' musi t<> być walka . '~ 
postnw, filozofia czynu; a nie gada­
nin~ rozcieńczająca i tot~ prob~emu. · 

szych, narodzi1~aIYii kaie~ich dzieci. PZPR WRN i Rady Wojewódzkiej PRON pod hasłem ~ 
Nie znamy wrćszcie ceny fizycznej 
i psychiczneJ degen~raCJi, ·która „Zdrowie n1oralne społeczeństwa --:-- idea i działanie" , 
're>zi potomk~t~l ~1~0 ?0lik?w·, . ; . . przedstawiciele partii i stronnictw politycżnych, organiza- "' 

A1koh.ol naJs1l11~eJ i naj\vcze~m~J ., · • • · · · • MO S ·d · ~ 
uderza w rodzinę, powodując · j =j CJI Społecznych, młodztezo~ych, praCOWlllCY , ą U 1 ~ 
!?zpact .. Zate~ ./C?d~ina wiD:I?-c.i. . ~~ Prokuratury proklamowali wspólny front przeciwko -pato- ;; 
pierwszym bast10ne1:n , sprz..ec1w~aJą- , · • . . . . • . • • l k 
cym się temu nalogo wj, oś·rodkiem . ·. logiom społ~cznyi_n, . cwaniactwu. pasozytn1ctwu, e cewa~ r 
potępien ia. tej pa'to~ogi-~ _i zar~ze1:1 .ż-enm, o-bowiązków służbowych:, ignoro'\Vaniu ·drufiego czło- :i 
wychowama w· trzezwcsci. Jeśli. nie • - . · 
spełnia tej funkcji obronnej, sama wieka. -. 
jest słaba i przyczyny tych bezrad­
no~ci są bardzo dobrze znane na1n 
wszystkim. Pr.zeważnie oboj'e rodzi- · 

·Uł · u1iu~nuioti1n1111tn4Hłilłt.· w łłftłł!f tt'lłitoOłłłłłUiffiłłU~OIUtliUfrtOtlłtlłlllil t1 łittnlllłllł łtllflłł, •11HHłłłlł 

ce pracują . P.einią też różne f u.nkcje ·, 
poleczne. Mają coraz . mniej cŻasu 

na kontakt z ·dzieckiein. Także mat­
ka, ktorej nikt ·n.1u przecfeż nie za­
~ląpi. Nawet najlepsze· przedszkole 
1 z_łobek. Dt.iecko cho\\-ają ' insty­
tucie, osiedla i ulica. Czy moż!1a 
si~ dziwić, że w pewnym momencie 
straciło ono jakikolwiek kontakt z . 
rodzicami? Dlac:zego ma własne 
plany·? Dlaczego rodzice nie są już 
dla niego najwc.tżniejszym autoryte­
t~m moralnym'? lch rola ogranicza 
si.~ tylko do jednego, tj .. zapewnie~ 
ma. mu wyg od n ego życia. Skutki 
takiego wychowa nia wloką się przez 
lata. 
Dorastającv człO\\.'lek jest nieufn J 

Wot)~C in11.Hh ·1udzi. N ie wierzy w l 
~.rug1ego człowieka. Popada w k 1J-

1z1ę z prawem. Statystyka prze­
~lępstvv mlodoCianych rośnie z · ro-
u n~ rok. Znaczny ich proce!1t 

c~chuJe się wyjątkowvm okrucień­
s W~m i brakiem Jak ·vchkolwiek ·:.l­

~~UC' • . Sprawy wielokrotnie wywo-
~ się z tak ~-"vanych dobrych do-lllow. _ ~ 

Dr · · i l ugim spolecznyrn nieszczęściem 
le. P~lenie tytoniu. Prasa określa 
~e;a,p1darnie: .,Miliardy idą z dy­
Zdro1 ·. Nie tylko miliardy, ale i 
lrw wie. Papiero. ov·.:e szaleństwo 
Wi ~· a krąg _P~laczy . wybitnie p u­
ny\ sza 1:iłodz1ez. W liczbach- spala­
abc Papierosów dochodzimy już d".> 

surctu. 

Wi~~j,rzyjmy do mieszkąń: dzieci nie 
nikotc od dymu. Niektórzy dawk~ 
dzen·Yny otrzymali już przed naro­
Posi:~m .. Uchyl!ny drzwi sal zebrań, 
chinu zen, drzwi wagonów. W 
ludzi rach dymu trudno dostrzec 
społe. Palacze . dopuszczają się a­
Powi cznych czynów - zatruwają 
S!us et; ze, które wdycha ją i inni. 
iąc ike alarmują lekarze, nazywa­
Zdrow1. otynę wrogiem młodości i 
cierzy~a,t a także młodzieży i ml-

ns wa. 
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i · za.Pobiegać : 
JAN RACH:UBKA, dyrektor Wy­

działu Społeczno-Administracyjnegf) 
UW: - Kolegia do spraw ~kru­
czeń wszczęły postępowanie w 4696 
sprawach z 1985 roku . . Stanowi tó 
zaledwie 0,8 proc. wykroczeń kra­
jowych, a więc na}mniej ze wszy­
stkich województw. 36 proc. wnios­
ków to pr'zestępstwa drogowe 
(mniej ,..., stosunku do 1984 roku o 
3,6 proc.), 21,8 proc. - przypadki 
zakłócenia porutdku i pokoju pu ­
l.Jlicznego (przekraczają średnią kra­
jową o 3,4 proc.). Lornżyńskie ma. 
również najwyiszy wskaźnik rozpa- ;.. 
~rzc.mych przet. kolegia spraw, bo az 
94 proc. (w kraju - 8B,4). O 17,6 
proc. wiGcej nii w ubiegłym roku 
wymierzono kar powyżej 10 tysi~cy 
złotych. 99,8 proc. sprawców wy­
padków drogowych jako karę do­
datkową otrzyrnało zakaz prawa- „ 
dzenia pojazdów mechanicznych. W ' 
Lomży ti.skiem kolegia mają naj- '' 
wyższy wskaźnik wykonawstwa . 
kar - 86,7 proc. (w kraju - 77,7). 

Płk EDMUND JA.SZEWSKI, za­
stępca szefa WUSW: - Przest~pcy 
coraz krócej cieszą si'~ wolnoścMą. 
Pod wzgl~dem liczby zagrożeń Łom­
ży ńskle zajmuje przedostatnie miej­
sce w kraju. Rok 1985 przynió ł dal­
szą popraw~ - osiągnęliśmy wska­
źnik wykrywalności przestępstw o 
7,7 proc. wyż zy niż przeciętny w 
pozo talych województwach. Efek­
ty naszej pracy są widoczne, lecz 
nie przynoszą pełnego zadowolenia. 
Obecnie szc~_gólnego potraktow~­
nia wymagają \ł.1lamania- i k ra dzie­
że w obiektach społecznych. Prze­
stępstwa te wywierają demoralizu­
jący wpływ na środowisko. Wpra­
wdzie obowiązek za bet.pieczenia 
mienia · spoczywa na wszystkich o­
bywatelach, bo jest to przecież na­
sze wspólne dobro, w praktyce: 
czego milicja nie wykryje, nie do­
strzeże, to nikt jej w tym nie po­
może. Nawet kierownicy zakładów, 
którzy w równym stopniu lekce­
wa,żą ten problem. Wykazały to li­
czne kontrole, spotykające się jesz­
cze nadto często z przejawami ba­
łaganu, zaniedbania. Sytuacja taka 
prowokuje do przestępstw. Przy.:. 
kłady? 

Oprócz środków represyjnych ko- ""' W Wojewódzkim Urzędzie Poczty 

glazura, wykładziny. W 1985 roku 
zginęło 2i'l0 metrów kwadratowych 
glazury za 0,5 miliona . zł'otych. 
Sprawca nie zadał sobie nawet tru-

. du włamywania ~i~. ·· Odsunął tylko 
drzwi, które łatwo przecież można 
bylo podnieść i zdjąć· z prze uwa-
nych rolek. . 
Interweniowałem u kier ownika 

tego zakładu i ja. Wielokrotnie., lecz 
za wsze bezskutecznie. Ostatnio o­
lr ,t,ymalem odpov„·iedź: wodolejst w o 
na całą stron~ i dopiero na · koń~u 
jednó konkretne zdanie: wreszcie 
te drzwi zamknęli. 

.P racownicy WPHW' też jakoś nie 
przewidzieli, ż~ sklep odzi~żowy 
przy \ilicy Buczka ma połączenie 
przez drewnianą podłogę z otwartą 
piwnicą. Sprawcy tylko lekko pod­
ważylr jedną desk~ i nabrali towa­
ru za milion zlotych. 

Vv Wojewódzk iej Spółdzielni 0-
grodniczo-P zczelarsk ie j kierownicy 
bez uzasadnienia podwyższali cen~ 
skupu warzy\v i opakowań, naby­
wanych od odbiorców indy -vidual­
nych. Zagarnięto mienie w wysoko­
ści 2 milionów złotych. 

Wiadomo przecież, że zabezpie-
czenie mienia zależy O<i sprawnej 
kontroli wewnętrznej danego przed­
siębiorstwa czy instytucji. Praktyka 
potwierdza tezę, że organa te wca­
le nie działają. Przyczyna tkwi tak­
że w tym, że kierownicy wcale nie 
interesują się tą kwestią. 

Stacja PKP w Łomży od 1972 ro­
ku nie ma wagi, a towary z wago­
nów przyjmuje prosto do magazy­
nu. Tylko w 1985 roku spisali 1505 
p...-otokoł6w strat. Stanowi to 60 pro­
cent wszystkich braków w woje­
wództwie. Można sobie wyobrazić, 
co się działo pomiędzy stacją a fa­
bryką , której PKP Ś\11,.·iadczy swoje 

............ 
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legia do spraw wykroczeń starają • połączono · stanowisko - choć nigdy 
się też oddziaływać profilaktycznie się tego nie praktykuje - głównej 
i wychowawczo. Karę dodatkową - .., ksiG-gowej z funkcją kasjera praco­
podanie orzeczenia w prasie - za- „ wniczej kasy z~pomogowo-pożycz­
stosowano wobec 906 sprawców, a = kowej. Sytuacja została natychmiast 
więc wobec jednej piątej. W ra- „ wykorzystana - zdefraudowano 2 
mach działalności profilaktycznej • miliony złotych. Jeszcze raz potwier­
odbyło się 60 rozpraw kolegium w IO& dziło się ludowe porzekadło -· i tym 
terenie, 34.0 środowiskowych spot- 1 razem okazja uczyniła złodzieja. 
kań· zespołów orzekających. 66 sy- W Białostockiej Centrali Materia­
gnalów otrzymały zakłady pracy i • łów Budowlanych prokurator rejo­
instytucje. 55 spraw kolegia prze- nowy w Łomży już od 1977 roku 
kazały do rozpatrienia zakładom : zwracał uwag~ Q.a niewłaściwe za­
pracy i społęcznym komisjom po- • bezpieczenie drzwi do magazynu, w 
jcdnawczym. • którym znajdowały si~ parkiety, usługi. 

• 
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KONTAKTY 
1986-04-20 

•• Dz:elenie 
grosza•• 

W odpowiedzi na artykuł „Dzie· 
lelllie grosza" („Kontakty" nr 7/86), 
w części dotyczącej działalności In­
spektora tu PZU w Grajewie, Od­
dział Wojewódzki PZU w Łomży 

wyjaśnia, że sprawa obywatela An­
toniego Bujnowskiego (radnego) zo­
stała załatwiona pozytywnie. 

W styczniu bieżącego roku In­
~ktorat PZU w Grajewie stwier­
dzil, że Antoni Bujnowski w 1985 
roku zmniejszył stan ])ogłowia 
krów w swoim gospodarstwie o 
pięć sztuk. W zwdązku x powyż­
szym ponownie obliczono składkę, 

zmniejszając ją na 1986 rok o kwo­
t.: 1300 zł. O powy.bzym obywatel 
Antoni Bujcnowski został poinfor­
mowan,- pismem dnia 31 ~tycz ­
nia 1986 roku. 

Doda.tkowo i!r!ormujemy, te ko­
rełtty składki - kiedy nastą.piło 
ir\llałe wyzbycie u~ zwierząt (ko­
ni, rów) - d<>kGnuje się w 0-

kres.1.e między ostatnią rejestracją 

ka~egori~ M-3 i oczekiwać na przy­
dział mieszkania kategorii M-4 w 
l~tach pr~yszłych. Jednak nie uczy­
ni~ teg~ 1 wyraził zgodę na przy­
d~ał nueszkania kategorid M-3; pod­
pisał z Zarządem Spółdzielni Miesz-
kaniowej porozumienie dotyczące 
przyjęcia mieszkania do wykończe­
nia we własnym zakresie (u.eh wała 
nr 42 CZSBM z 4 kwietnia 1978 ro­
ku w sprawie wykańczania miesz­
kań według indywidualnych życzeń 
członków spółdzielni). Porozumienie 
obejmowało zakres robót, jakie lo­
kator wykona w mieszkaniu, termin 
ich wykonania oraz wykaz przy­
dzielonych przez Spółd?Jielnię Miesz­
kaniową materiałów. Podczas prze­
kazywania mieszlkania oraz odbioru 
robót wykończ.eniowych (wykona­
nych w ter minie wykraczającym po­
za ternun obowiązujący) '1ie zgłollzo­
no żadny r.n t' sterek. 

początkiem roku. za kt6Ty ~·y­

mierzono ik1adkę. Czynności ma­
ni pul:aeyjr..e związane I ponoWID.ym • 
ustalemern kładki dokonywane ~~ 

~a w~ze V..· pierwszym kwairtaJ ~. 

danym przypacf~u 1.ml.iand "' 
tal'lie ubezpieczeń krów na c;tap1h:i 

w 1985 roku. a więc składka "'Osta­

ła ,,..Jrnrygo ~'c;nó l.3 1986 rok. 

m~r JA LEN R.D 
dyr~łd~r O<Jdzia.łu Wojewódzkie~o 

PZU w Lollliy 

przydział 

mieszkania 
z.ar.ząd Woje'IA'ódmJego :. W:~Zh\. 

Salółdzielni Mie.5ZkaniowyctJ w L.om 
~. po wnikliwym ro.zpatrum1u ::a­
nutów za~rlych w liście o.byw 
telki l'eresy Sz.rrugiero ~ Kolna 
(„Kont~kŁy" :}?' 'f 186) u:p::re„r.Jle wy­

jaśnn.a 

Czło!'l.K 1em S·puldzieb i , Lesz.ka ­

niowe j Kolnie jest mąz obywa­
telki - Marek Szmig'iero, t .;:tórym 
sp6łdziel!1ia dokonywała ~·sU?lkich 

czynności proceduralnych, lv1.riąLa­

nych ~ uzyskaniem członkostwa, 

przydziałem mieszkania, jak r(;\v ­
nie:i. rozlicz.eń finanso ~ych . 

Zarząd SpółdzieL~i M·1esz1rnn:owe 5 
w Kolnie zawarł r obywatelem 
Markiem Szmigiero umowę nr 127. 
która określala kolejność prz.ydl.la­
łu mieszkania. W 3utym 1985 :-oku 
sporządz.ono i wywieszono u~ty 

przydziału mieszkań. Obywatelowi 
Markowi S~TJiigiero i zgłoszonej do 
wspólnego zamieszkania żonie 
d7Jiecku przydzielono lokal kategorii 
M-3, mimo wniosku o przy-dział 
mieszkania kategorii M-4. Obywa· 
tel Marek Suni.giero m6gt ubiegat 
się o mieszkanie wyz.szej kategorii 
na podstawie up ra wndeń iony . do 
korzystania z dodatkowej powjen­
chnł mieszkalnej %e względu na wy­

konywany zawód. Jednak Zarząd 
Spółdzielni MiesZkaniowej w Kolnie, 
prze.z umieszczenie na liście nrzy. 
działu mleszkań, z~roponował 

członkowi i jego rodzinie mieszka­
nie kategorii M-3, poniewa± takie 
tylko mógł zaproponoVV'ać w danym 
roku (jako ostatni na liście, które­
mu zaproponowano mieszkanie ka­
tegoril M-4, znalazł się członek z. 
umową określającą kolejność przy­
działu mieszkan'ia &-r 84). Obywatel 
Marek Szmdgiero mógł odwoływać 
się do Rady Nadzorczej Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Kolnie od kate­
gorii przydzielonego mieszkania, 
bądt ~ zrezygmować z mieszkania 

~ 

f 

l 
I 
ł ~. 
J .>. 

I. In fo. mu,iel ,v ie ;n.s talacjJ ga7o­
'-\3 • "'·o<l~ 10-".<:m ~L1.acyjna w prze­
kaz1 \.V-a.1yc1 po n:ie ".7.cz.eniach była 
wy~rnnana < ~or.!."liP i dokume:;itacją 

- .cel .:iioJna ~ jej m0.rier nizowanie nie 
hyło objęte vv·c:ześmPj zawartym po­
.·ozumie:;ien-l. Te !rmany lokator 
wykonJł z. '.Yl: ~nr ~ in!cjat,ywy i na 
·\·.: łasne ry?, k o 

Od iośrne p.xt:1ie .donyc-h ~an.utów, 
dotyczących ~ra w finansowych, u­
przejmie informujemy, że wysoko§ć 
wkładu mieszkanio ego przed 
oddaniem budynku do eksploatacji 
i końcowym !'ozYczeniem kosztów 
jego bu<lo·1.ry i NBP - zgromadzo­
na przez członków -lJX>łdzielni Jest 
sumą orie? tacyjną. Oznacza to, t.e 
po os1atecmym rozliczeniu kosztów 
budowy może wymknąć róż..'1.ica. W 
przroadku i.gromadzenia wkładu 

niższego n1ł wymagany różnicę tę 

urupeh11a lokator, w przypadku 
zgromadzo.nęj przez lokatora wyt­
szej kwoty niż wymagana - różni-­

cę rwraca spółdzielnia. O powyż ... 
szym inf ormo wan<> lokatorów przy 
odbiorze kluczy do mieszkania. 

W ~isanym przez obywatelkę Te­
resę Szmigiero przypadku Rad.a 
N adzoi:cza Spóldzielni Mie.$zkanio­
wej w Kolnie zatwierdziła wysokość 
or'ienitacyjnego wkładu 1 zwróciła się 
do Q'bywatela · Szmigiero o jego . u­
zupełnienie o. wymienioną kwo~ 
22 400 złotych. W grudniu 1985 roku 

Łomżyńskie Przedsiębiorstwo BU.. 
dowlane przekazało na konto Spół­
dzielni Mieszkaniowej w Kolnie 
środki na wykańczanie mieszkań 
przez lokatorów. O wypłacie kwot z 
tytułu wykańczania mieszkań spół­
dzielnia poiniormowała lokatorów 
przez wywieszenie ogłoszeń na klat­
kach schodowych i ustaliła termin 
rozliczenia na dzień 1985-12-20. W 
tym dniu zgłosił się do kasy spół­
dzielni obywatel Marek Szmigiero 
i otrzymał kwotę 23 116 zł (słownie: 
dw_adzieścia trzy tysiące sto szesna­
ście złotych). Jednocześnie Marek 
Szmigiero wpłacił do kasy sumę 
15 770 zł jako uzupełnienie wkładu, 
wynikające z ostatecznego rozlicze­
nia kosztów budowy danego budyn­
ku z. NBP 

Spółdzielma Mieszkaniowa w Kol­
nie posiada wszystkie dokumenty 
dotyczące rozliczeń z obywatelem 
Markiem Szmigiero - w tym rozli­
czeil finansowych, które jest gotowa 
udostępnić małżonce do wglądu 

Nadmieniamy, le Jist "'bywatelki. 
kierowany do redakcji tygodnika, 
zawierający zarzuty pod adresem 
Spółdzielni Mieszkaniowej w Kol­
nie, był pierwszym sygnałem. jaki 
otrzy1mała nasza ~1dzielnia i Wo­
jewóchki Związek Spółdzielni Mlesz­
kaniowyeh w Lomży na temat 
pnedstaV1-ionych wyżej 1pra w 

mgr MIROSŁAW rY ZKA. 
l'.astępca przesa Zarź~do 

WZSJ\f w Łomi7 

• wyparowanie 
paliwa 

W związku z notatką mmieszczo­
ną w rubryce ,,Spięcia" („Kontakty" 
nr 9/86), dotyazącą „wyparowania" 
paliwa z pojazdu w Stacji Obsługi 
PP ,,Polmo2.lbyt" nr 11 w Łomży, 
uprzejmie wyjaśniamy, że wszelkie 
reklamacje usług nale!y zgłaszać 
bezpośrednio w stacji lub w jed­
nostce nadrzędnej (PP „Polmo?Jbyt"' 
w Białymstoku, ut Poleska 61, 
Dział Usług) w ter.minie umorż.liwia­
jącym potwierdzenie jej zasadności 

w~ anon'imowości notatki i 
braku jakichkolwiek danych umoż­
Mw!ających konfrontację dokumen­
taeji, nie jesteśmy w stanie udzie­
lić wyja§niefl, za co %e swej strony 
przepraszamy. 

BOLESŁAW GRYKO 
główny specjalista ds. usług 

PP ,.Polmozbyt" w Białymstoku 

kullura 
w Piakac.h 

Nawiązując do listu <>bYwat la 
Marka Szablaka ze wsi Pta.kii ( K e 
takty «Kontaktów»", „Kontakty" on. 
9/86) \li)rzejmie wyjaśniam, że w nr 
pra.cowywanym obeenie planie s 0

• 

lecz.no-gospodarczym gminy / na fu°~ 
1986-1990 - z.~ 'w_VZględu na bar<Jzo 
skromne środki finansowe, któryllli 
dysponuje Gminna Rada Nar0<1ow 
- nie przewiduje się budowy klua 
bu bądź świetlicy w miejscowoś ~ 
ptaki. Widząc · potrzebę zorgani~1 

wania w tej ~~ejsco~ości placówki 
kultury, starahsmy s~ę ~ynająć lo. 
kal, ale na:sze starania me przynio. 
sły oczekJ.wainych efektów. Nie 
byłoby to rozwiązanie najlepsze ale 
jedyne w obecnej sytuacj.!_; w 'Wie 
lu miejs-cowościach zdaje ono egza: 
min. Idealnym . rozw_iązaniem było. 
by w~budowa~e 0~1elktu służącego 
tylko i wyłącz.me dz1alalno_ści kultu­
ralnej. Zw_ażywszy jednak na obec. 
ną sytuacJę gospodarczą, realizacja 
tak.ich inwestycji, finansowanych z 
bu~żetu pańs~wa, nie. jest możliwa. 
Mozna taką mwes.tycJę zrealizować 
w ramach czynów społecznych. Je. 
i.cli mieszkańcy wsi Ptaki podejmą 
się takiego zadania, z pewnością 0• 

trzymają ws.parcie ze środków, któ. 
re są w dyspozycji Gminnej Rady 
Narodowej. Takie zadania zostały 
podjęte na terenie naszej gminy 
przez mie.szkańców wsi Wanacja i 
Nowa Ruda j w tej chwili są już 
na ukończeni n 

Jednocześnie pragnę 

wać, że na 21 sołectw na terenie 
naszej gminy funkcjonują trzy świe­
tlice i trzy klu•by. W bieżącym ro. 
ku przewiduje się uruchomienie 
świetlicy we wsi Wanacja, a wna­
stępnym - w Nowej Rudzie. Mimo 
bardzo wielu zadań, wymagających 
pilnego rozwiązania (!11a przykład 
inwestycje oświatowe>: - włdzi.my 
również potrzebę zabezpie.czenla ba. 
zy do działalności kulturall1ej na te. 
renie naS7..ej gminy. Może to być 
zrealizowane tylko przy dużym za. 
angażowaniu miejscowego społe­
czeństwa, czego oczekujemy 
nież od młodzieży wsi Ptaki. 

Ponadto informuję, że 
wniosek z posiedzenia 
Społecznego Komitetu do spraw 
Kultury w dniu 3 lutego bieżącego 
roku przedłożyłem Radzie Sołeckiej 
i młodzieży konkretną 1Propozycję U· 

twonenia placówki kulitury we wsi 
Ptak.i. Zaproponowałem wyk1Uipienie 
drewnianego budynku, zlokalizowa· 
nie go w - innym miejs~u. przebu· 
dowanie i pr.zystosowanie dla po· 
trzeb klufbu lub świetlicy. Zadekla· 
rowalem też konkretną · pomoc w 
realizacji tego przedsięwzięcia. Do 
dnia d:r..isiejszego zainteresowane 
strony nie ustosunkowały się do 
przedłożonych propozycjL 

mer ini. TADEUSZ WNOROWSKI 
naczelnik rmtnr 

w Turośli 

skup zwierzqł 
W tygodniku ukazała się notatka 

dotycząca przetrzymania zwierząt w 
punkcie skupu żywca w Gaci („Spię· 
cla", ,,Kontakty" nr 5/86). W związ· 
ku z powyższym do GS w Gad U· 

dał się inspektor Zarzą-du Okręgu 
Towanzystwb. Opieki nad Zwierzęta· 
mi w Białymstoku. W czasie inspek· 
cji stwierd1.li.1, że faktycznie zwie· 
rzęta zostały przetrzymane przez 
.sześć dni, ale nie w miesiącu listo· 
padzie, lecz w październiku 1985 ~· 
ku. Taka ewentualność jest przewi· 
dziana w obrode zwierzętami rzeł· 
nymi i dlatego punkty skupu są 
kontrolowane pod względem przY· 
datnośd do przetrzymań zwierząt· 
Przewidując konie.czność prze~rzY1 • mania, ustalone są normy żyWlen a 
(zaleine od rodzaju zwierząt i cza· 
su przetrzymania). W omawianylll 
przypadku zwierzęta powinny otrzt 
mae od 8 do l o kg siana dziennie. 
W Gaci siano zastąpiono karmą tr~· 
śclwą (5 kg), co od/powiada przewi; 
dztanej normie pokarmowej. Tale ć 
ilość karmy nie może spowod~wa 
ubytku wagi zwierząt, a powinna 
wykazać jej przyrost. . ąt 
Część zgromadzonych z~erz 

8 bYła zaliczona do klasy trzeciej, 
więe już w czasie dostawy zwier~ 
ta mogły wyglądać na zacbiudzon · 

RYSZARD ZIMN~~ 
prezes Zarządu Okregtl , kil 

w BiałyJJlS•0 
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DO SADU REJONOWEGO W­
VlfDZIAŁ cYWILNY 

p o ta 6 tł: Adam BleHtbł:f 
zam. w •.. ul. J maja 21114 

p 0 z w ci " a: W acłQi1D4 Bietimlca 
za.m. 10 ... ul l maja 2Jl14 

wnoszę O 1'0ZWiqzanie mlaże1\­st; . powoda Adama Bielińskiego z 
4 nq Waclawą Bielińską z do­

~Malek zawartego dnia 26.04.1916 mu , . .J 
rzez rozwód z winy pozwan.:;,. '"l o zasądzen~ od .Po~wane; ali­

mentów na d wo3e dzieci. 

Uzasadnienie 

Pozwana jest IZ natury osobq któt­
liwą jak hist?rycz_na Ksantyp~ W 
aomu nigdy nie miala pogodne3 mi­
ny a:ni życzli~ego p~ejśc~ do ~ni~ 
· dzieci. Zycie ·rodzinne Ją mierzi, 
!n.a jakieś chorobliwe nieuzasadnio­
ne obrzydzenie, posiada dużo wstTę­
fu i postępowania psychopatycz~e­
go. Do domu wraca . zawsze z 3~­
kqś -nowiną w rodza3u: „Ktoś (me 
mówi kto) gadał na ciebie takie a 
takie obrzydiiwo~ci". DaLej sypią ~ię 
wyzwiska, bLuźnierstwa, opl"!-wame. 
Nic fi.ie dają prośby o spoko3ne w.y~ 
;aśnienie sprawy„ Coraz głośnieJ 
krzyczy, otwiera ok:ia, drzwi, by tu­
dzie slvszeli z Jakim to skurwysy­
nem ona mu.si się męczyć. 

A jak jest naprawdę? 

1. Pozwana od dawna obraca się 
w ztym towarzystwie [ ... ]. Kiedy za­
mieszkala u mnie, pierwsze nauki 
pobierała u kobiety, która swojego 
pierwszego męża doprowadziła do 
samobójstwa, a drugiego zadźgała 
nożem. Ta wzorowa koLeżanka, ma­
jąc 60 lat, opu.ścila dom, . dzieci, 
wnuczki i poszła do gacha. 

Pokazowe są równie.ż inne koLe­
żanki pozwane;. Najstarsza ma 73 
lata i wyszla za mąż jako panna z 
dzieckiem, a najmtodsza (19 lat) -
też panna z dzieckiem. Najmłodsza 
jest bez szkoły i zawodu, ale jaki 
psycholog! Wydała o mnie taką o­
pinię: „Ten człowiek nie nadaje się 
do życia". Wszystkie przyjaciótki 
iony albo nie ży;q i mężami, albo 
odda~y ich do więzienia. 

2. Pozwana 1Yl4 takq pracę, któ­
rej nie podejmie żaden mężczyzna 
mający rodzinę, a już nigdy kobie­
ta-matka. Pracu3e jako szęf owa 
ktLChni w Zajeździe , gdzie hulanki 
i swawole nie ma.Ją końca. W tym 
Za;eździe-bu.rdeLu szu.kajq pociesze­
nia żonaci mężczyźni na delegacji, 
różni h.andla„ze, zbiera się najgor­
sz11 miejscowy ma-rgines W takim 
towarzystwie o-n.a czu;e .~ię dosko­
nale, zapomina a.dresu do dzieci, po 
4-5 nocy nie pokazuje się w do­
m.u. 

Teraz nie mu.si 1a.k dawniej tuiać 
się po wiejskich zabawach., tluc się 
Po strażackich remi.zach.. Ma na 
miejscu legalne zabawy. Właśnie 
te pseudorozrywkt pozbawily po- · 
zwaną rozumu, a pseudQkoleżanki 
Pomogły sfabrykować przeciwko 
mnie sprawę o znęcanie się fizycz­
ne i moralne z art. 184 kk. · 

3. Akta te1 sprawy poiwz.erdzq., że 
P?zwap.a osiq,gnęta apogeum dewia­
c1_1 psych.opatycznycti. szczyt robie­
ni~ b_rudu moralnego obie, męzowi. 
dz.ieciom, ponizania wlasn-e; godno­
ści, popisywania Sl<;' chamstwem. 
Fal.szyWi przyjaciele 1 k.olezanki za­
stąpiŁy je3 męza t dzieci. Zajazd 
zastąpil dom. O st ac ruo zaczęla roz­
Paczać, że nie moze mieć dziecka z 
~a?„hem. „on chce mze.ć ze mnq 
zie ck o - oświadczyła mi - a ty 

sk.„synie zmarnowaleś moje życie". 
~ tym czasie zaczęła upijać się 
Jak świnia, leżafo w rzygowinach, a 
Potem ka.zata córce sprzątać. 

t C~ęsto mówifo, że gdyby _ nie ja, 
Ot zytaby szczęśliwie z kochankiem. 
le ~teąo catą nadzieję wżyta w zam-
nięciu mnie do kryminału. Stra-

szyta· W d k . Pi ć · " sa zę cię. ~ .. svnie, na 
t~ . ~at, . wtedy wezmę rozwód z 
n· ~;e3 Winy t będc: miata mieszka-
te • . 

te Wtosnq pojechala z absztyfikan­
roi' do .Czechosłowacji. N a dworcu. 
katromieniona i wniebowzięta cz~­
do a swego Pana. bo :,z nim jadę 
ko Pragi" - chwalila się ko1.eżan­
Po~· Mieszkała z nim w je~nym 
zo '~· spata w jednym l6żku przez 
zac~ni. a kiedy 10.,.ficiła. koLeżanki 
ta ~stywaiy si.ę zazdro.kiq.: ,,Aie 
gra-ri: acka ma p0wodzenie. Aź za 
81 icę ze swoim jeździfo, a ten ly-
d~ ~u~as (t zn. ja) c~dzil z dziećmi 
la 

8
•0 cfola". Po~wana sama chwali­

któ tę, ze w Zajeździe taki zwyczaj: 
...... ~lik mnie chc-e. to i j a jego chcę 

30, tv filmie o burdelach. 

4. OaiobotooU JH>Z\OAU1 1ft& cl.de- . 
dztemc obciqżerda psyehBd. ma o-'"°""'• potencjał zła. Jak<µ me To­
ł>ieaica PTZ1/kTolci mężowi. PochOdzl 
a t'Odz'iav krvminoan.nej. Jeden brat 
łłedział w vńęzieniu m gtDGłt na 
ft4UCZtłdełce, dTugi kradł 'wi:nie i 
~ ńostra ma każde dziecko od 
maego męźcz1/Zlft11, prze-ważnie od 
Cygan61D. 

Obecnie pozwaną opanował obłęd 
WJliazdu do USA. Przwotowania za­
częlc ·od pprzeglqdu zdrowia" u gi­
nekologa, bo nasłuchała się ;ak to 
;est z murzunamf ł cynicznie oświad­
czuła: ..Ja też muszę spróbować". 

ł bezczeh&olc! okazała P"".Ud Sqdem, 
uiiłu;qc udowodnić swą porządność 
tvm, że m4 10ycięt11 jede• jajnik. 
ioięe 'lłie potTzebuje mężczyzny. ·Sa­
ma głupia, więc myśti, iż Sędziowie 
też nie 10iedzq, że natura iqypo1a­
źyla organizm w ten sposób: kie­
dt1 jedno- ucho jest chore - drugie 
pracuje .za dwa, jeżeti jednej ne-rki 
brak - druga ma zwię~'"!zon.ą zdol­
ność pracy. Nadto ja najLepiej wiem 
o jej potrzeba.eh i zdoLno§ciach. 

7. W 1980 roku, kiedy pozwana 
pracowala w Szpitalu, zcpowiedzia­
la w chwili swego delirium: „0-
tru;ę cię, stary eh._ i nikt nie bę-

.ŻYCIOFORMY 

POSKRAMIA IE 
ZŁOSNICY 

Cichaczem więc wyrabia paszport, 
okrę.żmq drogq jedzie do ambasady 
USA. Ale pech! Odmawiają 3 Tazy. 
Kto winien? Oczywiście ten sk ..• syn 
(czyli ja). Nie domyśla się, że je3 
twarz, gdy poci się mózg i wydłu­
ża stę górna WaTga, przypomina z 
wyglądu malpę „makaka". Swiadczy 
to o tępocie, a żaden mądry ame­
rykan takkh nie potrzebuje. 

Jednak w obŁq.kanym umyśLe po­
zwanej j{J robię jej najwięcej zla, 
wysyłam na kontroLę do Zajazdu 
SANEPID i PIH, a. nawet rządzę w 
ambasadzie USA, bo jej 3 razy za­
łatwiłem „odmownie" i nie może 
spr6b-0wać z murzynem. Ja też je­
stem winien, że jej poziom inteLek­
tualiny bliski Jest poziomu delfina. 
a za.sób ;ej słów ooTa'Tlicza się do 
wulgaryzmów 

5. Tak, winie·n. jestem, ::-e nie wy­
gnałem po pierws2e1 nocy, jak in­
ni. PrzyprowadziLem do hotelu pi­
ian.<t, nędzni.e przyodzian.q. prawie 
bosą, bez szkoty i zawodu. [ ... ] Pch.a-

lem do lepszej pracy, do skróconej 
podstawówki, na kursy, ale jej de­
biLowaty móżdżek t tak niczego nie 
pojął. Kiedy trochę odżyła. od razu 
pokazata prawdziwą naturę. W o­
statnim roku osiągnęła szczyt. Po­
siŁków nie gotuje, a. jeśli gotuje, to 
niejadaLne - w spal.onych garn­
kach. żona nie jest ani gospodynią, 
ani matką, ma naturę turystyczno­
-rozrywkową. Nie zajmuje się do­
mem, bo i kiedy.? W Zajeździe cią­
gle coś się dzieje. To sportowcy, to 
filmowcy, to Litwini. Jak mężczy­
zna popije, to każda baba do l6żka 
dobra, nawet taka szkarada, jak po­
zwana znajdzie amatora. 

6. Pozwana chora jest na psycho­
patyczny bra.k wglqdu w siebie . 
brak zdoLności wyciągania wnio-
sków z wlasnego postępowania i 
obserwacji innych tudzi. Chamstwo 

dzie wiedział czym". Faktycznie w 
WigiLię obudziŁem się opuchnięty. 
WieLokrotne i różnorakie badania 
nie wykazały czym bylem zatrut11. 
Boże Narodzenie spędziłem na Od­
dziale Zakaźnym w Szpitalu. Do­
piero gdy wylano jq z roboty, do­
wiedziałem się, że dojeżdżający ze 
wsi palaci nie miat z niq gdzie 
mieszkać, a kottownia im ni.e w11-
starczyła.. 

To są fakty, a nt.e :>kiadne. Ład­
ne zeznania k:umo.~zek. 

8. WspommaŁem JUŻ, że zona pra­
cuje w Zajeździe Taka fucha ;ed­
nych prowadzi do pijaństwa, in­
nych do bogacenia się, a innych do 
rozpusty. Temu kawę, temu. obia­
dek i ma się kLucze do apartamen­
tu. W ten sposób zaczęla spędzać no­
ce. 12 kwietnia br oznajmiła dzie­
ciom, że nie wróct na noc, bo ma 
wesele do obstu.gi. Łgala - to nie 
było wesele. tylko bal oborowych z 
Państwowego O ~rodka HodowLi 
Zarodowej 13 kwietnia wrócita ra-

no, odwiedził.a swoją serdeczną 
tumpę, nic nie zrobiia · w domu. 
wzięla córkę i znów do Zajazdu. 
Miatem dyżur tego dnia i ok. godz. 
17.00 pojechatem po dziecko. Córka 
była na podwórzu przed Zajazdem. 

- Czemu marzniesz, córka? 
pyta1?1-. 

- Aaa, nię chcę tam być - odpo­
wiada - Tato. jedziemy do domu. 

- Zarai pojedziemy, tytko za­
pytam mamę, kiedy wróci. 

- Niech tato tam nie tdzie, nie 
idzie tato! - krzyczy dziecko. DLa­
czego? MyśLę, że wiedziata coś nie­
wlaściwego o matce. 

W szedtem do Z.a.jazd u, stałem o­
bok recepcji ok.. w- miw.. rozmawia­
łem o wczorajszym weseiu i okaza­
ło się, że to nie było weseie. · Za-

pytaieta żonę: - O której 10róciu1 
Może przvjechać po ciebie? 

- Nie trzeba - odparta. 

- To kiedy wrócisz? 

- Po szóstej - burknęła. 

Pojechałem do pTacy. Ok. 21.00 
żony jeszcze nie było w domu, więc 
jadę do Zajazdu. Pytam w recepcji: 
gdzie jest żona, dotąd nie ma ;e; tD 

domu. 
- Pojechała z Beaią po 18-ej -

mówią. 

- N a pewno? - pytam. 

- Tak, Beata zaprosita pana żo-
nę do siebie. Może u niej jest. 

Wszedłem na piętro za glósem te-
lewizora, obejrzaiem siedzących. 
żony nie było. 

Wracam do pracy. Jedzie ze mną 
jakaś młoda kobieta. Też kłamie o 
wyjściu żony. Ok. godz. 1.00 w no­
cy dzwonię do Zajazdu. 

- Dobry wieczór, Bieliński je-
stem. Proszę pani, moja żona dotąd 
nie wróciła do domu. Czy na pew­
no jej tam nie ma? 

- Panie, tu nie biuro informacji. 
To tajemnica, kto jest. Może tyLko 
MiUcja wiedzieć - oświadczyła. 

Ok. godz. 7.20 przyjechałem do 
domu. Siedzi, minę ma taką jakby 
nafajdała pod siebie i Łypie śiipia­
mi. 

- N o i co? - pytam. - Gdzie 
się bylo calq. noc? 

- W Zajeździe - odpowiada. -
Spiłam się i nie mogłam przyje­
chać. 

- To w pracy się popija? A % 
kim to tak? - pytam. 

- Z Beatą, M aŁgosią i Jolką ... Po-
pityśmy sobie. · 

- Gdzie mieszka · Beata? - Pll­
tam. 

N a Mickiewicza. 

Dokładnie gdzie? 

N ad kuśnierzem. 
Jadę do Beaty. Mąż twierdzi. że. 

p rzyszŁa wczoraj i śpi. Wracam do 
domu: - Gdzie się wlóczyŁaś? Bea­
ta byla w do-mu. 

- W Zajeździe - mówt. 

- Ja bylem w Zajeździe ok. 21 .00. 
N ie byŁo ciebie. 

- Bo ja teiewiz;ę oglqdałe1 -
twieTd.zi. 

- Byłem przy telewizorze. Nie 
bylo ciebie. 

- Bo ja w apartamencie ogląda.­
la. Mnie mówili, że mąż przyjechal, 
ale nie mogłam wyjść. 

- Ty bezwstyd.na suko! Zostatoi­
laś dzieci bez opu~ki. bez obiadu, 
bez kolacji po to, by szlif ować się 
z oborowymi! Malo ci jednej nocy? „ 

Wtedy nierządnica chwyciła po­
grzebacz i chciała mnie uderzyć. 
Muszę wyjaśnić, że ona waży po­
nad sto kilo, a ja tylko 67. Ucie­
kłem z domu. Oprzytomnialem do­
piero u. Pana Prezesa, któremu pod­
lega Zajazd. Drżącymi rękami opi­
satem całe doLce vita mo3ej żony. 
Ta paskuda z rodu kurew złodziei . , 
i glupców wreszcie oberwała po 
tylu latcich. Wróciłem do domu, 
już jej nie byto i dotąd nie ma. 
Przychodzi podczas mojej nieobec­
ności. mi€·szka podobno w aparta­
mencie. 

9. Mam dość takiego życia. Dzie­
ci sq duże i rozumieją czemu mat­
ki nie ma nocami, słyszą co potem 
opowiada. jak zachowuje się Pew­
nego razu córka dowiedziała się od 
„życzliwych.", Żf? matka wtedy a wte­
dy spała z tym to facetem. Wróci­
ła córka zaptakana, trzęsła się wy­
garnęla matce, co o niej myśli. Wte­
dy pozwana poszla do ,,życzliwych" 
z pretensjami. Do siebie żadnych 
pretensji nie miala . 

Mityczne piekto iest zapewne ra­
jem w porównaniu z tym, co wy­
praWia w domu. moja żona. zw.,.a­
cam się o pomoc w poskromieniu 
Ksantypy-ztośnicy ' i o uwolnienie. 
mnie od tej najgorszej z najgoTszych 
Ladacznic. 

Z poważaniem 
Adam BiPlhi~Jd 

Do druku podał 
lRF.NFlJ~Z 

SEW ASTIANOWTCZ 

Jest to autentyczny pozew sądowy; 

dziennikarz zmienił jedynie nazwtska o­
sób, pozostawiając pisownię oryginału. 
Sąd orzekł rozw6d a winy pozwaneJ. 

r 
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KONTAKTY 

1986-04-20 kontaktów 
Od pradziejów cicrpieiiśm,y na 

brak w ody. W latach s.::eśćd;,źcsiq­
lych ~ykonano odwiert studni, 1a.ó­
ry. me został zagospodarou:any. 
W1ęc ip. latac~ 1972-1973 wykona­
no drugi odwiert studzienny i wu­
b~dowano prowi_::orycznq hydrofor­
n:ę oraz ustawiono jeden punkt 
c:-erpaLny z perspektywą ro::bu,clo­
wy. Z tego punlau pobieraliśmy · 
w_odę przez 10 lat. Aby uniknąć dru- . 
g~eg<? marnotrawstwa, .::apobiec pęk­
nięciu pr~erdzewialych hydrofrów 
oraz rozwiq::ać problem kolejki po 
wodę, w 198~ roku wspólnie z sy­
tiem Andrze3em zorganizowaliśmy 

·czyn spoleczny, którego celem byia 
bu_dowa , wodoczągu i hydroforni. 
Mies_z~ancy naszej wsi chętnie przy­
stqpzlz. do tego czynu i w lutyrn 
1983 rok"!- ::ostał" powołany Spolecz­
ny I~oniit_et Budowy Wodociągu, a 
w szerpniu 1983 r. rnieiiś1ny juz 
wodę _w mieszkaniach. Gdyby ten 
w_odoczqg nze byl_ bildou:any w c:.y­
nze SP!Jlecznym mwestor mu. źalby 
~apłaczć ::a pierwszy etap 2 692 OOO 
zł (Z<f P~acil tylko 700 tys ::l). a :a 
drugi e,ap .J 180 OOO :l (:aplacil tylko 
1 500 ooo ::ł). 

Po_ wybuclozcaniu u.:oclociqgu. Ur:.qcl 
Gminy w Łornży 1nial wybuciou ać 
w nas::ej wsi clrogę. W tym. c10in 
w _1983 roku :ostały pr:.ywie::::ione 
dwie wywrotki ::u::lu. a w 1984 
ro~u 4 wywrotkz, a w 1985 trodię 
vnęcei. N9wa Rada Solecka pod 
przewodnzciwem. obyu;atela Syltce­
stra . Bednarczyka w pomyslou ... y 
~PC?S~b u:ygospoclarowala pieniqcl..:c 
i 1u_z buclo~.{;a drogi w nas:ej i~·si 
dobiega konca. A więc nie będ:ic­
my chod::ić i jeździć po błocie. Za 
powyższe d:.iękujemy pracownikom 
Geodezji z Łomży i pracownikom. 
Biura Projektów Wodnych i Melio­
racji w Białymstoku o raz 1Vo1e­
w6dzkiego Biura Planowania Prze­
strzennego U\V w Łom-ży. 
Potępiam postępowanie obyu:atela 

'_fadeusza Lewandowskiego, który 
1ako rewident kontrolujqcy cl.:ialal­
ność Społecznego Komitetu Budo­
Wfl Wodociqgu w Starej Łom=y 
ochrzcil mnie głównym księgowyrn 
ł bezpodstawnie ukaral grzywnq. 
Ale ta grzywna nie odstraszyła 
mnie od pracy spolecznej. Jednakże 
w podobny sposób obywatel Tadeusz 

· Lewandowski odstraszyl wykonawcę 
budowy hydroforni, czym naraził 
ska-rb państwa i społeczeńst tDo 'i?a 

dodatkowe koszty sięgajqce około 
800 tysięcy złotych i wydlużył okres 
budowy o okolo rok. 

WACŁA.W DEMIAŃCZUK 
pr~ewodniczący Społec::nego 

Komitetu Budowy Wodociqgu 
w Starej Lom.iy 

* 
Z saty. fakcją i zadowoleniem ::a­

wiadanuamy czytelników tygodni­
ka „Kontakty", że w grudniu ubie­
głego roku powstal i działa w Ze­
spole Szkól Ogólnokształcqcych ip 
Zambrowie Młodzieżowy Klub Mi­
k7okomputerowy .. 
Młodzież pracuje jeszcze bez mi­

krokomputerów, bo ich nie posia­
da. Jednak nie zraża się tym falc­
tem ł poznaje teoretyczne zagaclnie­
nia tnformatyki - programowanie, 
pł'zetwarzanie danych oraz ;.astoso­
wanie mikroinformatyki w naszym 
region le. 

Pragniemy za pośrednictwem ty­
godnika „Kontakty" nawiązać kon­
takt z innyrni klubami mikrokom­
puterowymi n as::.ego regionu. 

W przekonaniu, że tygodnik „Kon­
takty„ stanie się skrzynkq · kontak­
tową mikrofanów, przekazujemy 
pozdrowienia i nasz adres „kontak­
towy": 

· · O lym, czy reklor Io ~cai więcej, ~zy mniej · nii 

dyrektor, czy lomzy•skle dzieci skazane sq nu 

·ohejr~enie trzech tylko szlak w ciqQo roku, ·vdzie, 

co można wysławić i dlaczego, a takie o innych 
• 1eszcze sprawach - z Ranem, 

Biu-
doc. Krzysztofem 

Państwowego Tealra . Lalek w dyrektorem 

lymsloko, pro~eklorem · 

Wiesław ski. 

ANDRZEJ '~' IE::iLAW -KJ: - Je t Pan 

d:rrektorem i docentetn j~dnocześnie. 

Do którego :a t:r h d\\óch tytułów czuje 
si ę Pan bardziej pr-L.~' \\'i~zany? 

KRZYSZTOR RAU: - ·Jeśli cho-
, dzi o ścisłość, mam równiez trzeci 

t.ytul: prorektora wyższej uczelni. 
Co Żaś tyczy się ewentualnego przy­
wiązania, to muszę powiedzieć, że 
cały czas walczą we mnie wątpliwo­
ści, podsycane zresztą umiejętnie 
przez różnych ludzi mniej i bar­
dziej odpowiedzialnych. Oto, na 
przykład, moi studenci twierdza. że 
rektor to jest coś więcej niż ·dy­
rektor, bo dyrcktorow mamy w na­
szym kraju jakby troszkę więcej 
niż rektorów, natomiast moi pra­
cownicy mówią, że właśnie dyrektor 
bije rektora, gdyż ma je..,zcze ,.dy'', 
czyli dv,•ie literki wi~cej w t:, tule. 

- A Pan co na lo? 

- Staram się zachować równowa-
~~ ducha i nie przejmO\\'ać z;J} tnio 
takimi dro hiazgami. 

- \V (;lkiru r.u.ie przejd.Lmy. do ~pra\\ 
PO\\ a,i,niejs.1,:, eh. Czy lubi Pan Lomżę? 

- Wpr.ost za nią przepadam! A 
mówiąc już całk\em serio: niby 
dlaczego miaibym jej rtie lubić? Nic 
złego nie zrobiło mi to miasto. 

- Zaraz zobaczymy, jakie jest to lu­
bienie. Czy wie Pan, ilu tnieszkańców 
Lomia sobie liczy? 

- No, m;> ślę, gdzie gdzieś tak w 
gra nicach czterdziestu tysi('.!cy. Zgad­
łem? 

To zależy, jak szerokie są te P ana 
granice, ale jeclżmy dalej. Czy \\ie Pan, 
jaki procent mieszkanców Lomży sta­
nowią dzieci? 

„ - Zgodziłem się na rozmo\vę z 
przedstawicielem łomżvńskich Kon-.; „ 
taktów", a tu, za przeproszeniem, 
jakiś quiz? Jednak, mimo wszy­
stko, odpowiem na to pytanie. O­
tóż dzieci jest na pev.lno więcej, niż 
bywa ich na naszych przedstawie~ 
niach, z którymi cło Łomży prz; -
jeżdżamJ. 

- Właśnie. Jak czc:sto przyjeżdżacie w 
ciągu roku, ile :.ztuk i.az\\ yc2aj poka­
z.ujecie? 

- W ostatnim pokazaliśmy trzy 
sztuki, przy czym każdy z tytułów 
gralismy od czterech do sześciu ra-: 
zy. 

Niezbyt to imponujące osiągnic:cia, 

.nie tety. „ 

- Wiem o tym i nad tym bole­
ję. Jednakże, powiedzmy to sobie 
od razu, nie ma w tym naszej zlej 

" woli. Teatr lalek posiada swoje 
spec;>!iczne wymagania; wielu z na­
szych przedstawień wręcz nie moż­
na grać poza budynkiem teatru, a 
zwłaszcza tych o dużym skompli­
kowaniu technicznym, których treść, 
scenografia etc. wpisane są niejako 
w architekturę sali. Jak Pan chyba 
wie, grywamy nie tylko dla dzieci, 
przygotowujemy również spektakle 
dla dorosłych, a tych praktycznie 
nie da się wyprowadzić poza bu­
dynek. Ostatnio zrobiliśmy wpraw­
dzie wy ją tek, naszą „Zieloną Gc:ś" 
zagraliśmy w Suwałkach i Krako­
wie, czyli w tych miejscach, z który-
mi Gałczyński był bezpośrednio 

bądź pośrednio związany, jednakże 
przed spektaklami trzeba było 
włożyć mnóstwo pracy, aby sale za-

IUii PWST rozmawia 

- W najbliższym CL.asie chcem.> 
·potkać się z szefem łoml.yt\skiej 

~ultury: P.~mem :Tózefem Palką, mo­
Ge wspolme zna3dzicmy jakieś wyj­
~cic z ·iej sytuacji? Parę dni temu 
przyjechała do nas na spektakl „De-
kameroia.a" czterdziestoosobowa gru­
pa dorosl) eh z Zambrowa. Bardzo 
chętnie będziemy widzieli u siebie 
zorganizowane wycieczki loini.yń­

skich dzieci; możemy nawet ustalić 

jakieś stałe terminy. Przecież ""·izy­
la w prawdziwym teatrze to przc­
ż.> cie dla takich maluchów; w koń­
cu teatr to nie tylko sam spektakl, 
~le również cala otoczka, łącznic z 
pob} tem w tej, mowiąc górnolotnie, 
Swiątyni Sztuki. Przyjeżdżają tu !u­
dzie. z miast o wiele" bardziej od­
::eglyc:h od BialcJostoku n;,.. Lom­
ża. 

Jedmtkż.e, co by nle po\\ ied1,ieć. 
"l r ieczki za\\ sze będą {} lko pólsrod­
ki~m. Spra\\ę po~ta\\UI>' wi c .}asno: c1.y 

LUBI 
• 

BYC 

SZKOLNY l{LUB 
MIKROKOMPUTEROWY 

Zetpól Szkól Ogólnoksztalcqcych 
1". Konopnickiej 16 

18-300 Zambrów 
(dwadzieścia Gzytelnych podpisów) 
Od redakcji: Cieszymy się faktem, 

ie młodzież interesuje si~ najnow­
szą techniką, źe powstał już w na­
szym regionie pjerwsz.y klub mikro­
komputerowy. Wierzymy, iż w in­
nych szkołach ':)Owstaną podobne 
kluby, że wsz)i..cy zainteresowani 
informatyką oraz ci, którzy posia­
dają już doświadczenie w użytko­
waniu mikrokomouterów, nawiążą 
7.e sobą kontakt 1 będą wymieniać 
cenne uwagi. 

. adaptować do potrzęb widowiska. 
Jesteśmy teatrem profesjonalnym i 
nie ni.ożemy pozwalać sobie na arna- . 
torszczyznę .. 

_; Czy zatem ptLbliczność Jomż~ ńska 

dalej może lfczyć tylko ·na te tr~y pre­
miery w sezonie? · 

·"' 

J:.omia nie może mieć ~ilii 

Teatru? 

-. Nie wiem, , czy to akurat 
lepsze cza y, ieby o· tym .naj. 
~otrzcbny byłby jakiś buct.n~~'Vi~ 
JC%O ~os~towna _adaptacja, kaJ. 1 
w!~c 1 !TI'lc~zkama, dalej.„ Nie ra, a 
wiam się, ze strzępimy sobie '· 0ba. 
po prożni~y. Naturalnie, ~ n~ę~Yki 
punktu wtdzenia, taka filia b o;ego 
n!e, tylko przydatna. ale wręc~ Ubv 
meczna· nie tylko w Łom?.y al .ko. 
Suwałkach. Teraz dajemy ' we 1 \\· 

śre,dnio 450 przedsta wieó~ a r~ku 
bysm;r dawać 1 500. Obliczarnmob1.1. 
tylu Jest widzów i na tyle S Y, Ze 
kli było by zanotrzebowan1·e pPekta. 

' · · Ollad 
to absolw:enci naszej szkoły m· . · 
le~sze. i;iż dotąd możliwości H~hby 
w1Jania i sprawdzania swojego roz. 
s~t~tu. Myślę, że prędziej czy w~~­
nieJ tak si~ stanie. Chyba n· Poz. 
wsze będziemy biedni, co? ie za. 

-. - Chyb a ni e za\\.Sze. w k:i.:i:dnn 1 
zie por ozmawiajmy Jeszcze 0 inn ,1 <' 
•"et ·· "" ~ li bo. _,„ \'He. m a m na myśli bo"ac·t . ~ •o Pą 
pomysłow. Co lam ostatnio l 

sztacie? 
na llar. 

- Jesteśmy już po pren11. 
K · k ,, J erze „ opc1usz a ana Brzechwy 

przygotowaniu mamy cztery' · 11
' 

t k. . inne 
sz u _1, w tym Jedną dla doroslHh 
Będz1c to „Pantaleon i wizytantki". 

Znana r.tcc1., mocna 
dla dzieci? 

- :,Pułapka„ Tadeusza Slobodzi·a· 
k P F . n. , a. „ an aJnacki Il ., Wojciech 
Szclacllowskiego i „O Feliksie nie~ 
pokornym, czyli jak to śmierć l)Ył 
matką chrze~tną"_ Gustawa Morcin~ 
ka. Do Lomzy, 111estety, przyjedzie­
my tylko z ,.Kopciuszkiem·· i Pu. 
łapką''. ·· 

- • aszą rozmo\\ ę zaczęl iśmy od Pl· 
tań bard.liej o obistych, na które zmtta 
dał Pan odpowiedzi wymijające racui. 
Wi~c może je zcze jedno osobiste Pl· 
tanie, z prośbą o szczerą. odpowiedt. 11 
jakiej roli czu je się Pan najlepiej: na· 
uczyciela, administratora, działacza? 

- Jeśli mam być całkiem szczerv. 
najbardziej lubię. być reżyserem . 
Będąc nim jestem tym wszystkim 
o czym wspominał pan wyżej, a je. 
szcze na dodatek czuję się tworcą. 
a więc artJ stą. Chyba W\ starczy? 

- Dzi~kujc: za rozmo\\ ę. 
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1 
teraz będę remontować 

c{o~ni~ cz.1 iię to niektórym po­
ple czt nie. Dajcie mł nazwiska 
doba, isalL 
trch. co P 

_ Ksiądz t;et nie zdradza tajem­
spowiedz1. Podobnie dyskretny 

ni~ brć lekan i dziennikan. 

in_ Też mi porównanief ·- ks. Łu-
'ńsld nie ma ochoty na dalsUl 

pl mianę zdań. Odchodząc w stro-
911 plebanii wygłasza ostatnie słowa: 
nę Możecie sobie publikować te 
;zczerstwa._ Nikt.dnie u

1
wkierzy.i Lu­

di:ie was mena w1 zą. a mn e o-
·szecie tylko na tym zyskam. Pa­

p! fianie' zobaczą, te idzie na mnie 
r~gonka, te jestem prześladowany, f najwYieJ ~d- rnł współczuć. 
ptszcie! 
z tym ,,rozgrzeszeniem"' udajemy 

·ę na obchód miasteczka. Tylko 
~eliczni rozmówcy proszą o zacho­
wanie anonimowości, tłumaczą si~ 
bawą przed ~!rontem, jaki pro­
~oszcz może nn pot~m z~oto,:r.·ać: 
cdmową sak ramentu czy naganą z 
ambonv. Inni si~ nie kr~pują -
jeździli na skargę do Kurii z odsło­
niętą twarzą, skargi podpisywali 
własnymi nazwiskami. Zofia C. pi­
sała nawet do prymasa. W odpo­
wiedzi otrzymała zapewnienie, te 
pismo , zo~t~lo przesł~ne ~o Kurii 
tomżynskieJ . Jes'tC?.l" mnl, Jak A.R., 
m6wią wprost: - Nie boj~ się 
m6wić otwarcie, chof dziecko poślę 
niedługo do komunii, bo wierzę, t e 

Kuria wreszcie r.mienf nam pr-o­
boszcza. Gdybym nie w~rzył, nie 
powstrzymywałbym tych, którzy 
już chcieli księdza związa~ i od­
wieźć taksówką Kurli w prezencie. 

My jednak d~ydujemy się za­
chować perso.nalia rozmówców d-1 
naszej wiado.mości, gdyż w rych­
łość oczekiwanej przez stawisz.­
czan reakcji nieco wątpimy. Pod­
sta~ do tego zwątpienia jest re­
!~CJa samego A.R. i innych delega-

w6 1 przebiegu t rezultatów rÓL­
tn w w Kurii. 

- Naszym.i pi!łemnymł skargami 
- .~ówią - . których odpisy po-
słalismy proboszczowi, nie prze~o­
~ł się -zbytnio. Publicznie oC!po­
:~edboział, że pozostanie tu dziesięć 

• tak chce, i nikt go nie ru-
~' ędrt biskup Tadeusz Zawis­
~Wski J~st jego kolegą. Sądziliśmy, 
liś opowiada bzdury, więc pojecha­
J,;{1 do biskupa Zawistowskiego. 
?li ~ia_ł, nas przyjąć, ale gdy po· 
n edziehsmy, w jakiej sprawie, 
~ agle wyjechał". Trafiliśmy do 
na rnego b~skupa . Paetza. . Przyjął 
~ UprzeJmie, powiedział, że bar­
słuch P~zykr<? mu tego wszystkiego 
zrobi a i ze zobaczy, eo siE: da 
tej ć. Ale konkretnej decyzji do 

l>Ory nie podjął. 

Lista zarzutów f pretensji oka-
zała si~ spora. oto najważ­

not<>gf iej~ze wypowiedzi, nieco chro­
lt!tę czn1e uponądkowane: ·­

dz Lupiński p~ychoddł do nas ...........__ - ........... „ • 

1.. rue !la.J.1..ep:;:t.q v~. Lud.i.ie I. Nie­
diw1aaneJ muw .w nam, że ledwo 
się go pozoy il, choć a11t9karam1 
jezcizll.l ao i\..Uiil. ~~ poczCltku pro­
boszcz byt u.przejmy d.La wszyst­
kich (1.rochę może · prymitywny, 
niezoyt oKrzesany), ale :l intymnieJ­
szy nu czy d.raż.llwymi sprawami 
chodzi1ismy do księ<4a kanonika 
Zygmunta Kapkowsk.ieeo, który w 
StawisKach pracowa! od ponad 30 
lat, znał wszystkich, a poza tym 
był bardzo ku!tu.ramr i wrażliwy 
na ludzkie cierpienia. Nasze przy­
wiązanie do księdza kanonika nie 
spodobało si~ nowemu proboszczo­
wi. Mówił o nim „on" i wytykał 
nam, że we wszystkim radzimy się 
„starego emeryta". Trudno powie­
dzieć, jak 1Jkładały się ich wzajem­
ne stosunki, bo b. kanonik nigdy 
się nikomu nie skariyl Większość 
ludzi jest przekonana, że ks. Lu­
piński tak mu utrudniał codzienne 
życie, iż kapłan odszedł do Suwałk 
na dożywocie, a wcześniej wyku­
pił sobie ziemię na grób w Sta­
wiskach, bo zawsze twierdził, te 
chciałby zostać pochowany na na· 
szym cn;ient zu. 

~ Na pożegnanie la. Kapkow­
skiego przyjechali nawet księża 
profesorowie, a proboszcz nie zdo­
łał wygłosić . choćby kilku skrom­
nych słów podziękowania. 

- Proboszcz. Łupiński zjawił się 
tu -wraz z dwudziestoparoletnią 
panienką. Zapowiedział, że będzie 

nie tylko katechetką, lecz i orga­
nistką. Witał ją oficjalnie, ogłasza­
jąc, że ukończyła studia fortepia­
nowe i organistyczne i że w kon­
kursie na stanowisko organisty w 
Stawiskach, w którym wzięło udział 
pięć osób, zwyciężyła. Dowiedzieliś­
my się, że ma tylko trzy klasy 
szkoły muzycznej, ale grać na or­
ganach i śpiewać potrafiła, więc 
jej studia były nam obojętne. Nie 
podobało się aam tylko to, te 
proboszcz zakwaterował • ją pod 
w spólnym dachem. Inten\;encje w 
Kurii .były skuteczne i panna Elż­
bieta w~ '\\-7ześn.iu opuśc·iła Stawi­
ski. Potem biskup Samsel w.izytował 
parafię. Po jego odjeździe ks. Łupiń­
ski ogłosił z ambony, ie wizytacja 
wypadła nadzwyczaj dobrze. No­
wym ogranistą został sk:romny, mi­
ły i bardzo uczciwy chłopiec. Za­
mieszkał na plebanii, która stała 
się dla niego autentycznym klasz­
torem. Proboszcz około· 18.00 za­
kłada sztaby, rygluje drzwi i jeśli 
nawet jest na plebanii, na niczyje 
pukanie . nie reaguje. Organ ista, 
kawaler, nie ma prawa odwiedzić 
kolegów czy pójść z dziewczyną do 
k ina. 

- My tu z. sąsiadem od roku je­
steśmy tylko wierzący, lecz nie 
praktykujący. A przestaliśmy cho­
dzić do kościoła, bo me mogliśmy 
wysłuchiwać jego kazań. Co innego 

. głosił, co innego ro bił. Co tu narze­
kać, ze moralność ginie w narodzie. 
jak duchowny daje gorszące przy­
kłady , propaguje zakłamanie. Nie 

• 

było takiej spraW7, tebT się choć 
trochę z prawdą nie minął. Zapo­
wiedział, że będzie odbudowywał 
wie~ i że gromadę plenłędą po­
trzebuje już na zrobienie dokumen­
tacji, a 1111' wiefDT, ie jeszcze za ka. 
kanonika wystarał się · o ni. pik 
Steczkowski. Nie wspomni teł, te 
ks. Kapkowski załatwił ameryka6-
ską blachę na pokrycie dachu. Ale 
proboszcz jest wath7, bo pomalo­
wał kościóL Tyle te łatwiej chlap. 
nąć trochę tynku i farb)' nił prze. 
prowadzić skomplikowany remont 
wnętrza. Teraz będzie ,,robll„_ z ze­
wnątn: plebanię. Wszystko na efekt. 
A te pod świątecmie biał~ koszu-
lą zapuszczony brud... · 

- Składka na remont ko§cloła a 
19Q5 r. wynosiła 3000 złotych od ro­
dziny, czyli wpłynęło do kasy pa­
rafii około 3 milionów. Drewno rol­
nic1 ofiarowali ze swych lasów, na­
sztowanie teł zbudowali 18mł. I 
zbili stary tynk. Ksiądz płacił tylko 
za położenie nowego I malowal;\ie. 
Gdy po skończeniu robót, jako Ra­
da Parafialna_ chcieliśmy remont 
rozliczyć, proboszcz unł6sł słę gnie­
wem: „Jeśli się będę przed ki.mj 
rozliczać, to tylko przed Kurq. Ja 
żadnej Rady Parafialnej nie wybie­
rałem, a was biskup rozwiązał!" 
Więcej się z nami nie spotykal Na­
wiązał za to blił.szy kontakt s soł­
tysami; ich zobowiązał do zbierania 
opłat na potneby kokioła. 

Proboszczow.l nawet ch6r WT­
dal się niepotrzebny. Rozpędził 

kościól l knajpa ~ cDa ludzL A 
kośdelQT doataje " ooo mieaięc&­
nie I zastępuje crabarza, ale 6001 
za W71topanie crobu oddaje probo­
uczowl. 

- B6tne nec:ą stysą lie o nle­
eocbiWI• traktowaniu wlkareP. 
ale trudno roi.alldzl!, De w łTm 
prawdy, a De plotki. Wika17 teł n.le 
zechce nic powiedzie~ 1 nawet ale 
próbujcie s nim rozmawia~, bo ł 
ba teao probonca uwaia, ie ło • · 
inspiruje skrall. 

- .,Parafia to Ja• awata naa 
pasten. Pomimo ogłoszenia przy bis­
kupie I wieJ'D7Ch, ie od 1 stycmła 
tego .roku kancelarif: parafialną 1>4:­
dzie prowadził organista, wszystkie 
sprawy załatwia sam. Ciekawe, 
dlaczego U. włkal'J' nie udziela 
ślubów 1 chrztbw, a na wieczny od­
poeąnek odprowadza tylko ludzi 
biednych? Dlaczego. kiedy zbie­
ra na taet 'Wikary lub rekolek­
cjonista, ~ J• stawiać na 
oHarm, pod czujnym okiem pro­
boszcza T A naJcbętnfeJ sam zbiera 
datkl Wtedy katdemu podtyka na­
tarcztwie tacę, I nte zdarzyło mu 
się jeszcze powiedz!~ ,.Bóg zapłae' 
lub chćbT skiną~ głow- w podzięce 
za ofiarę. Na zwr6conll mu uwagę 
odpowiedział: ,,Ludzie łaski nie ro­
b1-- Musq dawa~. I wymagania 
ma twarde. Za chrzty się nie płaci, 
tytko a wpis do ald oraz 1500 
złotych za mn.: w intencji dziecka, 
chocłał chrzty q zbiorowe, a msze 
zwykłe, niedzielne. Z Ostatnim Na­
maszczeniem b7w&J~ kłopoty, gdył 
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go jak Radę Pał"afialną. Spiewa­
łem w kościele ponad 30 lat. 
Którejś niedzieli zastałem drzwi do 
chóru zamknięte. Potem tłumaczył, 
że złodziej, który ukradł zabytko­
wą srebrną szatę św. Antoniemu, u­
krył się na chórze i stamtąd spuścił 
do kościoła. Ale św. Antoniego nie 
okradł żaden chórzysta. Myśleliśmy, 
że w tamtym czasie proboszcz bar­
dziej drżał o organiścinę nli o 
święte figury. 

- Kazań proboszcza wcale nie da 
się słuchać. Dobrze, jeśli ma ja­
kiś list biskupa do odczytania, bo 
inaczej bajdurzy, chwali się, co zro­
bił, jak świetnie ma teologię i his­
torię Polski. Daje do zrozumienia, 
że jest najmądrzejszy. Zapomina, że 
i tu bywają ludzie oczytanl Prze­
mawia jak do ciemnych chłopów. 
Najbardziej lubi drobne ogłoszenia: 
„Pamiętajcie, · sołt}'s~ że jak przy­
chodzę na wieś z . duszpasterską wi­
zytą, macie po mnie wyjść, prowa­
dzić do chałupy i nosić koszyk na 
świeżutkie jajeczka". Potem ko­
mentuje z zadowoleniem: ,,Dobre 
były jajeczka, żółciutkie, świeżutkie. 
Nasmażymy z nich pączusiów dla 
dzieci". Faktycznie. "Zaprosll trochę 
dzieci na Zapusty; po zapłaceniu 
p_rzez nie po 100 złotych ,tD& mąk~„, 

. - Nawet do dzieci odnosd. się or-
dynarnie. Byłem świadkiem, jak 
przy wręc?.aniu świadectw w koście­
le uderzył chłopca w twan Aż echo 
odpowiedziało. 

- Kompromituje go równie! to­
·warzystwo, z którym utrzymuje 
kontakty. Stroni od miejscowej in­
teligencji, od ludzi zasłużonych, ma­
jących autorytet, natomiast wzglę­
dami i zaufaniem proboszcza cieszy 
się były NSZ-towiec o pseudonimie 
ł,Zorza„. Fakt, odsiedział wyrok J 
nikt mu już publicznie nie wykrzy­
kuje na ulicy jego zbrodni, ale nie 
powinien się pcha~ na afisz. 
Ksiądz kanonik nie pozwolił mu no­
sić baldachimu. 

- Toleruje też proboszcz drob­
nych pijaczków. Do kościelnego nie 
ma pretensji, choć do mszy nigdy 
nie stanie w komży, a czasem na­
wet trudno mu się utrzymać prostn 
oo wyoadzie d-0 „Nowoczesnej''. Cót . 

proboszcz wieczorem 1 nocami jest 
nieobeCilT albo nie odpowiada na 
pukanie cą telefonowanie, a wika­
remu nie pozostawia klucza do koś­
cioła. Srednia opłata za pogrzeb z 
udziałem proboszcza wynosi ponad 
20 OOO! Sluby, oczywiście, nie są 
mniej kosztowne.. A bierzmowanie? 
W październiku biskup Samsel bie­
rzmował w Romanach, tydzień póź­
niej w Stawiskach. W Romanach 
placono 200 z.lotych. u nas 1200, 1500, 
a nawet 2000, gdy np. dziecko g<>­
rzej się uczyło. 

- Biskup potwierdził wprawdzie, 
że opłata wynosi ZOO złotych, ale 
nie odwołuje proboszcza. Zastana ­
wiamy się już, czy trzyma go tylko 
bezinteresowna sympatia któregos 
biskupa. Bo przecież ukaza­
ło się, tłumaczone na p olski. „Prawo 
kanoniczne", które jasno podaje 
przyczyny, dla których proboszcz 
może być z parafii usunięty. Kanon 
171 punkt 1 mówi: „Sposób postępo­
wania, który przynosi kościelnej 
wspólnocie poważną szkodę lub za- · 
mieszanie", a punkt 3: „u.trata d.o­
brego imienia u uczciwych i po­
ważnych parafian. lub niechęć w 
stosunku do proboszcza, które w e­
dlug przewidywania szybko ·nie u.­
staną,•. A nie ustaną, bo arogancja 
proboszcza jest coraz większa. De­
mo-nstruje wręcz, że parafianie nie 
są mu potrzebni, tylko pieniądze. 
Bodaj przez szparę niech je wcisn~. 
nie muszą być nawet na mszy. · 

Na tacy podczas mszy niedzielnej 
6 kwietnia słyszeliśmy częściej 
-brzęk niż szelest. Zjawisko zdumie­
wające nie mniej nit komentarz 
proboszcza oo naszej wizyty w koń­
cówce „drobnych ogłoszeń": - Już 
chyba z dziesięć osób doniosło mi, 
ie po Stawiskach chodzi brodacz z 
młodą kobietą. Mówią oni, że ~ą 
z Kurii, i sieją ferment. Nie poi:­
wólcie im śmiać się z was. Prze­
święćcie ich. Tak po bożemu. 

• 

W unikalnej monografij Stawisk. 
przygotowanej 10 lat temu 
przez ks. dr. Czesława Bara­

na na jubileusz 550-lecia istnienia 
miasteczka, czytamy legendę o u­
fundowanym przez Fortunata Za · 
moyskiego klasztorze - dzisiejszej 
plebanii z zachowaną kaplicą św. 
Fortunata: „Pogloski chodziły. że u· 
klasztorze franciszkań.skim str os~ y. 
że jakie§ dusze pokutują i pTzesy­
pujq pieniądze. Te szmery nie r a2 
słyszano w ciągu. dnia i nocy '" 
1'6żnych miejscach mwrów. Obecn't, 
p1oboszcz {wówczas Zygmunt Kap 
kowski - przyp D.A.W.) twierd:t 
że nie s?yszal tych szmerów i tf> 
rtikt nie przesypywał pienięd.:u·· 
Proboszcz w 1986 r. - jak si~ wy . 
daje - słyszy wy fa cz.nie si:t? le~t 
pienjęd-zy. · 
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Oficjalnie nigdy nie było żadnego procesu; co nie zni· 
nia faktu, że odbył się sąd nad człowiekiem, a wyrok zos~~ 
poda~y do publicznej 'viadomości w miejscowej Pras· 
Niektórzy zachowali s9bie na pamiątkę egzemplarz „Głoie, 
Pomorza" z 13 marca 1985 r., a· w nim informację, kt~ 
na krótko zelektryzowała obywateli nadmorskiego uzdr 
'visk~: „Tow. Hylak za nadużycie stanowiska służbowe; 
niezgodnie ze statutem PZPR został ukarany naganą 0 

ostrzeżeniem i zakazem pełnienia funkcji partyjnych prze! 
5 lat. Plenum K~ zwolniło Hy~a~a z funk~ji członka RW 
oraz cofnęło swc1ą rekomendac3ę na funkcJ_ę radnego Wo. 
jewódzkiej Rady Naroclo\.vej przy jednym głosie wstrzylllu. 
jącym się" 

C ztery dni po u.kazaniu s1~ 
notatki miała miejsce urJ­
roczysta akademia, na którą 

REKREAC 
przybyło wielu honorowych gości 
Władze wojewódzkie w skrytoś.:!1 
ducha liczyły na to, że z okazji 
40-lecia będzie można zebrac po­
chwały i wytargować jakieś pi~­
niądze na nowe inwestycje. Wyda­
wało się, że nic nie jest w stanie 
zakłócić podniosłej mosfery jubi-

:5p1esz.ył z wyjaśnieniem : „Zapr0s; 
liśmy tylko aktyw, więcej by :' 
nie zmieściło w tej sali". „Jak ~ 
nie macie w Kołobrzegu żadnej ha' 
li?" Wym?w:ie milc~enie posłuży!; 
za odpowiedz. Prem1er zwrócił : 
do jednego z licznych doradcósi~ 
„Taka hala na 2000 ludzi ~ 
będz:i.e ~osztowa~?'.' „Plan in~e. 
sty_CJl Jest. J~z . _zamknięty,• 
„N1e . szkodzi, znaJdz1ecie pieniądu 
poza planem. Zresztą róbcie c 
chcecie. ale miasto musi mieĆ ~ 
biekt wido~isko.wo-sport~wy." 

1 słowo stało s1~ ciałem. Miesiąc Pl 
wizycie dostojnego gościa w Kolo. 
brzegu rozpoczęto budowę repre. 
zentacyjnego obiektu. Pech chci~ 
że zdążono tylko postawić dźwig1. rv i cześć k onstrukcji. gdy nad. 
szedł rok 1981) 

.. · .. 

. . 

+· 

tekst i zdieda 
GABORA LURINCZEGO 

Coraz więcej rodzin przekonu­
je się, że wspólne spędzanie 

' leuszu, a tu nagle sprawa byłeg·J 
sekretarza! Pęknięcie na piękn!e 
wypolerowanym wizerunku było 
tak wyraźne, że dostrzegli je rów­

· każdej wolnej chwili na łonie 
natury to skuteczne lekarstwo 
na stressy dnia powszedniego. 
Bardziej wytrenowani biorą u­
dział w masowych biegach let~ 
nich i zimowych, utrzymując w 
ten sposób kondycję, zachowu­
jąc długo ogólną sprawność ~ 
młodą sylwetkę. Dzięki TKKF od 
trzech lat do łomżyńskiego ka­
lendarza imprez wszedł Woje­
wódzki Turniej Rodzin. Swoją 
tężyznę demonstrują pr~edsta- _ 
wiciele rodzin z całego woje­
wództwa Na odbytym niedawno 
turnieju najlepsi okazali się 
Danuta, Wojciech i Kc:tzimierz 
Ostaszewscy z Łomży. Gratulu ­
jemy! 

: nież goście z Warszawy i zrobiło 
· się nijako. A wszystkiemu był wi­
. nien młody prokurator, Bolesław 
, Hylak. 
· Przy rekonstrukcji faktów i zda-
rzeń, jakie miały mieJsce od grud­

: nia 1981 r . do 17 października 
; 1984 r., nieodzowne jest cofnięcie 
się w czasie o 10 lat. 

- Rano broniłem pracy magister­
'. skieJ, po połudruu brałem ślub, a 
' wieczorem jechaliśmy z żoną iv 
Kołobrzegu. Zostałem aplikantem. 
To był czas wielkich przemia!i. 
Słynne „Pomożecie'?' rzucone w 
gdanskieJ stoczni, Jak lawma prze­
toczyło ię przez cały kraj. V pra­
sie, radiu, telewizji trwala ogólno-
narodowa c;iyskusJa. Szło n o w e. 
dynam1czne.' pełne rozmachu i polo­
tu. Na naszych oczach powstawały 
osiedla, których przed kilku. laty 
nawet nie było na papierze Ogł0-
szono ogolnopolski konkurs na za-
budowę śródmieścia. Po Ja wiły się 
proJekty rozbudowy uzdrowisk z 
basenami z podgrzewaną morską 
wodą, domami wczasowymi z lądo­
wiskami dla helikopterów, a _ w sa­
mym mieście miały być: teatr. hote- . 
le, nocne kluby, przystań promowa.. 
Pisano wówczas: „Perła Bałtyku" 
,.Klejnot godny korony" itd To 
działało na wyobraźnię Nie chcia­
łem stać z boku : rzuciłem się w 
wir pracy społecznej Swoją wiedzą 
prawniczą wspomagałem organiza­
cje młodzieżowe. Zaczęły się spotka­
nia, odczyty Urodziła się nam cór­
ka. Awansowałem w pracy: zosta­
łem asesorem : później odebrałem w 
Warszawie nominację na prokura­
tora. Rd'słem razem z miastem. Do 
Kołobrzegu ciągnęli zawsząd wy­
kształceni młodzi ludzie. Nowo po­
wstała Fabryka Domó~- stwarzała 
perspektywę szybkiego otrzymania 
własnego mieszkania. Rozbudowa 
portu i uzdrowisk dla wielu z nas 

.· 

• była niepowtarzalną szansą zdoby-
• cia ciekawej i dobrze płatnej pra­

cy, szansą na stabilizację. Kob­
brzeg stał się modny. W sezome 
przyjeżdżało tu więcej ministrów 
szefów różnych departamentów niż 
do niejednego województwa w ca­
łym roku. Inwestycja goniła inwP.­
stycję. Był problem. c;krzykiwa!a 
się silna grupa we tera nów. samo­
chód wiózł ich do Warszawy i 
sprawa ·załatwiona . Ho ...., orowv oby­
watel grodu, premier Piotr Jarosze ­
wicz, nie zawodził w trudnych sy­
tuacjach. Jednym podpisem przeła­
mywał biurokratyczne bariery. Ko 
łobrzeg miał szczęcie do ojców 
chrzestnych. Oso bis ta kuratela J óze­
fa Cyrankiewicza (jedna z ulic 
przez długj czas nosiła jego nazwi­
sko), a później premiera Piotrn 
J aroszewicza, były najlepszą rękoj­
mią zachowanie priorytetów w in­
westycyjnych przetargach. 

Działacz partyjny (dzisiaj na e­
meryturze): - Któreg0ś dnia, z 
okazji kolejnego „lecia", przyje­
chał do nas premier Jaroszewicz i 
zarządził spotkanie z weterana·mi 
walk o Kołobrzeg. Na sali pełna 
gala: hasła, kwiaty, - towarzysze z 
aparatu w odświętnych garniturach 
i grupka delegatów ze ZBOWiD-u. 
Po gromkich · oklaskach szacowny 
gość zwrócił się do naczelnika: 
„To tylko tylu towarzyszy brorii 
jest w Kołobrzegu?" Naczelnik po-

W
. „. roku, luedy nagłówki gazet 

· całego świata odm1enialy 
słowo „Polska" przez wszy. 

stkie przypadki, prokurator Hylat 
został l sekretarzem POP przy Są. 
dz1e ReJonowym. Porwały s.1ę sta. 
re więzy; ojcowie chrzestni mieli 
swoJe kłopoty. „Solidarność" naci1• 
kała, groziła straJkami. Topnia~ 
szeregi aktywistów. Ci, co zostali 
na placu boju, patrzyli na gor~ 
szukaJąc oparcia i wytyc~nych. Go. 
ra milczała . · 

W maJU 1981 r. dosl.ło do konfe­
rencji sprawozdawczo-wyborczej in­
stancji mie'jskiej. Sytuacja była nie­
dobra. Uprzedni I sekretarz rue zestal 
delegatem na konferencję. Zaczęlosię 
gorączkowe poszukiwanie odpowied· 
nich kandydatow. Osoby które mo­
głyby wziąć na swoJe barld ciężar 
sprawowania władzy, ii.: tym prze. 
łomowym momencie odmówiły. li/ 
końcu udało się przekonać prezesa 
spółdzielni rybackiej „Bałtyk". 
Kandydat na sekretarza postawil 
jednak warunek, że z pracy zawo· 
doweJ nie zrezygnuje; będzie pełnil 
funkcję sekretarza społecznie, a 
do pomocy chce młodego prokurato­
ra, Bolesława , Hylaka. 

- To było burzliwe zebranie. Gdy 
padła · moja kandydatura na sekr~· 
tarza propagandy, wiedziałem, re 
nie mogę odmówić. Nowy sekretarz 
został delegatem na Zjazd, a gdy 
wrócił z obrad, wziął . urlop i po· 
jechał na wczasy. W paździedniku 
1981 r . oświadczył, źe rezygnuje t 
funkcji. Wszystko zaczęło się 1d 
początku. Towarzysze z wojewódz· 
twa nac1':;kali. Powiedziałem szcze· 
rze: dobrze się zastanówcie; ja 
jestem prawnikiem. nie mam _do­
świadczenia w kierowaniu orgam~· 
cją. Obiecywali pomoc. Mówili, ze 
je~tem jedynym kandydatem, którf 
spełnia wszystkie warunki. I tak ~ 
tajnym głosowaniu, przy . jednY: 
głosie przeciwnym, 27 llstopa 3 

1981 r. zostałem I sekretarzem Ko­
mitetu Miejskiego w Kołobrzegu. 
Kilka dni później ogłoszono stan 
wojenny. . 

- Dzisiaj ·każdy jest mądry: trze· 
ba było zrobić tak i tak, uchwY; 
cić wszystko w c;woje ręce. triymac 
krótko nie dyskutować - starY 

' T\W Gzłowiek uśmiecha się pobła~ n W 
poprawiając poły marynarki. . 
klapie błyszczy miniaturka Kr.zY~ 
Oficer skiego. - To jest rn1a5~0 kontrastów: duże pieniądze i spo 
biedy. Przez ostatnich 15 lat 1fa: 
wstały fortuny:, o których narn, ~ak 
rym, na wet się nie marzyło. . do· 
myślicie, ile kosztuje taki średni.11o­mek?Nie zgadniecie: 2o-40 ~no 
hów! Kto w nich mieszka? . ~ 
zwykli obywatele. W sezon~e b10

3
• 

do miliona za kwatery, a z1rn~~·it 
rzekają, że władza chce ich z. ~~ 
podatkami. A inni na mieszkanie 
bloku czekają 15-20 lat. . Zar~\~ 
wojnie liczyło się to, kto Jest. J3 na· 
człowiekiem; później - . g~zie. dZY· 
leży; teraz - ile ma pienię tna 
Jak się zaczęła ta cała kotłowan zf' 
z „Solidarnością"; najgłośniej .k~Zf; 
czeli . ci, którzy nie mieli pienie 
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zybko dołączyli do nich po­
ale t ~i w strachu , że jak młodzi 
zosa;\rni dorwą się do władzy, od­
~iev im to, co zdobyli. A w ksi~­
bio~ą notarialnych można poczyta-:, 
~ac zdobyli niemało. Sekre­
ze był u nas figurą Bez przerwy 
tarz oniłY telefony. a jeden ważniej­
dzW od drugiego: załatwcie, towarzy­
szY to załatwcie tamto. Z cał<:?j 
~:i~ki 'zjeżdżały się r?żn.e pociot~i 
i każdy miał za sob~ Ja~1eg.oś ~oz: 

go Protektora. Z mstyLUCJam1 tez 
ne k Kt · · b ł niezły cyr . o mocmeJszy, 
t Y budował. Stawiali domy wcza-
e~,e gdzie chcieli. ·:v1y byliśmy tyl-

so1.1. ' d . . t . d k do po p1syv...·ama, za \.v1er zo-
~ch już wyżej. decyzji. Jak się 

~~częło późni.ej szukanie .winnych, 
każdy zaslarn~ł się papierem, i 
odpisem. !Y~k? że tych,· ktorzy 
~odpisywali, JUZ nie byio. 

Współpracujący z H.> lakiem ak­
tywista partyjny jest .zdania, że nie 
powinien on był przyJmo~ac stan?­
wiska sekretar.za: Miał swoJą 
pracę. ceniono go w Prokuraturze, 
a skoczył w sam środek kipieli, za­
pominają~ o kole ratun.~owym. · Był 
za miękki, a u nas ludzie przyzwy­
czajeni do twardej rQki. Przyjecha­
li towarzysze z Komitetu Wojewódz­
kiego, pytają: „Kogo chcecie zmie­
nić?" A on na to. 7e trzeba roze­
znać sprawG, a poźnicj do nas: „Ja 
się me nadaję na Dzierżyńskiego. 
Skrz) wdzić człO\vicka łatwo. Do 
czasu, jak nie znajdziemy lepszych 
od tych, których mamy, żac1 nych 
zmian nie będzie". Walczył jak lew 
o terminowe odd.:.ll1ic szpitala. któ­
rego budO\\·a cią~nęła· się latami. 
Był jednym z t. eh miejskich se­
kretarzy, ktorz.y się \\')eh~ lali, kie-

(" ) 
.< ' t .z=· 
• > 
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dy reszta tuliła usz\ po sob:e i po­
kornie akceptowala Każde słowo 
płynące .. z ambony". 

Drzwi w Komii~ci ~ tały ot wo-
. rem. Ludzie przychodzili ca-

łymi rodzinami. \V:, kładali 
~acje przed sekretarzel').1, prosili o 
interwencję. Gromadzona przez lata 
złość, rzeczywiste i urojone krzyw­
dy wlewały się strumieniem do 
se~~etarzowego pokoju, :i.ie zosta­
wiaJąc zbyt dużo czasu na pisanie 
s~r.a"Yozdałl, instrukcji, notatek. 
Pozmej posta,~:iono mu z tego za­
rzut: - Skrytykowano mnie; że nie 
ty.rorzyłem całej tej biurokratycznej 
fikcji. A kto i kiedy miał to robić, 
skoro praktycznie pracowałem tylko 
z sekretarzem organizacyjnym. Z 
Perspekty\vy czasu wiem dzisiaj, że 
Popełniłem błąd. Trzeba . było bar­
d~1ej pilnować papierków, pisać sąż­
~'.ste elaboraty do w la dz v;ojewódz-

ki~ch i mieć na wszystko podkład­
. Wychodziłem z domu rano, wra­

ca.tern przed północą. Przed drzwia­
nn. mojego mieszkania codziennie 
rOJaWiały się różne rysunki i ·obraź­
IWe napisy. Zdążyłem się już do 
t~go przyzwyczaić. Z szubienicy ro­
?1lbem ~wadrat, a napisy zacierałe.m , 
ze ~ nie denerwować rodziny. Cor­
eę i synowi przykazałem, by ze 
szkoły zawsze wracali prosto do 
~.rn':1· Wtedy nie myślałem o sobie; 
Jezeh się bałem to tylko o rodzi­
nę .. Zbliżał się i Maja. Zadawałem 
so~1e .PYtanie, <:zy ludzie pójdą? Ilu 
~ÓJdz1e? Jak to będzie wyglądało? 
k~roponowałem marsz gwiaździsty, 
c ry miał zostać zakończony wie­
~rn Pod Pomnikiem Zaślubin z 
krorzer:n. W województwie trochę się 
C zyw1n: „Co ten Hylak wymyśla. 
s zasy ~iespokojne, a oJ:ł jakieś mar­
t!e g'Wiaździste. Jeszcze będzie z 

go kłopot". 
tn.~ maja 1982 r. z trzech punktów 
b.1a.sta ruszyły pod Pomnik Zaślu­
in trzy pochody. W jednym z nich, 

.. · 

w pierwszym szeregu, szedł sekre­
tarz Hylak ze starym komunistą 
Partyńskim, a za n]mi - tłumy 
ludzi. 

- To b_yło moje osobiste zwy­
cięstwo. Wcześniej z.abroniłem robić 
jakiekolwiek listy obecności. Nie 

, był'O żadnych nacisków am strasze­
nia. Ta manifestacja podniosła mnie 
na duchu. Idąc ulicami miasta czu­
liśmy, że mamy za sobą mieszkań­
ców, którzy nas akceptują. 

Dni Morza, festiwal Piosenki Żoł­
nierskiej. Goście przyjeżdżali, wy­
jeżdżali. Chwalili organizncjq i jej 
sekretarza. Sciskali mu rękę, pokle­
pywali po plecach. a przy okazji 
podpytywali o możliwość zalahvie­
nia wczasów dla rodz.iriy. Zapisywa­
li w notesach bolączki, z którymi 
miejscowa \\·ladza nie mot.e dać 
sobie rady, zapewniali o swojej 
przychylności. Cza ami zaU\:vażali: 
- Żebyście jeszcze poprawili u sie­
bie zaopatrzenie w podstawo·we ar­
tykuły. Słyszeliśmy, .:.e czasami są 
trudnoąci z kupieniem chleba. Ale 
wierzymy w was. Jesteście przecież 
młodzi, dacie sobie radę. 
Kłopoty były nie tylko z chlebem. 

Na zebraniach partyjnych w zakła­
dach robotnicy coraz częściej zada­
wali kłopotliwe pytania, a nie uzy­
skując zado~1alającycl1 odpowiedzi. 
oddawali legitymacje. 

- Zarzucono mi, ze or;,;aniz.acja 
kołobrzeska straciła swą bojm\•ość, 
impet. Odeszlo z niej za mojej ka­
dencji ponad 1000 tO'..\'arzyszy. Czy 
to moja wina? Ró~vnie dobrze mo­
gę pov. iedzieć, że odeszło · ty 1 k o 
1000 towarzyszy. Zawsze uwa.lalem, 
że w partii powinni być t) lko ci, 
którzy są do niej przekonani. 

Dlaczego go zdJ~to? Były dzi.alacz 
ma swoją teorię, któ1 a jest w mieś-

cie dość popularna · - Drogi pa­
nie. Silniejszy zjada sla bszego. \Vy­
padł z gry, bo nie mógł dogadać 
się z kierownikiem Rejonowego O­
środka Pracy Partyjnej. 

- Mówią, że zdobył nieprn·,Ą,°'1ie 
własnościowe mieszkanie? 

- To ś!Uieszne. My tu w zyscy 
się dobrze znamy i ·wiemy. co kto 
zdobył. Sekretarz' Hylak zam.ienił · 
3 pokoje na 4, oddając miastu po­
przedni.e lokum. Ma żonę, dwójkę 
dzieci i matkę; razem 5 osób. nad­
metrażu nie płaci. 

- A garaże? 
- Dzierżawi od miasta Był na 

· liście oczekujących. Skoro dostawa­
li rybacy i budowlal1cy. dlaczego sa­
mochód sekretarza miał stać pod 
chmurką? Ja go nie bronię. Jesteś­
my po obu stronach barykady. Ale 
patrząc bezstronnie, temu cz.łowie­
kowi wyrządzili krzywdę. Ja mogę 
panu pokazać, jakie wille pobudo­
wali u nas niektórzy miejscowi ak­
tyw~ści. Ale ich o to nikt nie za­
haczy, bo żyją z.e wszystkimJ w 
zgodzi~ i już . ·e pchają się na 
świecznik. 

15 grudnia 1983 r. odbyla się 
druga w kadencji sekretarza 
Hylaka konferencja sprawo­

zdawczo-wyborcza. P@ldsumowano na 
niej minione dwa lata i ponownie 
obdarzono zaufaniem młodego pro­
kuratora. Dlaczego się zgodził? Za­
smakował władzy? Odkrył w sobie 
talent menadżera? A może uwiodła 
go perspektywa ·politycznego awan­
su? 

- Byłem jedynym, który wyra­
ził zgod~ na p onowne kandydowa­
nie. Kilku innych omówiło. Oczy­
wiście, mogłem powiedzieć: „Hylak, 
z.robiłeś swoje, wraca j do zawodu". 
Odeszli moi dwaj najbliżsi współ­
pracownicy, sekretarz organizacyj­
ny i propagandy. Przez ostatnie dwa 
tata zadzierzgnęła się między nami 

więź przyjaźm, dlatego nic me ukry­
wali: „Stary, dlaczego mamy re­
zygnować źe swoich miejsc pracy 
l zawodu. Dwa lata mogli w za­
kładzie na nas czekac, nie dłużej; 
my pracujemy w produkcji". Mówi­
łem im o awansie społecznym,· pre-. 
stiżu. „Chyba ż.artujesz.1 , Dawniej 
może tak było, al~ dzisiaj harówa 
przez cały dzie11. i ciągle stresy''. 
Szukałem zastGpcy. Na horyzoncie 
pojawił się przewodniczący Zarzą­
du Miej-kiego ZSMP. Był pełen 
werwy, z inicjatywą, zał-Oż) ł w Ko­
łobrzegu, jedną z najlepszych w 
kraju, młodzieżową spółdzielnię bu­
dowlaną. ZbliL.ały się wybory do 
:-ad narodow,Y eh, przygotowania do 
Festiwalu Piosenki Żołnierskiej i 
sezonu letniego, a poza tym miasto 
czekało na swoj jubileusz 40-lecia. 
Jeden człowiek tego nie udźwignie. 
Nowy sekretarz propagandy wyka­
zał niespożytą energię. Był jednym 
z tych, którzy przyczynili się do 
wygrania przez nas ·wyborów. Przy­
stąpiło do nich 76 proc. wszystkich 
uprawnionych do głosowania; był 
to najlepszy wskaźnik w wojewódz­
twie. Ale szczęście trwało krótko. 
Rozniosło się po mieście, że nowy 
sekretarz propagandy posłał swoje 
dziecko do komunii. Rozdzwoniły 
się telefony. Obwiniono mnie za 
całe zdarzenie. Ustaliliśmy, że zre­
zygnuje z pełnionej funkcji. Woje­
\\.Ódzka Komisja Kontroli Partyj­
nej dołożyła do tego nagan~ i z:-so­
wu zostałem sam. 

A tmosfera wokół _ekretarza za-
. częła gęstnieć. Chv. alony do-

tychczas i dobrze oceniany 
przez województwo, teraz usłyszał 
::> nieudolności. ZaczGł.Y się kontrole, 
wizytacje, składanie us.tnych i pi­
semnych wyjaśnień. Poźniej poja­
wiają się konkretne zarzuty, spo­
rządzone na piśmie i przesłane za­
interesowanemu do wglądu:· zamie­
nił mieszkanie, wszedł w posiada­
nle działk,i budowlanej i garażu, 
spowodował powstanie niepraw:dło­
\Vości natury organizacyjnej, ka­
drowej i ideowo-pol:tycznej w Ko­
łobrzegu; nie dopełnił obO\\·iązku u­
z.ysk.ania zezwolenia K\V PZPR na 
dodatkową pracG jako ~·adca pr w­
ny. 

- z10;:;.y1em wyjaśnic~.ia co do 
mie.szkania, dz:alki i garażu. A i.n­
ne zarzuty? Skoro nie 1.:-dawalem 
się na to stanowisko, dlaczego aż 
dwukrotnie zostałem I sekretarzem 
Komitetu Miejskiego? Kie mam ża­
lu o to. ;.e odszedłem. Chodzi mi o 
sposób, ·w jaki to się Jdbylo. ~Iogę 
pogodzić się z opinią, ,-_e się ri ic na­
daję na stanowi ko, które pe ... nilcm, 
ale jeżeli przy tym :-obi się ze rnnie 
największego w mieście łotra 5 
hochc;ztaplera, cz~ ,1: <::i~ zwykłe 
ś~iństwo. 

Towarzysze przyjechali z Ko:,zali­
na, podali rękę, opowiedzieli jaki· 
dowcip i zaczęli delikatnie dawać 
do z.rozumienia, ie atmosfera ci~ika, 
klimat nie najlepszy, slo\\·em 
dobrze by było, gd}by towarzysz 
złożył rezygnack. Zrozumiał, ie po­
stawiono na nim krzyżyk. Na ple­
narnym posiedzeniu, 17 paździer­
nika 1984 r., ustąpił. Wtedy nie 
wiedział jeszcze, ie uruchamia za­
palnik detonatora. 

\V słupskim tygodniku .,Zbliżenia" 
ukazał się a!"tykuł (22.11.1984 r.) za­
tytułowany „Nie błogosławić, rozli­
czać'', a w nim - choć bez naz­
wiska - ostro i pryncypialnie skry­
tykowano b.Y lego r sekretarza Komi­
tetu Miejskiego. Potem do ataku 
rusz) li nieda,vni jeszcze koledzy z 
województwa. Zapaliło się zielone 
·światło, moi.na było wykazać. się 
odwagą i czujn<>ścią. 

- W swojej działalno ~ci partyj­
nej popełniłem trzy błędy - mówi 
Bolesław Hylak. - Pierwszy, że 
zgodziłem się zostać sekretarzem; 
drugi, że uległem namowom po raz 
wtóry; trzeci, że złożyłem rezygna­
cję. Gdybym tego nie zrobił, by­
łaby inna atmosfera wokół mnie 
dzisiaj. Zostałem sam, bez możli­
wości publicznego odparcia zarzu­
tów, jakie pojawiły się na łamach 
miejscowej prasy. Napisałem odwo­
łanie do Centralnej Komisji Kontro­
li Partyjnej w Warszawie. Czekam 
na odpowiedź. 

Spacerujemy po kołobrzeskim 
molo. Piękna słoneczna pogo­
da .· Ukradkiem obserwuję ręce 

mojego rozmówcy. Przy każdym 
niemal słowie zaciska nerwowo pal­
ce. - Ma m sw~j zawód, nie zginę, 
a otrzymaną lekcję zapamiętam na 
długo. Czasami zazdroszczę budow­
lańcom; oni po latach mogą powie­
dzieć swoim dzieciom: „Zobacz.cie, 
tu pracowałem, ten dom ja posta­
wiłem". A co powie swojemu sy­
nowi były sekretarz? 

~ 
~ 
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W styc=niu (mieliśmy sygnał, ~e 
i wc::eśniej) - na polecenie ki~ro­
u:nika Wojewódzkiego Zakładu 
Transportu ~\1leczarskiego - jedna 
z l.2,5-tonowycli cystern do przewo­
zu mleka woziła ścieki z Grajewa 
do Zambrowa. Nie było t o bynaj­
mniej „czasou:e oddelegowanie": ra­
no cysterna zabierała mleko ze 
=le•rni w Kropiewnicy, Kobylinie i 
Sikorach, dostarczała je do mle­
czarni w Piątnicy, po czym tran­
sportou:ała §cieki z Grajewa do 
Zambrou:a. Po umyciu b i e ż ą c q 
w odą cysterna znowu ruszała po 
mleko. Prokurator Tejonowy w 
Zambrotcie, który ustalił, iż odpo­
wiedzialni za ten skandaL działali z 
pelnq śu; ;ad o mością oraz stwierdził, 
że „pou~y::sze działanie bardzo po­
ważnie wplynęlo na powszechne za­
gra=enie epidemiologiczne", zawnio­
skował.„ postępowanie slużbowe, 
.:tdększenie kontroli sanitarnej, za­
pozna1:ie osób na stanowiskach kie­
„ou:rtic=ych z obowią:ującymi prze­
pisami. Jasne. Paragraf trzeba 
trzymać na babę-sabotażystkę, prze­
mykającą po klatkach schodowych 
: lit':em. podP jrz.anej ~mietariy! 

Paru rolr;ikom. ?(.tórzy w despe­
ra(.ji ::rezygrowali z uslug zlewni 
mleka w Jabłoni Kościelnej i -
riakladajqc drogi - zaczęli je wo%ić 
do sqsiedniej, natychmiast popra­
wił ~ię procent =awartości tłuszczu. · 
Gdyby udclo się zlikwidować zlew­
nie i =ac11ecH· rolników do wożenia 
mleka po · kilkad=iesiqt kilometrów 
·be::pośredr·io do mleczarni, trafily­
Qy do nich, w· 'l.~~ymku beltania, od 
,-a.::;1 s..: r i ma l(). 

1'i't.s:.kanJ..:.a Za•nbro11.:a, która 

I 

pr.:e:: c.:tery lata starań o mieszka­
nie :.astępc.:e ::bywana byla przez 
Ur.;:qd Miasta i Gminy niczym, po 
hltertrenc}i Inspekcji Robotniczo­
-Ch1op~1dej ·upragnione klucze o­
tr:ymala tv ciągu tygodnia. Mojżesz 
dla. pr.::elama;nia .,trudności obiek­
tyt.i„'n ych" ~ięgał po cudowną laskę. 
D::iś okazu;e się, że skuteczny by­
'll'O ~1i<.'k ;edy ::;'lcykl y bat. 

Dyrckc'ja Wo ·ewód;:.kiego Zakładu 
Cslug Remontowych i Budowlanych 
w Łoni:y z siedzibą w Nowogro­
dzie zagro::ila lokatorom bloku 
przy ul. Miastkowskiej w Nowo­
u·rod::ie, :=e w przypadku ponowne­
(JO ::atkania kanalizacji w wyniku 
wr=ucaRia s;:mat, ::iemiak6w etc„ 
:muszona będzie podnieść czynsz o 
dwu.krotną warto~ć kosztów usuwa­
nia awarii. Spodzieioone sq odweto­
we dzialania krawców, zeźlonych 
„o.::rywanźem pr:::ez obvwatclż włas­
nych spodni. 

Pięć lat tizmu ciągnik Ursus C-330 
kos::.tou:al 169 . kwintali żyta, 295 
.::iemniaków, 549 buraków cukro­
wych, 1768 kilogramów żywca wie­
przowego, 2589 wolowego lub 1149 
litrów mleka. W roku ubieglym na­
tomiast - 347 kwintali żyta, 733 
ziemniaków, 1610 buTa.k6w cukro­
Wych, 3815 kilogramów wieprzowe­
go, 4400 - wołowego albo 23672 li­
try mleka. Chlop Tt9-Prawdę może 
spać, a 1nu rośnie. Garb. 

Szef organi::acji zakładowej 
Przedsiębiorstwa Przemysłu Spoży­
wczege w Łomży oświadczy! dzien­
nikarzowi „Kontaktów'\ iż nie wi­
dzi możliwości jego Tozmowy z 
pracownikami na temat projektu 
pTogramu paTtii, ponieważ c a l n 
zaloga jest obrażona na artykul 
sprze~ kitku miesięcy. No, proszę -
a projekt programu p·rzewiduje po­
w s z e c h n e -Teferendum dopiero 
za parę lat. 

KONT AK n 
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Komu kiedyś odbiło i zacząt so­
bie budować dom, nie daJ Boze 
Jednorodzinny, ten wie ju.ż z pew­
nościq, czym różni się w miarę 
nawet normalne życie od wizji 
świata oglądanego przez pryzmat 
budowtany. 

Pewien mój znajomy - po wielu 
Latach spędzonych w zaduchu beto­
nowej wielkiej płyty - wszystkie 
swoje oszczędności, z pożyczkami, 
jqł lokować w budowie drewniane­
go domostwa, w którym człowiek 
ż11je być może dlużej, " na pewno 
zdrowiej i higieniczniej. Wszelako 
dom, nawet najbardzie; d-rewniany, 
potrzebuj e pewnej ilości cegieł, 
choćby na komin. 

Tutaj mała dygresja: otóż cegła 
na komin jest specjalną jednostkq 
c~amicz.nq, klasy sto pięćdziesiąt, ł 
chociaż sklada się wyłącznie z wo­
dy oraz gtiny, żaden przydzialowt1 
sili kat zastqpić jej nie może. 

Mó; znajomy złapał tedy za .słu­
chawkę i zadzwonił do cegielni w 
M., gdzie z miejsca trafił na k iero­
wnika. Sympatyczny szef firmy wy­
jaśnił mu. jednak, że cegieL oni w 
cegielni nie produ.kujq, to znacz11 
owszem, atoli nie ma ich kto wy­
palać. więc lepie; będzie. je§U ze 
swojq sprawą zwróci się do cegiel­
ni w Z., która z pewnością wypa­
la, a co ważniejsze produkt sw(jj 
końcowy ma o wiele bardziej so­
lidny. 

Zbudowany uczciwością cegla1'za 
przyznającego otwarcie, że konku ­
rencja lepiej pracuje, mój znajo-

LISTY ZZA RZEKI 

T ym razem ogie11. malazł się 
najbliżej Europy od czasów II 
wojny. Podmuchy eksplodu-

jących rakiet osmaliły „podeszwy 
włoskiego buta". Nie tak daleko od 
nas, ostatnich przed borealnymi 
krainami. Wstrzymujemy oddech na 
rhyśl o tym, co może być dalej, i 
jak najprędzej staramy się zająć 
swoją uwagę czym innym. Ale za­
krzep niepokoju pozóstanie. Ode­
zwie się znowu przy czytaniu ga­
zety. kiedy spojrzymy na dziecko, 
albo będziemy mieli zasypiać i nie 
zaśniemy, dopóki nie wmówimy so­
bie. że i tym razem to tylko próby, 
sprawdziany. Nie zastanawiajmy 
się co si~ pr óbuje i sprawdza, bo 
mo±emy ju:: wcale, a nawet nigdy 
nie zasnąć. 

N ie potrafię niczego powiedzieć o 
szczegółach wydarzeń na Morzu 
Śródziemnym. wątpię zresztą, czy 
Jest ktokolwiek, kto może znać, u­
chwycić całość sytuacji (jest to 
przerażające. bo wobec tego nie ma 
nikogo, kto może ocenić momenty 
kr .vtyczne i podjąć decyzję o niedo­
puszczeniu do ich spełnienia), inte­
resuje mnie tylko układ sekwencji, 
w jakim rozwija .się powojenna 
wojna. Tak, to nie przejęzyczenie. 
Wojna bowiem toczy sie nieustan­
nie. Nawet jeśli wyłączymy wojny 
narodowo-wyzwoleńcze, front woj­
nv naszego świata płonie nieustan­
nie. Nie sądzę, że nieuchronnie musi 

HENRYK GAŁA 

bledszy 
zieleni 

wejść do Europy, c~ kolejne 
przybliżenia (kryzys sues~ Li­
bia) mog- takll myśl podsuwać, 
lecz stanie się to, kiedy kartel 
zbrodni, czyli udziałowcy wojny, u­
zna nasz kontynent za wystarcza­
jąco uzbrojony. Stara Europa bliska 
jest tego stanu, więc ..• trzeba spra­
wić. aby zbroili się inni. I dz~ej~ 
się tak, w fenomenalnym tempie l 

z oszałamiającą skutecznościeą. 

A dla mnie, w m ·oirn życiu. pier­
wszym zatrważającym znakiem ta­
kiego rozwoju historii (precyzyjniej 
mówiąc - układu sekwencji) była 
wojna w Korei. Kilkunastoletni 
szczeniak, przestraszyłem się łez 
matki i jej szeptu: - Żeby się zno­
wu nie zaczęło. 

W Korei odbędą się najbliższe 
fgrzyska Olimpijskie. Albo nie. 
Miało być jednak o zieleni, w 

bledszym odcieniu co prawda, ale 
zawsu. Wiadomo - wiosna. „Milio-

my zadzwonił do cegieL ni w Z., 
gdzie trafil na jeszcze. bardziej sym­
patycznego kierownika. 

- Potrzebuję tysiąc sztuk ce­
gieł - powiada. - Czy moaf: u pa.­
na ku.pić? 

- Kupić to nie, ale może pan u 
mnie zdobyć prawo <:akupu - kie­
rownik mu na to. 

KUP 
PAN 
CEGŁĘ 

Od tej chwili akc;a ,,Cegła• roz­
wija stę już nieomal bez zakl6ceń. 
Znajomy osobiście u.dał się do ce­
gielni, gdzie został wtajemniczony 
10 prawno-organizacyjne arkana 
możliwości zdobycie1 prawa zakupu, 
ci Tzecz m.a się tak: z powodu śmie­
sznie niskich zarobków, w stosunku 
do wyjątkowo cf.t:żkiej pracy fizycz­
ne;,· w cegielni nie ma komu pra­
cować. Zatem jeśli klient chce miet! 

ny drzew nie zazielenią się tej 
wiosny", „W piętnaście lat z lasów 
wzdłuż Dunaju zostaną tylko szkie­
lety" - to tytuł .z „Paris Match" 
sprzed roku. Sosny w lesie obok 
mojego domu chorują. Od dwóch 
lat mają się jakby lepiej, ale ciągle 
na najwyższych gałęziach tracą 
część szpilek. - Może się uratu­
ją? - zastanawia się głośno właś­
ciciel lasu. - Jak nie podleją ich 
znowu kwaśne deszcze, to trochę 
szans mają - odpowiadam. - Co? 
- AnÓ kwas siarkowy z ostrołęc­
kich kominów zmieszany z desz­
czem. 

O tym, co może dolatywać do 
nas na wysokościach niebieskich z 
bardzo dalekich stron, z zagranic, 
nie mówiłem nawet. Po co miałem 
dawać okazję do kpin z mojej nai­
wności, że wyjeżdżając przed dzie­
sięciu laty z Wrocławia uchronię 
siebie i najbliższych od tego całego 
chemicznego przekleństwa. 

Lasy cierpią także z drugiej stro­
ny, od dołu, zamieniane - szcze­
gólnie te w pobliżu wsi 1 miast -
w wysypiska śmieci, często trują­
cych i nierozkładalnych przez na­
turalną biologię. Ubiegłej wiosny 
na nadnarwiańskich łąkach zrywa­
łem z córką kaczeńce na potrzeby 
jednego ze szkolnych kącików. W 
wielu miejscach woda, w które-j 
brodzili§my, pokryta była tęczującą 
błonką cuchnącego oleju z silników. 
Widać gdzieś tu musiał wymienia~ 
smarowidło dla swoich mechnicz­
nych koni ich wła§ciciel. 

Nie produkujemy w Polsce ani 
jednego rodzaju lakieru c:r.y farb1. 

odcień 
które nie byłyby trujące. Ulubiony 
i poszukiwany chemosil intensywnie 
truje przez miesiąc od pomalowania 
powierzchni, a w małych pomies~ 
czeniach grotny jest o wiele dłużej. 
Pasta ze świeżo wyfroterowanej 
podłogi wywoła nudności, bóle gło­
wy i g;.rdła u b_awlącego się na tej 
podłodze dziecka. B~elizna, nawet • 
czystej bawełny, usztywniana · fa­
brycznie (apreturowana) jest truci­
znami, bo krochmal za drogo wypa­
da (cóż chcecie - producent szu­
ka oszczędności). Przed założeniem 
można ją wyprać. A potem wodę s 
trucizną wypuścić do ścieków. któ­
re nie oczyszczane popl) ną do rze­
ki. ta z kolei.„ 

Każdy z ncts. nieświadomie lub 1. 
głupoty czy prymjtywnego braku 
wyobraźni posiada bomby zegarowe 
i używa ich. Trzyma je w domu, 
podrzuca innym. One wybuchają 
bez huku, rażą ciało, układ nerwo­
wy, gruczoły, także te, któ~e zape­
wniają przetrwanie gatunku. Prze­
trwanie.· Tak, ale jakie, w jakich 
eg~mplarzach. · Jakie. społeczeństwo 

cegłę, musi ;ią sam sobie wtoczyć 
do pieca, bo kostki z glinv formu;e 
maszyna. Robota taka. nie miałaby 
jednak- sensu z punktu widzenia ce­
ylarzy . gdyby ów ldient tyle jej wto­
czył, ile chce kupić. Ustanowiono 
zatem pańszczyznę w stosunku 1:5, 
wyprodukujesz sze§ć tysięcy cegiel, 
zdobędziesz prawo do zakupu tysią­
ca śztu.k. 

- No dobrze! - powiada mój 
znajom11. z lekka przerażony. -
Al~ ja n.ie umiem robić cegieł! 

- Mamt1 i na to radę - kiero­
wnik mu na to. - Zapłaci pan 
moim robotnikom po złotówce od 
sztuki za te szeić tysięcy cegielek, 
oni zrobią to za pana po godzinach 
pracy, pan zaś przyniesie ·nam tyl­
ko aktualM .łwiadectwo lekarskie 
o $tanie zdrowia, podpisze papierek 
o ukończeniu kursu BHP, zawrze z 
nami umowę o pracę, potem poje­
dzie 3obłe do domu i zci dwa tygo­
dnie przyjedzie z transportem po 
cegłę. 

- M yśLatb11m, ze ta iakiś zart, 
odybvm nie zobacz11ł księgi z wpi­
sami nazwisk osób przeszkolonych 
to zakTesie BHP - powiada mó; 
zna;om.11. - A kogóż tam nie mal 
Inżyniercn.cie, lekarze, adwokaci, na­
uczycie~. nawet akademicct1 z ty­
tułami prof esoTów. Cale to towa­
rzystwo własrn>Tęczn~ wyproduko­
wało dobr11ch kilkaset tysięcy ce­
gieU Kiedy pytałem mojego cegla­
rza, czy nie boi się prokuratora 

jest, a bardziej jeszcze będzie, w 
stanie zajmować się adaptowaniem 
rosnącej liczby jednostek poron­
nych. Czy powstanie arystokracja 
zdrowia, sprawnego, wydajnego in­
telektu? Czyim ko~ ztem ') 

Coraz bledsza zieleń każdej wio­
sny. Nie dostrzegamy tego, bo nie 
jest to zjawisko gwałtowne, a po­
za tym tyle zieleni na polach, aż 
burej od nawozów sztucznych. Ale 
kiedyś opadnie zieleń z drzewa, któ­
re nazwaliśmy swoim bądź swojego 
:tycia, i wtedy będzie za późno. I 
aby temu zapobiec, trzeba wiedzieć, 
mówić, powtarzać, wbijać do głów i 
łbów, że broń równie groźna at.o-

lub choćb11 Inspekcji Robotnic 
-Chl.ops_kiej, stwierdzit, że w J> '~ 
wszym rzędzie pani?znie obawia ter. 
FAZ-u.. Za 10 tysięcy miesięc ~ 
nik~ :iie podejmuje ~ię !ei iście Z~it 
to,rzmcze1 pracy, więce1 zaś Pl : 
nie może, bo jak im FAZ dot~ 
to z m i ejsca p($jdq z torbami. ;i~, 
wprawdzie wyjście z tej Ponueit 
sytuacji, ale o tym nie chciai !eJ 
ze mnq rozmawiać. Tra.filem na ~ 
sam, kiedy w miesiąc późnie; ~ 
stosem papierków w ręku., w t ~ 
zwanym biurowcu dyrekcji ee 1

11 

rzy, chodzilem od pokoju do po~~· 
zbierając nikomu niepotrzebne Po: 
pisy i parafki. Jako ostat • 
pi,eczęć postawił zastępca dyrekto n! 
naczelnego, pod nią za~ skreślił :;. 
ręcznie notaktę: „Uprzejmie Pros 
o sprzedanie . w tym kwartale 10~ 
szt. cegieł palonych ob. [-.} który 
pracując w cegielni w Z. ' nabn 
prawo ich zakupu". 

Trzeba bowiem wiedzieć, że ~ 
mq sprzedażą zajmuje się calki~ 
inne przedsiębiorstwo, Biuro .Obro. 
tu i Sprzętu M aterialów Budowla. 
nych, zaś głównym za.jęciem setek 
biu.Towych ceglistów ani chybi !OV· 
daje się być opiniowanie podań ta. 
kich jak ja pracowników okazjotlal. 
nych. 

1 tyle m6; znaj-Omy, który odtqd 
będzie miał w swoim życiorysie in. 
teligencika chlubną kartę robo~ik.a 
zakładu PTOduku:iącego niaterialy 
bu.dowlane. 

ANDRZEJ WIESLA WSKI 

mowej z.najduje się w ręku każde­
go. 

I zacząć dzialac. Od rzeczy najpro­
stszych. Dla tego proszę Wysokie 
Rady Narodowe w zystkich szc7.ebli 
sprawcie, aby za trzy lata każd~ 
łomżyńska wieś miała swoje śmiet. 
nisko. Może w ten sposób zatr7.esię 
trochę opinia o naszym wojewódz. 
twie jako jednym z pierwszych 
\YŚród dziewiętna~tu brudnasów w 
kraju 

-
Kiedy piszę 1.en felieton, Amcry· 

kanie nie potwierdzają, że Libijczy. 
cy zestrzelili ich trzy samoloty. Na 
co im piaski Libii? Już Broniewski 
nie miał na nie ochotv 

..._._.._ ________ ~------------------------_......., ______ ._, __ ... --------·---------------------------------------------~-
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•ród licznych wydarzeń lat 
\A./ 1905 i 190~ _w, ó~c~csnej . Gu­
V·V berni Lon'lzynsk1eJ gło nym 

odbił się napad na Kasę 
eche.1~-0wą w ·wysokicm Mazowiec­
s~ar Dokonany w nocy z 26 na 27 
1oell1· ia 1905 r. przez grupę czlon­
grudn Wydział~ Spi~k~wo-Boj?wego 
kO~kicj Partii SoCJallstyczneJ, byl 
po~ władze carskie w Lom.ly ce-
pas · , przypisywany ugrupowam-0m 
~0~ 0 ·skim Bundu dla podniecenia 
tf ~twąp. ieó antyżydowskich. 
wys 

W ·korzystując . c~sową nieobec­
•ćy wojsk rosy Jsk1ch w osadzie 

no:s 1 i • • Maiowieck (ta<: n~zy~v~no ~ę m~e~-
1 „ość po zabraniu JeJ praw m1e3-
sco'"' ) 1 ( k ·kich w 1866 r. , za.m.ac 1owcy o o-
l ·tu osób) o godz1111e 1.00 w nocy 
0 
.. ~·owali ,,,ejść d-0 budynku Kasy 

piou . cl t . d . 
SkarboweJ .PO s ępem, . ~w1a °=mia-
. dyżurnego o nadeJscm wtado­
iąco~c1· telegraficznej. Strażnik ode-
ftl :s ' d ~ l d 
słał posłanca z epe.szą c o_ omu 
kasjera, tłumacząc. się 01:ak1em u­
rawnień do prc:eJmowama kore~­
~1dencji , _wó\VC~s ·zaczęli !omot~ć 
do drzwi i grozie, ~o.maga.Jąc się 
otwarcia. Kasy. Strazruk uctekł na 

I poddasze i wystrzelił z karabinu w 
powietrze, co spowodowąlo strzela­
ninę z.amac_howców w okna ~as!. 
Pra.'a rosyJska, chcąc uspraw1edh­
wiać urzGdników, pisała: „Uzbrojeni 
zamachowcy okrq :ywszy I<:asę, 
mieszkanie kasje ra, mieszkanie na­
czeln ika rna::owieck iego powiatu 
pelniqcego w tym czasie także obo­
wiq:ki nac::el nika stra::y ::.iem.skiej, 
otwor:::yli do okien i drzwi jedno­
cześnie paLbc:, a rozstawieni po uli­
cach pojedyfic::.y zamachowcu strze­
lali do ka:±dego obywatela pojawia­
jqcego się na ulicy, czyniąc tym 
sposobem nicmo:nośr , tak czlonkom 
miejscou;ej policji, jak i prawo-
u:iernym obywatelom, pr::cciwsta-
wie nia su: :::amachowc.:om". 

Zamachov„;cy W} sadt.ili drz:wi i 

' 

\Vyjazdem do tej osady dogonił, ja­
dące w tym samym kierunku, dwie 
podwody wypełnione, jak się póź­
niej okazało, zamachowcami. Nie­
którzy musieli iść pieszo, nie mogąc 
się pomieścić n.a saniach. Na placu 
targowym w ZambrGwie Koniasz.­
kin zostawił swoją podwodę kol<> 
herbaciarni Żyda .Maj:-l lera i popro-

w Mazowiecku i ranieniu. !{ontasz­
kina, zmówili. si(: i szybk o popędzili 
za zamachowcami. D ogonili ich 4 
wiorsty za. Zambrowem pod lasem 
i zaczęli krzyczeć: «Łapaj, trzymaj», 
co spowodowalo, iż złodzieje pozo­
stawili podwocly na drodze, a sami 
skryli się do lasu. Powiadomiony 
wójt gminy przez chłopów, któr.:y 

CZESLA W BRODZICKI 

Z WYDARZEN 
• 

sil p r L..et:ho<lniow o w-.kamnie lacji 
pocztowo- telegraficznej, a nie uzys­
kawszy odpowiedz.i, podał pism<> 
naczelnika !-4azowiecka, a rów­
noczesme żądał w skazania domu 
miejscowego s trażnika ziemskiego. 
P rasa rosyjska wyraźnie wówczas 
podkreśliła nieprzychylność miesz­
kal1ców Zambrowa wobec zaborców 
i uleglo~ć wieśniaków: „W tym 
czasie na plac wje<.:haly dwie pod„ 
wody ::; nieznanymi osobami. Przyj­
r zaws::y się pr::yje::clnym Koniasz­
kin rozpoznał jeclnq bryczkę mazo­
wieckiej stacji pocztowe j , na której 
zamachowcy po ograbieniii kasy 
odjech ali. Okoliczność ta upewniła 
Kon iaszkina o tym, że pr::ed nim 
znajduje się s;:;ajka złodziei. Nie 
patrzqc n a uzbrojenie ::amac1ww­
ców przemyśliwał nad zat rzyma-
niem ich przy 7Jomocy obywateli. 
Koniaszkin ws::ecll · do pobliskiego 
pomieszc::enia, ale w tym momen­
cie jeden z ::amachowców pobiegł 
za nim i szarpiąc go wystr::.elil, po 
nim wystr::elili jes::c::.e nastc:pni. Ko­
niaszkin zostal ciężko ranny, a za-
machowcy mu.5lqc, :e go zabili, 
szybko wyjechali ;: Zambrowa. Po­
spies::nic '1.i:yfe.:d:ających z Zambro­
wa ::amachowców spotkali po drodze 

1JO oalqdnięciu. podwod ro-ze zli się 
do domów, o miejscu. porzuce n.ia. 
podwód, kazał sit; do nich podwieić, 
gdzie po oglqdnic:ciu stwierdzono 
pewną ilość pienźędzu i liczne nta­
terialy wybuchowe. Podwodę jedną 
odstawiono pod urząd gminy w 
Zambrowie, gdzie po dokład11ym 
oglądnięciu stwierdzono 9 miesz­
ków z miedzianą monetą i jedną 
paczkę 3-rublowuch biletów kredy­
towych, parę mąskich k aloszy, dwie 
szc::ypce żelazne, paszportowe książ­
ki i inne druki. Wcześniej po zaj­
ściu w herbaciarni Liczn ie zebrani 
podchodzili do rannego Koniaszki­
na, nie udzielając mu pomocy mi­
mo próśb korzajqcego. Dopiero kie-
dy nadszedł miejscowy stra:2nik 
ziem ski znający calą sprau:ę, Koc­
ki, odwiózł rannego K.oniaszkina d o 
miejscowego la::aretu u:ojskou.:ego". 

i~ w jego domu, życzyło sobie 
podwiezienia do Sniadowa, w:t.ięli 
z sobą napotkanego wjeśniaka Kar­
wowskiego i ·weszli .do izby. Napr L.C­

ciw. drzwi siedziało trzech męż-
. czym. Strażnicy zapytali .nieznajo­

mych, kim są, a nie otrzymawszy 
oQ.PQwiedzi, zażądali paszpor tów. 
Zamachowcy w odpo'\viedzi wystrze­
lili z rewolwerów do strażników i 
zabili ich na m1eJscu. Nast~pnie 
strzelili jeszcze k ilkakrotnie w 
okno, szybko wyskoczyli na zewnątrz 
dosiedli podwody strażników i od­
jechali nią do Śniadowa. \Vyslany 
7.a nimi przez strażnika zainb;row­
skiego Kockiego pościg, złożony z. 
artylerzystów r osyjs kich, nie dal re­
zultatów. Łomży1·1ski naczelnik 
straży ziemskiej, przybyły do Tabą­
dza z policjantami, również prze­
szukiwał ter en. W dniu n.ast~pnym 
Rejon 5 leśnictwa C zerwony Bór 
był przeszuk iwany p rzez pod\Ą:ody 
wójta Sadow~kiego i miejsc-0wcgo 
żandarma ds. \\·ewnętrznych, Li­
siczi.ka . Siad po zamachowcach a­
ginąl. 

Naczelnik powiatu ostrow::.kicgo 
27 grudnia, o god:lin.ic 15.00, otrz.y­
mał telegram od wójta gminy 
Zambrów o skierowaniu się grupy 
żamachowców szosą ku Ostrow·i. 
Natychmiast wysłał tam dwóch 
strażników ziemskich, którzy jed­
nak nikogo nie złapali. Dv,raj inni 
straż.nicy, Korpicsz i Garolin, udali 
się piechotą do stacji kolejo\vej w 
l\.1alkini, do której dotarli dopiero I 
o 24.00. W bufecie IlI klasy spotkali 
dwóch podejrzanych pochodzenia 
żydov.-::.kiego. Wraz ze strażnikiem 
poct.ty w Małkini, Jacukiem, zacz.qli 

·ich śledzić (dowiedzieli się od bufe­
tmvej, iż ci dwaj przyjechali tego 
dnia z OstrołGki). Gdy jeden z po­
dejrzanych wszedł do toalety, za­
trzymano drugiego na peronie i do-
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ka::.ę panccrnq dynamitem, po czym 
zabrali z niej 469 OOO rubli. Po 
przecięciu drutów telegraficznych 
pod:t.iclili si~ na grupki i rozeszli 
się w różnych kienmkach (Zam­
brów, Ciechanowiec, Czyżew i 
Braósk). Naczelnik powiatu , mający 
wreszcie możność wyjścia z domu, 
posłał d\.\ óch strażników ziemskich 
podwodami do zwierzchników woj­
skowy(;h w Szepietowie i Zambro­
wie. Po~laniec do Zambrowa , 
~tarszy strażnik K oniaszkin , przed 

· jadący na ba::ar icieśniacy z okoli­

cznych u:si. ~Tieśniacy dou:iedzia­
ws::y s ię w Zambrowie o 1-.rad::iei:y 

Za zbiegłymi do lasu zamachow­
cami udali - się parokonną podwodą 
wójta dwaj zambrowscy strażnicy 
ziemscy, Cziiczkan i Jefretnow. Kie­
r unek ucieczki podał im drożnik 
łomżyńsko-zambrowskiej szosy, Ko­
liński, a także wieśniacy wsi Za­
krzewo Stare. Tuż przy wjeździe do 
wsi Tabądz Zalewy Z\~1rócił ich u­
wagę wieśniak Dąbrowski, przygo­
towujący podwodę do wyjazdu. Do­
wiedziawszy się od niego, że trzech 
nie z.nanyc.h panów znajdujących 

. prowadzono do naczelnika stacji, 
gdz.ie - szamocząc się ze strażnika­
mi - oddał do nich kilka strzałów, 
po czym zaczął uciekać po pero­
nie, goniony przez Jacuka. Zginął 
wó~ czas Jacuk i strażnik pogra­
niczny, Golcow, a przestępcę skry­
ły ciemności nocy. Przybyła pomoc 
rosyjska w sile kilkudziesięciu żoł­
nierzy 23 pulku piechoty nizowskiej 
również nie ·odnalazła sprawców 
(drugi podejrzany uciekł z toalety 
przez okienko). Rannych Garolina i 
Korpiesza odwieziono pociqgiem do 
\\rai szawskiego szpitala. , I ~. 

sitbic w~dkie slady i caly kurz Pr.uyzn. \\"y ciągalarn si~ je:,k dlu
0

a 
na plaży, bralarn w ręk~ garsć p iasku i pozwalalam n1u .przeciekać 
przez palce żólta\vym, łagodnym strumieniem. „Ucieka jak czas -
~O\\ilam sobie. - Jaka prosta myśl! Jak przyjemnie jest m: ć 
nieskomplikowane myśli". Bylo przecież lato. 

Szóstego dnia pobytu zobaczyłam po raz pierwszy Cyryla. Plynal 
małą źaglowką wzdłuż wybrzeża i wywrócił się właśnie przed na­
~zą zatoczką. Pomogłam mu pozbierać się. Zaśmiewaliśmy się oboje 
~ PO\\ iedział mi, że ma na imię Cyryl, i.e jest studentem prawa 
1 s~~dza wa~cje w sąsiedniej willi, z matką . Miał sma.g1ą, szczerą 
twarz połudmowca, w które j było coś zrównoważ.onego i opieku1i.­
cze,g~, co mi się podobało. Zazwyczaj unikalam studentów. Byli bru­
ta1111„ . zajęci tylko sobą, a zwłaszcza S'\\'Oją młodościq, znajdując 
w meJ Z<l\vsze temat do dramatu lub pretekst do- nudy. :Nie lubiłam 
mło,d~ieży O w~ele bardzie j inleresownli mnie przyjacielP ojca, m~i­
cłF:JJ P?d cztcrdzi<~stkę, którzy prawili mi komplernenty i słodkie 
8 0wka i okazywali czulość ojca i czulośC-kochanka. 
ktAle ~yry~ mi się podobał. Był wysoki i chwilami piękny tą uradą, 
d ora oudz1 zaufanie. Chociaż nie podzielałarp niechęci mego ojca 
0 brzydoty, co często skłaniało nas do przesta\vania z ludźmi ogra­

nl(:zo•1}rni odczuwałam wobec osób zupełnie pozba'\vionych fizy­
c7nego wdzięku pewien rodzaj zażenowania, niepokoju. Ich rezygna­
~Jr z ch~ci podobania się wydawala mi się jakąś nieprzyzwoitą 
n·omn?śc1ą. · Bo czegóż innego chcieliśmy niż podobać się? Do dziś 
~e wiem, czy ta chęć po"vodzenia kryje w sobie nadmiar sil ży­
n otnych, pragnienie zaborczości czy też potajemi1ą, niewypowiedzia­
}b~otrzebę upewnienia się o własnej \Vartości, uznania dla samego 
~ie ie. 
W Cl~yl odjeżdżając zaproponował mi, że nauczy mnie żeglować. 
Udr .ciłam na kolację tak zajęta myślą o nim, że pra\i ie nie brałam 
p 21:lu ~~ r ozmowie. Zaledwie zauważyłam zdenerwowanie ojca. 
N~ b olacJ1 wyciągnęliśmy się jak co wieczór w fotelach na tara ie. 
d;~ .0 było usiane gwiazdami. Wpatry·walam się w nie z cichą na­
~~Ją,_ że już teraz - przed czasem - zaczną spadać, tworząc 
nieiethste smug.i. Ale był dopiero początek lipca i gwiazdy tkwi1y 
Po{uchomo w górze. W żwirze pokrywającym taras śpiewały koniki 
ły ~e. Były ich chyba tysiące. Pijane księżycem i upalem, wydawa­
że e ~z1w_ne dźwięki po całych nocach. ·wytłumaczono mi kiedyś, 
ów Poc.1e~:aJą tylko o siebie skrzydełka , ale ja wolałam wierzyć, iż 
ll)ia śpie\~ dobywa się z ich gardziołek, podobnie jak instynktowne 
re uczer;1e kotów w marcu. Było nam dobrze. Tylko drobne zia­
Pa~a piasku, które dostały się pod bluzk~, nie pozv.-ałaly mi za­
stow wł ~łod}rą drzemkę. Wtedy właśnie ojc~ec chrząk•·1ąl i wypro-

a s1ę na leżaku. z Mam ~la was nowinę. Przyjedzie nO\VY gość - po :viedział. 
to :ozpaczą przymknęłam oczy. Za dobrze nam by o, zn spokojnie, 

nic mogło długo trwać! 

2 -, Kt.o? Powied:i prędko! - krzykat::~a Eliza; zawsze żądna nowin 
Wielkiego swiata. 

; Anna Larsen - powiedział oiciec i odwrócił się do mnie. 
d atrzyłam na niego zbyt zdziwiona, by zareagować na tę wia-
0mość . ' 
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„Jestem nieszkodliwym wariatem 
- powiedział o sobie w jednym i. 
wywiadów Sting. - To tak, jakby 
dwóch ludzi mieszkało w jednym 
ciele. Mam swoją ciemniejszą stro­
nę, którą jest melancholia, i drugą, 
zwariowaną i optymi.styczną. Pio­
senkę, która nie tak dawno cieszyła 
s.ię wielkim wzięciem - «Every 
Breath You Take», napisała moja 
«ciemniejsza strona». Utwór powstał 
w ciągu jednej nocy, gdy doz..'lawa­
łem szczególnych cierpień:• 

jednej % knajp. Kiedy Copelarui po­
stanowił stworzyć swój zespół, przy­
pomniał sobie o Gordonie. I w ten 

- sposób powstała grupa „The Poli­
ce". CwiczyU we trójkę, wcześniej 
dołączył do nich Henri Padovan!, 
grywali w klubach i dyskotekach 
czekając na lepsze czasy. Niebawem 
z kariery zrezygnował Padovani, 
zaś jego miejsce zajął Andy Sum­
ners. Na początku okrzyknięto ich 
grupą punkową, być może dlatego, 
że prawdziwą karierę ro.zpocz.ynali 
na francuskim festiwalu muzyk.i 
punk w Monł Marson, i prawdopo­
dobnie dla tego ich start na estrady 
pop był utrudntony. Nie podobała 
się też nikomu ich pierwsza duża 
płyta - „Outlandos d'Amour", któ­
ra ukazała się w 1978 roku i w 

młodymi c~łopcami świat kariery. 
Posypały się propozycje nagrań, 
koncertów i wojaży zagranicznych 
po Stanach Zjednocz.onych, Kana­
dzie, Australii, Afryce i Azji, o Eu­
r<'pie, skąd się wywodzą, nie wspo­
minając. Ciągle byli otoczeni tłu­
mem dziennikarzy i fotoreporterów, 
a także ... policji, ktora czuwała nad 
ich bezpieczeństwem. Stało się bo­
wiem to, czego najmniej się spo­
dziewa li. Zyskali taką popularność, 
jakiej nie miał nikt o.$1 czasu Beat­
lesów. 

Tajemnicą sukcesu była niezwy­
kła· mieszanka muzyczna, jaką ser­
wowali swoim wielbicielom: pop, 
soul, reggae i jazz. Ale nic nie 
trwa długo. Po paśmie sukcesów w 

śno, zwłaszcza że album roi.s 
się w 11 milionach egzemplarzy~ 

Od pewnego czasu więcej sł 
my o samym Stingu niż 0 je :si,. 
legach z "The Police". Wida~ ko. 
żył mu się już zespół i dZie~u. 
sławy. W Nowym Jorku stwoefl!e 
grupę złożoną z młodych, czar ri11 
muzyków, angażując także ~YCb 
ciemnoskóre śpiewaczki. Mu \Vie 
nad którą rozpoczęli pracę :ka, 
być zupełnie inna niż grane{ nie a~ 
przez „ The Police", miał to byld~i 
roclc i nie jazz, ale coś, co rnJ. nie 
zupełnie zaskoczyć słuchaczy. 1 alo 
skoczyło. Po nagraniu kilkuna ~· 
piosenek w studiu na Barbados 

8 
u u. 

kazała się płyta „ The Dream 01 

Na ten temat pojawiły się natych­
miast plotki i domysły, doszuku­
jące się podtekstów autobiograficz­
nyc!l. Bądź co bądź żona idola, 
Frances, swego czasu poinformowa­
ła nawet prasę, że porzuci męża­
-muzyka i poświęci się karierze ak­
torskiej. Sting dwoił się i troił, aż 
po kilku miesiącach znalazł ukoje­
nie w ramionach nowej przyjaciół­
ki, z zawodu modelki i aktorki, 
Trudy Styler. Z tego związku naro­
dził się po pewnym czasie trzeci 
już jego potomek. 

K·RzYSZTOF KURI NIUK 
The Blue Turtles„. Utwory z te 
albumu lotem błyskawicy POwędr~ 
wały na pierwsze miejsca list Prr.e. 
bojów we wszystkich m-0żliwych 
zakątkach świata. Głos Stinga sub. 
telnie łączy się. z muz.yką, która po. 
trafi nie tylko zniewalać. Zlośliw. 
cy naśmiewają się z twórczości te. 
go utalentowanego muzyka i autora 
tekstów, nazywając go ,,Stingiem. 
-mądralą". Być może jest w tYJn 
trochę prawdy, bo Sumner próbu~ 
w światku muzyków uchodzić za 

intelektualistę. W tekstach swoich 
piosenek stosuje dość wyszukane 
słownictwo i dość zaskakujące po. 
równania. Stara się, aby w tym,~ 
śpiewa, zawsze było trochę filozofij 
i czegoś, co nazwałbym „wielkim 
na wiedzeniem''. 

I Gordon Sumner urodził się 2 paź­
dziernika 1953 roku w ubogiej, mie­
szczańskiej rodzinie w Newcastle. 
Matka z zawodu była fryzjerką, oj­
ciec - mleczarzem. Rodzice dumni 
byli., że ich syn po skończeniu szkół 
został nauczycielem. Jakiei było ich 
oburzenie, gdy Gordon oznajmił, 1t 
porzuca spokojną posadkę i zamie­
rza zostać muzykiem. Próżny był 
gniew i oburzenie rodziców, musie­
li pogodzić się z planami syna. Gor­
don wiedział dobrze, co robi; dość 
miał prowincjonalnego tycia t nu­
dy, rozumiał, że tylko muzyka mo­
że wyzwolić go od duszącej pospo­
litości i przeciętności. W 1977 roku 
Gordon Sumner wyjechał do Lon­
dynu, który w tym C7.asie był Mek­
ką muzyki pop. Zabrał, oczywUcie, 
ze sobą gttarę ł nowo poślubi~ 
żonę - Frances Tomelty. 

Najpierw zaczął grać w zespole 
dixielandowym, potem otrzymywał 
niewielkie rólki w filmach rekla­
mowych, pozował do zdjęć jako tzw. 
fotomodel. O jego losie jako muzy­
ka zadecydował po kilku miesią­
cach przypadek. W Londynie od­
nalazł go Steward Copeland, które­
mu przed rokiem nikomu nieznany 
muzyk-nauczyciel wpadł w oko w 

Zegna; mj smutku 
Dzteń dobry smutku 

I 

AngHi przeszła bez echa. W kolej­
nym roku ich działalności ukazał 
się drugi album - „Reggata de 
Blanc" 1 narobił taki.ego zamiesza­
nia na rynku muzycznym, że cl, 
kt6r%)' do niedawna wieszali psy na 
"The Police", teraz nie znajdowali 
słów uznania. W ciągu roku zespół 
stworzył sw6j styl l muzykę, która 
owładnęła młodymi; piosenki ,,Mes­
sage la The Bottle", „Walking On 
The Moon" nie schodziły z list prze­
bojów. 

Następne płyt7 były jes7.e7.e lep­
sze, a muzyka ciekawsza. W 1980 r. 
Gordona wybrano człowiekiem ro­
ku, choclał zmienił on już swoje 
fmlę na Sting, czyli „tądło". Okre­
jlenle to przylgnęło do muzyka w 
czasach, kiedy ubierał się w puła­
ste,_ tółto-brllU>We stroje. 

Popularność, która prz.ysm tak 
szybka, otworzyła pn.ed tnema 

To ty wpisany w kwadrat sufłtM 
To ty wptsany w najd1'ożsu ocą 
Nie ;este§ niedolą jedynie 
Jeżeli cię wargi zgnębion11cł 
Głoszą u~miechem 
Dzie-4 dobry smutku 
Kochanku ciał powabn11~ 
Dominanto milo§cł 
Które; urok urasta 
Jak bezctelemy potwór 
Głowo z nadziei wyzuta 
Smutku o pięknej twanw. 

PAUL ELUARD 
lU Vie ltnmldtałel 

Prsełotyta loaBDa Kutmowa 

• 

prasie zaczęto pisać o trudnościach 
w zespole, niektórzy sugerowali 
wręcz, że grupa rozpadła się. Na 
nic zdały się tłwnaczenia Copelan­
da, że są z.męczeni i wyczerpani, że 
przygotowują nowe nagrania, nikt 
tym zapewnieniom nie wierzyL 
Wszyscy czekali na nową muzykę, 
na nowe hity swoich ulubieńców. 

Po pewnym okresie zastoju - a 
wlaśnie wtedy muzycy odpoczywali 
w swych letnich posiadło§ciach -
pojawili się na Open Air Festiival 
w Filadelfii, przedstawiając nagra­
IlT wcze§niej materiał z płyty 

„Ghost In The Machine". Nagrania­
mi tymi doprowadzili zebraną pu­
bliczność do szaleństwa. Na następ­
ną tego typu ucztę trzeba było zno­
wu czekać dwa lata, kiedy to poja­
wił się kolejny album ,,Synchroni­
clty". Znów zaczęło być o nich gło-

, , 
cze se 

Sting jest niestrudzony. Ciągle 
pisze i komponuje, zawsze ma czai 
na podróże i koncerty, nawet te or. 
ganizowane na cele charytatywne 
jak chociażby słynny występ w ,,u: 
ve Aid". Ostatnio zainteresował się 
nawet filmem. w ubiegłym roku i 
powodzeniem wystąpił w obra7.ie 
„ The Bride" w roli doktora Fran. 
kensteina. Jak powiedział potem w 
jednym z wywiadów, natura Fran· 
kensteina jest mu bardzo bliska: 
„W każdym z nas siedzi i diabeł,! 
ani~. podobnie · jest ze mną". Nie­
bawem muzyk wystąpi w roli Pon· 
cjusza Piłata w filmie reżyserowa· 
nym przez Martina Scorsese. 

• pierwsza-

Waham się nazwać pięknym, powainym słowem ,,smutek" to obct 
mi dotąd uczucie, którego łagodna, bolesna gorycz dręczy mnlt 
nieustannie. Jest ono tak wyłączne, tak egoistyczne, że nieomal wstY· 
dzę się go, a uczucie smutku wydawało mi się przecież zawsze 
godne szacunku. Nie znałam go do ftiedawna. Znałam raczej nud~ 
żal, rzadziej wyrzuty sumienia. Teraz coś jak gdyby rozsnuwa się 
wokół mnie, niby miękka, denerwująca jedwabna zasłona, i oddziela 
mnie od innych. 

Tamtego lata miałam siedemnaście lat i czułam się zupełnie 
szczęśliwa. Ci „inni" to był mój ojciec i Eliza, jego kochanka. Mus~ 
od razu wyjaśnić sytuację, która może wydawać się fałszywa. OJ· 
ciec przekroczył właśnie czterdziestkę i był wdowcem od piętnastu 
lat. Był to czło.wiek młody jeszcze, pełen żywotz:iości, o dużych .mo­
żliwościach. Gdy dwa lata temu, po ukończeniu szkoły, wróc1łaDI 
do domu, nie trudno mi było zrozumieć, że ojciec ma kochanlcpól~ 
O wiele trudniej było pogodzić się z tym, że zmieniał je co . 
roku. Lecz niebawem i do tego przywykłam: urok o.sobisty oJC~ 
nowy i łatwy tryb życia i moje własne skłonności wpłynęły n.a 
w niemałym stopniu. Był to człowiek lekkomyślny, zdolny do inte­
resów, zawsze wszystkiego ciekaw i szybko się wszystkim nuż1ąc~ z dużym powodzeniem u kobiet. Łatwo mi było kochać go, 
czule, bo był dobry, wspaniałomyślny, wesoły i miał dla mnie duiA 
uczucia. Nie wyobrażam sobie lepszego i bardziej zajmującego P~ 
ja.ciela. W początkach owego lata był nawet aż tak deli~atny,k. 
zapytał mnie, czy nie mam nic przeciwko temu, by spędzić wa 8

0 cje z jego obecną kochanką, Elizą. Ze swej strony mogłam ty:o­
namawiać go do tego, gdyż wiedziałam, że nie może być bez 
biety i że zresztą Eliza nie będzie nam przeszkadzała. Była ~o du~ 
ruda dziewczyna, trochę prymitywna i jednocześnie pozuJąca n 
damę, ' która statystowała w kabaretach i w barach na Cham) 
-Elysees. Była sympatyczna, dość prosta i bez specjalnych prete;is

1
• 

Zresztą za bardzo cieszyliśmy się z ojcem na ten wyjazd, by s VI 
rzać sobie jakieś przeszkody. el 

Ojciec wYnajął na Riwierze dużą, białą, śliczną willę, o któr 
marzyliśmy od pierwszych .ciepłych dni czerwca. Stała ona nad c~ 
lu górującym nad morzem, a sosnowy lasek zasłaniał ją od r~el 
Wąska ścieżka biegła w dół do małej, złotawej zatoczki, otoczo 
brunatnymi skałami, o które rozbijały się fale morskie. 

1 
go-

Pierwsze dni były zachwycające. Spędzaliśmy na plaży ca e o<NO 
dziny, obezwładnieni upałem, a ciała nasze nabierały stopni 000 
zdrowego, złotego koloru. Tylko Eliza opalała się na czerw ch1 
f obłaziła boleśnie ze skóry. Ojciec, robiąc skomplikowane j~ycb 
nogami, usiłował pozbyć się zaczątków brzuszka, tak nie ucu ą rtu­
z jego usposobieniem Don Juana. Od świtu kąpałam się w płrn~. 
Woda była przezroczysta 1 świeta. Zanurzałam się w niej i ć 1 
łam wykonując szereg nieskoordynowanych ruchów, aby zrnY 
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tygrys o w 
-= = ------------a „ 

Rok pod znakiem Tygrysa unao- : 
cznił Chińczykom fakt. ie w S 

ich kraju liczba tygrysów unniej- : 
szyła się katastrofalnie. Na wolno- § 
ści żyje zaledwie 200 .sztuk tych : 
zwierząt. Czy doczekaJą one na- : 
stępnego Roku Tygrysa . przypada - 5 
jącego w 1998? a ------------------------------------ = 

pod c~ężarem 
kamienia 

---• • 
= ------„ P odn oszenie kamieni - to nowa : • , 

dyscyplina sportowa. którą wy- = ZA DOZO KAHGOROW -myślił i w której bije rekordy 29- • 
-letni Hiszpan, Inaki Perurena. O- 5 K angury, które jeszcze do nieda-
statnio poprawił o 5 k Uogramów i wi;a były ~d ochron~, rozr::n~: 
swój rekor d w zarzucaniu głazów i żyły siE:. w szybKim .t~mp1e. Ie .li 

rancuzi, jak doku~e.ntu.jq t o - przez 6 --ninu.t. W roku ubieglym na pl~y: kamień o ciężarze 295 1- ! cz~ o~nąg~ę.ła 17. ::iiho_nó~, a wi~ F statystycy, coraz mmeJ ma3q o- tytko 8 proc. Francuzów śmialo się logramów tr zykrotnie znalazł się na : blisko 2 rrullon~. więceJ ntz wyno 
kazii do śmiechu. J eszcze 10 1_939 r . 5 minut, a 7 proc. nie śmialo s~ jego plecach. Perurena za1>0wledz.iał. : ludność. Au~tralu. Stada kan~urów I 

t czn11 Francuz śmiał się co- ani minuty. Do te; ponure; DTUPJI pobicie i tego rekordu. Trwają J>Q- ! coraz więc~J s7.kody wyrządzaJą po-sdt~tent15nfe przez 19 minut, a w 1980 zaliczani sq przeważnie rol nic11. szukiwania odpowiedniego glam. i lornL u~~ak~nyrr:. \V tymt tróoku r~d "'' • ausi.rahJs .1, m1mo pro es w m110-111111111111111111••1 1 tl1tnut11n11111111111111111111!11111111111n111111111n111111111111111111111111u11111111111111~111u11.1111~1nn.1nu1t i śników przyrody. zwiększył ilość • klient -~' asz pan rozrywek bądt ObeJTY C d°'py : t.eZWC>le/i na odstrzal d-0 2,7 mili-ona. Poez]a ..... artystyczne. _ : 

Uprzejmość, uśmiech i ukłon _ ~a każde skinienie $r'Ud w~ i 
to nieodłączne cech,- Japońskich •!uzy . radą ł_ POD!OC'ł. l"aweł Jak n~a : 

sprzed~wców. Klientów zawsze w ita ~ię w e. k upi. d:11ękuJe pnył>yc~ i -----------------
1'1\NIE O ANI E 

wagonowa 
Kierownictwo londyńskich kolei 

podziemnych sfinansuje akcję 
~ztuka w pociągach". Na ścianach 
1 sufitach w blisko 1000 wagonów 
metra namalowane zostaną teksty 
poetyckie, których autorką jest 35-
·letnia dmennikarka i poetka bry­
tyjska, Grace Nichols. 

s_ię i obsługuje : wielkimi honora- 1 wyraza ubole~!a~ie, ~ inna llłt : R E J B A K 
m i, utwierdzając w przekonaniu, i e sdołala zaspok oic zyczen. : r ł o a" k ty: 1 kg i.1emniaków. l da~ 
zawsze ma.ją rację. Młode hostessy pomara~ Uieo-- ; 1111~j, u d~g ?Wtkł LlemniaczaneJ, 15 dag 

Wielkie d omy towarowe oferują łom trafić do windy lub odpowie- : iepn:o iny, ęotowaneJ, in dag klełba· 
kupującym wszelkie a dogodnien ia. dnich stoisk. A pe dokonaniu 11• : y ,rwyc:i:a Jne1. ~edni& cebula, jajko, Dziećmi opiekują się wykwallfiko- pów można jeszcze odwiedzić IT&lon i 1 aa; ~on!iDv, 10 dag boczku węd:ione· 
wane nianie. Dorośli na każdym pięknośc~ Poradnię dl młodych E ~o, l,$ dag ~ułki tartej, ~Yźka smalcu, 
piętrze mogą obejrzeć WYSławę dzieł małżeństw, mini-ogród ~oo!ogiC%11f : ~ 6l. 15iepn, d~le?tina.. 
sztuki lub program telewizyjny, łub uczestnic7yć w roUdm vrnłte 5 Ziemn.ialn ietnec .11a uuec, dodaf JaJ-
wstąpić do baru, restauracji, salonu .gotowania. e ':;o, mąkę, ,L>okrojone '" kostkę ugoto• 

••••mmm•~••••••••••••••••••••••••••••••••••m••••••••i ·~~ ~i~so N~teynie ~~~ p~~e 

1 
e t k 1 k.s : ~olliu.< • cebulę. podsmaży~ wra.i. • po-sa aml na ~e- ry ons i~ ogon i .i :1~; r.ie=:ó:~s:~y~~~as~ł~d~ 

.L .L .L 25 lat temu BrlgiU B~rd.ot „ • i" d-t>h?t1* "".!j.·ymieuać, 4opra' i~ 4<ł ma· 
lansowała fryzurę, k'Ór1\ pri:e S _u. Do 'bryt.fanD}, "I ysmuowaneJ smal· 

dłuższy czas nosiły w zysłkie dłu. : cem 1 .ry$vpaneJ ia.rt~ bułką, wla~ przy­
l'OWłose dziewczyny na całym wie- ! rotą aJ&4 1Pas~, wsta"' ić do gorącego 
de. 'l'eras par yscy dyktaionJ mo- i pleb.ruika :i piec: /) • 16 minut. ReJbak 

Nasz rodak, Stanisław Ciechanowicz, mieszkający w Australii, 
jest autorem masarskiego rekordu, który został wpisany do „Księ­
gi Guinnessa". Salam i, które wyprodukował, jest najdłuższe na 
świecie: osiągnęło 10 metrów. 

d7 m ów postawili D• ,JEo ~ 1 : podawae pola.ny numienion}·m boezloeni 
l'OD". = I poll)"pany T.ieleniną. 

NAGRODY: 
młynek co lawy, 

żelazko, 
suszarka do włosów, 

lokówka: 
1 :O rozwiąuniu krzytó~· Jt; litery • kra­
n.e Ponumerowanych w prawym dol­

Yllld rogu, usta wt one od 1 do 32, ułwo­
odatkowe hasło. · 

ow ZIOMO: S) ezęś~ przewodu pokar­
ego, I) latem pod gruszą, 10) me­

lis Wlę, U) Wymiar, format, 12) zesp6l 
~d okrdlajl\cych spos ób utytkowanla 

'lne nowtenta lasu, U ) obszar od ~oo 
n.a tr:;:t nad pozl•mem morza, U) kral. 
lb d oryczna w płn. HiszpanU, 15) 
ni~ ne obclążenłe, 11) p tak o upierze­
kr61:1e~iesko-zlelonym, !Z) rezy dencja 
Clęfk:s a, Zł) Umila tycie dziecku, lS) 
des „ WyczerpUjąca p r aca, Z&) rządy 
gost:!{czne, okrutne, 27) k '\t'czma, szynk, 
histo a, ZI) ba rania s nausznikami, Jl) 
rana rr,~ 8Yrakuza1iski, opisał dzieje ty. 
g0 ona, 35) na broń u Broniewskie­Pler;:> kkotara, portiera, s tora, 39) pa­
turegÓ ~~va, alkohol, 40) w opiece Mer­
łll 16 • "-) rodzaj mięsa Wieprzowego, 
Pnia ~t Wiosłowa wyżłobiona s jednego 
w pz rzewa, U) dobyt ek ubezpie czony 
lllakuu' łł) schronisko turyst y czne przy wodnym. 

b::lONOWo: 1) łwlec~ w d.zlecięcej 
tiyclei2> sytuacja bez wyjścia, 3) porę­
blowat' ł) Ptak zaroślnwy z rzędu wr6-
torca Y~h, S) n iewicnl 'l szpa r k a , S) do­
l kstątktonl, 7) u czn iowsk a n a zeszyty 
40 0 •. I) wiedeński do jedzenia, 15) 
WeJ g ~enia, 15) uniform słuźby hotelo­
IVlaste 7!

19 
«frykańskle zbior owisko tra­

ttlonk6 , > serpula, !O) imię jednego z 
211 liU"' zespołu „Czerwone GUary", 
netka a afrykańska, !%) kukła, marlo. 
n~. ai !3) za wsią u K ra;;zewsklego, 29) 
IYstok~~' 30) na t r a sie k ol r. jowej Bia-
33) byJ.in • 32) słynna z Cie chocinka, 
•terskie ~ kz rodziny złoi.onych, 34) pa­
"'Ych 0 um, 35) archipelag koralo­
Ocean1:'Y~P1 w Amer)'Ce SrodkoweJ na 
wa, 37) t antyckim, 3&) figura szacho­
lobnej. Utw6r liryczny o tematyce ta-

lV&r6d . 
kwietni Czytelników, którzy do 30 
llle (ty~ nadeślą prawidłowe rozwlirza­
~fllndowao hasło), rózlosuJemy nagyody 
vbe2plecz!: przez Państwowy Zakład 

Za w Łomży. 
~ n1u:::uWidłowe rozwtą%anie krzyżówki 
ll lłltJ szl2/86 książki wylosowali: AN-

zlE'l'Ą WyA BELSKI (Szczuczyn). ELŻ­
tęaĄ lb DRA (Gołdap) j ELZBIETA 
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1986-04-20 
W li ~ cie do re­

dakcj i czytelnik 
prosi o . pomoc w 
rozwiązaniu pro-_ 
blemu: „W Zam­
browie od 194:9 
roku przy placu 
Sikorskiego znaj­
duje się zakład 
fryzjerski. Zakład 

prowadził do 198-ł roku Józef J., 
potem przekazał synowi, Zdzisław o­
wi. W 1985 Zdzisław J., ze wzglę­
du na zły stan zdrov·.ria, przyjął 
mnie do \vspółpracy. Kiedy nagle 
zmarł w kwietniu ub.r., poprosiłem 
naczelnika Urzędu Miasta i Gminy 
o przedłqienie najmu. Pod koniec 
grudnia naczelnik nakazał mi opu­
szczenie lokalu, gdyż został on 
przydzielony jednemu ze wspólwla­
ącicieli budynku. 4 marca przyszła 
do mnie jedna z pn.cowriic Urzędu 
i zapowiedziała, że będę ukarany, 
bo nie opuściłem lokalu i bezpraw­
nie wykonuję zawód„. 

. . Firmy polonij ri.e 
ciągle wzbudzaJą 
zainteresowanie. 
J edni zazdroszczą 
im siły przebicia, 
inni - zarobków. 
„Mondex„ dzia­
ła w Czerwonem 
koło Kolna. Właś­
cicielem firmy 

jest oby\~:atel hole·nderski polskiego 
pochodzenia (w Holandii osiedlił się 
po wojnie), Stanisław Dancewicz. 
Jest on udziałowcem jednej ze spó­
łek holenderskich. W przedsiębior-
twie są dwa działy produkcyjne: 

stolarski i kuśnierski. Stolarstwo· to 
głównie produkcja law, ta bo retów i 
stolarka budowlana. Ponoć drzwi i 
okna z „!vfondexu" mają większe 
wzięcie niż tai'lsze wyroby ze „Stol­
budu". Meble 'ł'\1ykonywane są też z 
·litego drewna ; a. nie - jak w 
więks-zo:łci fa.bryk - z płyt wióro­
wych.· Szefowie firmy zamierzali 
rozpocząć produkcję mat~riałów po­
kryciowych, podobnyc.h do eternitu, 
wedłtJg oryginalnego, je zcze ~ nie -
wykorzystanego, pate"ntu. Jednak . 
obowiązujące przepf~y; wymagające 
przy rozszerzaniu produkcji wpła­
cenia f?O ·óOO dolaró~r. kaucji i prze­

.z.naczeriie 50 eee na inwes·tycj~ , znie-
- chęciły w1a ~ciciela do · rozkr~cenia· 
interesu.· 

Drugą branźową· produkcją „Mon­
dexu" jest futrzarstwo. Według • ­
pinii · dyrektor~ firmy; u biegłoroczn:r 
model futra ,,Isaura" wyróżniał sk 
krojem ·i wykonaniem spośród po­
dobnych wyrobów -na. Targach Pt>­
znańskich. W tym roku b~dzie o-

Za kilka ty-
godni rozpocznie 
s~ sezon tury­
ityc;zny, ale JUZ 

teraz warto zapla ­
nować trasy wo­
jaży i odświeżyć 
znajomo ' ć języ-
ków obcych. 
Właśnie szczu-

czyńska k~ięgarnia posiada boga­
ty wybór słowników. Są to głównie 
male tomiki, bardzo podręczne w 
podróży : szwedzko-potski i polsko­
- zwedL.ki, hisL.panski. r u mu il. ·k i,. buł­
~arski. francuski. Są te.l rozmówki 
np. tureckie. w któr.\'Ch najbardziej 
rozbudowany jest dział traktujący 
o . zakupach. Kontrahenci w Tstam-

jachtowy. 
kań'? 

Ponoć w tym 
roku Spółdzielnia 
nie odda ani jed­
nego mieszkani::i. 
Jak wynika z o­
głoszeli. praso­
wych - w krę­

gu zainteresowań 
spółdzielców zna­
lazł się sport 

Jachty zamiast miesz-

WIESt,A W KUCZYŃSKI, wice­
prezes Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Grajewie: - Do klubu jachtowegrJ 
mo~ą należeć tylko członkowie 
mieszkający w lokalach Spółdzielni. 
Klub jachtowy działa przy WZSIV1-ie 
i należą do niego członkot.vie z róż­
nych spółdzielni. Nie jes t to sport 

ZAMBIO W 
JAD\VIGA JARZĄBEK, inspek­

torka ds. handlu, usług i drobnej 
wytwórczości w UMG w Zambro­
wie: - Zmiana przydziału lokalu 
nastąpiła na mocy sądu. Nie jest to 
wola urzędników, ale wykonanie 
wyroku. Chcemy pomóc temu rze­
mieślnikowi w znalezieniu lokalu. 
Propono,\' alam, aby wynajął lokal 
prywatny, ale chyba ze· względu na 
wysoki czynsz do tego nie- doszło. 

Skierowałam go też do Spółdzielni 
Mieszkaniowej. Nie można urządzić 
zakładu fr.\'zjer kiego w pierwszym 
lepszym .pomieszczeniu, _gdyż nie 
zgodzi się na to anepid. Rze­
mieślnik, ze względu na koszty, 
nie jest też zainteresowany budo­
wą \·vlasnego lokalu. Tą sprawą in-
·tere owała się Komisja Hanąlu i 
Usług Rady Narodowej, bo przecież 
w Zambrowie nie marny za dużo 

fryzjerów. 

KOLNO 
bowiązywał model pod nazwą ,,Ta­
ra". Futra szyte są ze skórek kró­
likóv„· spro\.vadzanych, między inny­
mi, z Brazylii, a wyprawianych i 
farbowanych w H olandii. Szyją je 
kuśnierze „Mondexu" według mo­
deli zaproponowanych przez pro­
jektantów z War'szawy. 

Według informacji dyrektora za­
kładu, firma nle podkupiła ani jed-
nego pracownika z paóstwo,vego 
zakładu. Kuśnierze to w większo ·:!i 
przypadków młodzi ludzie dopiero 
uczący ię zawodu. Natomiast sto­
larze prowadzili przedtem w . Łom­
ży prywatńe zakłady, które zam­
knęli ponoć ze wtględu na wysoki~ 
podatki. . 

Nie sposób nie wspomnieć o z&­
robkach. Zależą one od wydajności. 
W zakładzie obowiązuje system •­
kordo.wy. Wszystkie soboty są wol-

. . ' 
ne, ale pr~a trwa pG ł :odzrn 

· dzie.nnie. Zarobki w 11tolarni' ·w-.-· 
hajef ił~ od 15' do 30 060 złotych, 

a .,,, prącownL ~uśni~rskiej średni& 

wynosi ok. 30 ()()@. 

'1\1'.śród najbliższych zamierzeA 
kierownictwa przedsi~biorstwa do 
najważnie}sf;ych należą : -uruchomie­
nie drugiego zakładu .-.i Kolnie i 

· ropoczęcie ek _(>ortu, chociażby dla .; 
tego, że w s"1„yscy_. producenci - od 
igieł poczynając żądają dewiz. 

SZCZUCZYll 
. bule znają ~ język polski, · ale nie :ta­

wadzi wł.edzieć, że np. zwrot: „Pro­
if;~ podać mi futro karakułowe" (!i 
wydry, z barana) po tureckli 
brzmi: „Bana b ir astragan (Hitr, 
mutandore) manto go teriniz". 

W księgarni sporo jest też map i 
przewodników, np. po Grecji, Al­
banii, Rumunii. Ostatnio modne są 
wyjazd,v do R zymu. W:lrto wi~c za­
opatrzyć si~ w przewodnik po 
Wiecznym Mieście za 350 złotych. 
Właśnie ceny mogą być przeszkodą 
w zakupach, ale tylko dla nie zo-
1 ientowan:-·ch, h(>wicm książk i od 
sumy 20 OOO złotych można naby­
wać na raty. 

GRAJEWO 
dla elity. Do każdego uczes tnika do­
płacamy po 800 złotych. Nie wpły­
wa to na wysokość czynszów, gdyż 
pieniądze pochodzą z gromadzonego 
od początku istnienia Spółdzielni 
funduszu społeczno-wychowawczego. 
Przeznaczamy je nfo tylko na roz­
wój sportu jachtowego. W najbliż­
szym czasie Spółdzielnia przeniesie 
się do innych pomieszczeil„ a te 
przekażemy na fl.'ilodzieżowe Ce:-1-
trum Kultury. 

W tym rok-u na pewno przekaż€'­
my lokatorom 25 mieszkań, a pla­
nujemy opró~z. tego odd.ać jeszcze 
trzy budynki. Będzie to zależało o:i 
tempa wykończ~nia infras truktury. 

WIELKI KONKURS 
• • 

KW PZPR w ŁOMZY 
• 

,-,KONT AKTOW'' 
o:t:az 

I . 

KURATORIUM OŚWIATY i WYCHOWJUłlA 

JU ,, 
Plti.E,DLUŻONY 

DO 30 KWl~TNIA 
,,Pr -z ys?łość to dziś, tylko cokoi wt~k dal•j". 

CYPRIAN KAMIL NORWID 

. „Nu~ w olno trwonić czasu na jałowych sporach. Potr::::ebny j est -wspóln 
wysiłek w pokonvu>mii.u. pTzeszkód. rozwiqz ywan iit problemów · Y 
celów odpowiaclajqcych ideoiovm ·wartościom narodo w ym 
lee.mym potr:ebom. Poletków. " 

PYTANI..\ 

1. Podaj pełną nazw~ ~łośnego 
programu Pols-k1ej Partii Robotni­
czej. 1 1943 roku. 

~ - Wymień podstawowe wartości 
u trojowe socjalizmu. 

3. K iedy nastąpiło trwale zjed­
noczenie polskich partii robotni­
czych'! 

ł. Do tradycji jakich partii poli­
tycznych nawiązuje PZPR? . 

5. Jakie przeobrażenia systemowe 
przyn ió l Polsce socjalizm? 

G. N a cz,vm polega _ koalicy jn.:r 
system sprawowania władzy, a w 
nim k ierownicza r ola partii? 

'f. K iedy i w jakich ok.olicznoś­
ciach zwoływane h.rł.r nadzwyczaj_ 
n~ zjaidy- partii? - · „ 

a. Jaka pieśń ~tała ii~ hymnem 
PZPR? 

ł . Co j<tł>t · najwyższą władzą par­
tii? 
'"i8. Jaki dokumont stano..:.ri pod-

. staw~ · s'polec'znef · dyskusji '„pt~ i.ie<i"' 
X Zjazden~? -. 

WYPOWIEDZ ' ' - · ·-

~ Oprócz odpowiedzi mr p,-tania 
sEczegó1owe organizatorzy pragną 
u zy kać ·os obi ~t~ 1'efieksję-zwierze-

Dyr ektor i gtó wna księoow« ra.dsffo-
ws~iego SKR-u podejrza?M •4! • ~. u 
W okresie od lipo« 1M4 ci-o MłJCZttM 
1H 6 +. -wvs.fA:l.wic!ti jaia1::vw• f a.ktur"JJ H 

wiriugi przewozowe, czum na:radl-t Spół­

dzielnię n<t utratę pon<td mtlionci. złotych. 

Pracow1'ik Okręgowej Sp<HdzieL?łi 

Mleczarskiej w Piątnicy, .Andrzej D .• 
skr<rdt 1M npcy sitntk elektrycz~w H 

:rwego za.kładu. 

~ 
Bufe towa szczuczyńskiej restauracjt 

,,Btesiada'' przywlaszczyla •obie lf Hł 
zł, wygóspodarowane z nadv1yżek, ,,.. 
nkodę macierzyatej Gminnej Spóldziel­
M „Samopomoc Chlopska.". 

:j(. * * Dwie 58-letnie sprzedawczynie z jed:. 
nego ze szczuczyńskich sktepów GS po­
rozu mialy się, by $powodować 30 fJH zt 
1uperaty w kasie, a potem je przywta­
nczyć, d z ieLqc równo. 

* * ~ Teresa. K ., właścicielka kioskw z kwia-
tamt w Kolnie, zostal<r. przylapana. nc 
tym, tż nie posiadala kopii dwóch r a­
chunków oraz nie odnotowala w książ­

ce ewidencyjnej sprzedaży kwia tów na 
sumę 2 780 zl. 

• * • 
Stanisław K. z Łomży nabyi w $kl • -

pte chłodziarkę, którq następnie od­
sprzedal Wojciechowi S . z pięciokrot-

nym zyskiem. 

* 
Podpity kierowca samoc110du ciężaro­

wego, Antoni W. z Kolna, usUując wy­
przedzić furmankę ·. uderzył w niq, -w 
wyntku czego woźnica został poturbo­
wany t przeb ywa w szpitalu. 

* * :ff. W przedśu:iątecznym tygod n iu ztodzte-
je wynieśli z~ sklepu PSP· tv Plewkaolł 

(z projektu 

nie o sprawach publicznych Rieczv. 
pospolitej : jak widzę naszą przvsz. 
lość. jaką rol~ w tej prywatnej 
p rojekcji .stawiam partii, kto i co 
hamuje postęp w Polsce. Są to za. 
ledwie w stGpne pytania. zmuszające 
do refleksji nad kształtem i jakos. 
cią nasz j przyszłośc i. Organizato­
rom nie za leży n.a a bs tr~kcyjnych 
k:oncepcjac'1 teoret.vczn.vch: liezą na 
w y powiedzi (forma i objGtość dowo!. 
ne) będące obraz;-m przemyśleń wy. 
nikających z życiowe~o i histor~·cz. 
nego doświ'adczeniµ., o~lądu probie. 
mów · najbliższego śr<tdowiska (w 
nim: rola partii. ·postawy jej człon. 
ków - ojca, brata . są„iada. nau. 
czycielą. -. w ró.ln:-;ch sytuacjach ży. 
cio_wych). analizy otaczających au. 
fora realiów . 

Ućżestłl.iko.m konkursu. 
najtrafniej .odpowiedzą na 
ornz nadeślą najciekawsze wypo. 
wiedz.i~ ·jury przy'.?na · nastę-pujące 
nag1'.ody: 

· I - telewizor turystyczny, 

·c1wie ' II - . rowery, · 

itr.zy Ili .- ·odkurzacze. 

Wśród pozostal:(ch rozłosujemy 14 
upominków wairtości 1000 zł każdy. 

: Teqnin l).adsylania prac : 30 kwie[. 
:I\i~ br.: A.dres: „Kontakty" 18-!M 1 

Łomi.a, . u l. . Świerczewskiego 7a. · · 

(gm. Szeptetowo), mies2'.czqcym. ·1ł4 • 
Wi~js1d.m Domu KuUttry, czeh'.olady: <~· 
kter7d, •er, Hrdynki w o l ej" , 11erbiJIC. 
p roszek do prani« i ki;i~· tki n« ctakola· 
ci.ę. Tdk.radii też 7H u z kasy, « ~ 
mieszczenie zdemolowali. Ponadto wv· 
Łamali . drzwi do świetlicy Domit KilltK· 
T li i zabrali z niej radio 1lersofon~czn1 

i magttetofon szpulowy. 

W skutek: zwarcia instalacji elektryCJ· 
nej spłonql w Piątnicy „VolkswagtA ' 
Golf", należqcy -do mieszkańce t..01nżu. 
Tadeusu M . Samochód szacowano "' 
około póltora. miliona złotuch. 

~ „ * 
Uczeń Za!ładniczej Szkoły Budowl4• 

"M!j w Łomży jechał wieczorem 111
• · 

o wietLonq ulicą 'lta motorower: e i udt· 
· ta 11a· r zyl w zaparkowanego prty u.Hey fta 

leżqcego do uczenni cy Liceum. }1otor9" 
werzysta zlamat kość podudz ia. 

• • * dO-
Kierowca Zakladu R emonlowo-BU . 

' ld-ielfl' wlanego Łomżyńskiej po " 
Mieszk anioviej „wypożycz yl." sobie mo.· 
Lttch« Zdzisla w a. P ., a. następnie :::deC~t 
dowal się na trwałe przywtas:czen 

jednego kola. 

• * * W Kozlówce (gm. Rajgród) doszio ~: 
nieszczęśliwego wypadku przy bttdO:~I· 
szkoi11 podstawowej. Hydraulik st eh 
sław K. nie zachowat wymaaaTIY

1
• 

i za1l"' środków ostrożności podczas w q nta· 
wsp6tnie z dwoma kolegami, drew t 
nej żerdzi i spadi z podestu botk071~~c4 
wysokości siedmiu metr6w, n« stOJ 11, 

· an"· przy budynku elektryczn4 wciąg ural 
Uderzenie glową spowoctowalD ,, 
czaszki i kręgosŁupa., a w konse1cwen 

natychmiastową imlerć. 
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l·uż w czerwcu - KQNTAKTQ li . . . 
All 

~priatem przez llalska 
1'lasłe okręgowej aenłof'ów Bug •łe 

VI z tonu. W "błegłq tałec.tzłelę 
IP"szc;atkUwłe akarcił w Łomty ptłka-
1łder ~-u wygrywe1jqc gładko 4:0. NA­
rz!I i wtcetłdef' - zambf'owaJca oum­
'011da~onala 3:0 Sokoła. 10 identycznym 
J'ł4 ~". Grom wygrał w Pf'o1t11nłu. Po­
ito~ wyntkt: ZWA.R - .Mcuovla 1:4, 
io•t u~t _ Płońsk l:l, Mako'Włanka -
B&41'„ 3 .0 t StGf't - Oatrovła l:a. 
Jli6Cłł • „ 

tomfa.st w klcułe okf'ęgoweJ junło-

6
114 padły „oznn11gnł~c'4: Olłmpłcl -

r '° 61 1., zw AR - Jfazoińa 1:1, ŁKS 
sok Bug · ś:o, Ma1cowtan1ca - auch J:t. 
~włan1'a - Nar7 f:ł. 

at dobne apuuJ4 ńę Sremsjqev 84~rz~inł4 Jlll "· zapdnłey (zaTeJe. 
0iowanego w st11cznłu 1»".J MKS-u ,.Bu­
' &anł" Łom~a. któJ'em• J)Otf'onu14 
dou>f!Uyńskłe Pnedsłębłontwo Budowlane 
f'°zespół szkół Budow&anyeJ& • Łomtv. 

er#f'em uspołv jeał snanv • U>Oje­
~d:tt0te azkolentowłec - Edward Kał-

"'io:egrane 10 wcarna'Wk • d•'4e1ł .D-
JJ Jcwłetnła br. mutrzosnoc 1n41cnwe­
~nu mazu1'1ko-warnawa1dego. będqee 
1ec1noc:dnłe eHmłnocjamł clo XlJI OSM, 
bi/li/ Ich drugłmł uwod4mł, w 1ce6f've1a 
wi4lł udZłał. Awau do fłnal6w XIII 
osłf wywalczył Knyntof .SokolO\OSJcł 
(ueteń Tech. Wet.J. llct6'11 wvor4ł '° '°°"' 
dit .s Jco. Staf'ttiiąey w tej 1ame1 Jccue-
11on& Knyntof Go:al (ZS Bud.) byt a6-

KINA- (17.-23.04) 
LOMll, „Październik,_. lT-11 IV -

,.zemsta po latach" (kanad., 11). -....-U 
IV - "Lok.ls" (poL, li), li-IS JV 
,,Inlle spojrzenie" (węg., 11); ,.M1Qe-
11um": l&-19 IV - „Człowiek z akor­
deonem„ (radz., 12), »-za. IV - "Fik­
cyjny ślub" (radz., 12), n-11 IV -
Cudze namlętnoścl" (radz., 15), Ił JV 

:'.. "Galopem przez puszt~" (Wt:&-, 15). 
GllA.1EWO, „Relax•: 11 IV - .,Brater­

ltWO krwi „ (węg., 11), ta-H ·IV 
"Greystoke: legenda Tarzana - wład· 
ey mliłp" (ang., 12). 

ZAMBROW, „1tosmo1>•: 17-11 IV 
"Czułe słówka" (USA, 15), ID-23 IV 
„Mokry szmal" (pOl., 11). · 

WYSOKIE MAZ., "Wars"& lT-11 IV 
„Superman III" (USA, 12), n-n IV -
„Zagadka nieśmiertelności" (ang., 11). 

KOLNO, „ Wrzos": 17 IV - N Wllczy­
ee" (pol., 18), 11 IV - ..Anna 1 wam­
pir'( (poL, 11), 11-21 lV - „ Werdykt" 

RV· Po2ottała P'4t1ccl WJl\O(llCZJlła '° 1ł­
t1ale na•tępujqce tnłejlca: Waldemar 
GMlc (10Clf1« 11 JcoJ - C%10Clrte. Dartuaz 
Zclrojew1Jcł ("'4104 n Jco) i Jlłeczyslaw 
PCl1'Zl/Ch (vuiga 11 kllJ - ptqte, a Gne­
gon' Konopka (tcag" +n kg) - szóste. 
w klcSJlfUcaejł 100Jew6dzł10 ł.o!Mę •Jcla-
811fłkoWano u Ul wato~ %4 Waf'na­
'°4 ł Błałymato1dem. Ncatomwt w Jc&ca-
81/fłkaejł klubowej Budotołcanł zaJęlł płq­
ł.e młejlce za ł41cłmł fł""4mł jak Gwar­
łlłcł Warua\04, lfełci&owłec Btałystok, 
AQrokompleb Kę&nv• ł Sk~ca ~raza­
wa. 

(USA, U), IS-łł IV - _:7czllwi lllSie­
Ul" (chiA., 12). 

CIECHANOWIEC, ... eteer": 1'7-11 JV 
- ..PawUon drap1eż.n.lk6W'' (CSRS, 11), 
lS-IO IV - „sprawa Jtramer6w„ (USA, 
15), ~ IV - ,,Błękitne g6ry ••• " (ZSRR, 
li). 
WĄSOSZ. ,.Awangarda~ l 'f- st IV -

„Powrót ..Jedł" (USA., 1!). 
OllABOWO, „aoma„, 17-lł IV 

"Hętczyzna w peruce" (NRD), 19-20 I'Y 
- ~,Kamienne taWtce" (p01., 15), D-23

1 JV - .,Na 1traty łwej •~ '":dę" (po ., 
11). 

.JliOWOGBOD, ..ztemowłtnc li-SS IY 
- „Ballada o Narayamie" (jap., li). 
MAŁY Pl.OCK, ~Napn64": lf IV -

.,Amok" (marok., 15), ~l IV - „Pięt­
DO" (poL, 18), 23-łł IV - „Pętla .Orio­
na•• (ZSRR, 12). 

BDWABNE, „Oanoe: ft IV - ,,Pętla 
-Orłona•" (J.w.), 19-a IV - „Medium" 
(poi., li), D-24 IV - ,.Zbyt p6źne po­
południe fauna•• (CSRS, 11). 

&TA WISltl, „Sahlrn": 1'1-11 IV 
„Och, ka rol" (J>ó1.. 15), n-u· IV "T)o­
Błącletnta pszczoła" (CSRS, li). 

04.22 
CZWARTEK lt KWIETNIA 
PROGRAM l 

16.30 „O mnie, o tobie. o na1" - magazyn szkolny. lł.SS ,.Był sobie Kosmos" -
łranc. serial anllnowany. l'l.JO "Mówmy otwarcie". 1'1.li5 „Rzemieślnicy". 11.05 „Ma­
gazyn lotniczy". 18.30 „Sonda" - ,,Kolor". 19.00 Dobranoc. 11.10 „Dom rodzinny". 
19.30 Dziennik. 20.15 -Teatr Sensacji: .L. 8ands - „Podejrzenie". U..55 ..Interstudio". 
PROGRAM li 

17.00 ' „Spróbuj sam". 17.30 „Uwaga, dokument" - „Dom pełen marzeń••. 11.30 Pro­
!1am lokalny. 19.05 „ Wokół estrady" - Lucja Prus. 19.30 Dziennik. 20.00 „stereo t w 
•Olorze". 21.00 „ Variete, variete" - program rozrywkowy. 21.~ ..,Latarnia na końcu 
*wiata" - film hiszp 
PIĄTEK • U KWIETNIA 
PROGRAM I 

16.30 Dla młodych Widzów: "Majsterklepka" 16.55 „Piątek z Pankracym". J'.30 
p.Mieszkać" - wszechnica budowlana. 17.50 „Samo zdrowie". ta.oo „Bez próby". 
•·oO Dobranoc. l!l.10 „Archiwum XX wieku". 19.30 Dziennik. 20.00 ,,Monitor Rządo­

Wy", 20.30 ,Dubler zaczyna działać" - film radz. 22.20 „Zawsze 1>0 11-ej". 23.00 Mi-
prtrzostwa Świata w hokeju na lodzie: Finlandia - Polska, Kanada - ZSRR. 

ROGRAM 11 
· l7.3o .„Klua A. Piechniczka". tT.50 ,,Dopisać · ' losy". 11.30 . Program lokalny. lt.05 
~~~O dzieci: „Przygody Guliwera". 19.30 Dziennik. 20.00 „Galerie świata" - ,.Luwr". sono „Jarmark" (1). 21.55 •• Rok święty" - film franc.-włoskl. 23.25 .,.Jarmark" (2). 
PROG~~M I U KWIETNIA 

·~~ „Sobótka" oraz film ,,Czterej pancerni i ples". 10.30 „Stare, nov'e l najnow­
~n - program rozrywkowy. 12.10 „Bariery". 12.40 „Na krawędzi słowa". 13.20 TV 
ta cert tyczeń dla honorowych krwiodawców. 14.00 „Swiat z bllska". 14.~ Mlll-
17 ~~· obronność, nowoczesność". 15.1ł5 Teatr TV: I. Druce: „Największa świętość". 
ahva '$Kr.am" - magazyn kónsumenta. 17.30 Losowanie Dutego Lotka. 18.00 Mlstrzo­
Dob wiata w hokeju na lodzie: Polska - Szwecja. 18.30 TV Klub Młodych. 19.00 
Glb:~~oc. 19.10 „z kamerą wśród zwierząt". 19.30 Dziennik. 20.00 ,,Katastrofa w 
- flrn arze" - film polski. 21.ł5 „Czas". 23.35 Sportowe rytmy tygodnia. 0.05 HOkup" 
PR~G rlandzkl. 

IS RAM U 
deoioo ~?bota w Dwójce. 15.05 „5-lG--15" - zespół „Dom" przedstawia. 16.35 •• Wl­
śwtaika · 17.10 „Wszystko o Mundialach" - teleturniej. 18.00 „Naukowa spuścizna 
nlesły~ arabsk iego". 18.30 Pr_9gram lokalny. 19.00 „Spektrum". 19.30 Dziennik (dla 
Rann zicych). 20.00 „Bis na bis". 20.40 Filharmonia Dwójki. 21.50 „Studio Hl-Ft" -
filmu 8 anaszak. 22.łS „Klejnot w koronie" - serlal ang. 23.40 Postscriptum do 

~'lEDZIELA 2ł KWIETNIA 
PROGRAM I 

11~0~0 Teleranek oraz film ,.Kuguar". 10.35 „Miłośnicy przyrody" - serial an~. 
w Lo''Ludzie i delfiny" - serial ZSRR. 12.os Poranek symfoniczny - Ork. PRiTV 
epoki'~zt 13.00 „Siedem anten" 13.45 „ Wszystko albo nic" (1). 14.20 „ Ludzie naszej 
llbo n-;: Portret. 15.05 Teatr Młodego Widza: „Hotel Minotaur" (2). 15.40 •• Wszystko 
• .Ante~~·· (2). 16.15 Puchar Wiosny w gimnastyce artystycznej. 17.00 Studio 1. 18.20 
bieskie • l9.00 Wieczorynka - ,.Miś Kuleczka". 19.30 Dziennik. 20.00 „Białe. nle­
„Psa1rn'y ~erwone" - serial franc. 21.00 "Pegaz". U.45 Sportowa niedziela. U .35 
PftoGR awtda". 

9.4o F~M n 
I Piosen~ dla niesłyszących: „Białe, niebieskie. C2erwone". 10.40 Wojenne pieśni 
z hejna · ,~l.30 Lokalny koncert tyczeń. 11.55 Niedziela w Dwójce. 12.00 „Kwadrans 
13.40 z~rn · 12.20 „.Jutro poniedziałek". 12.so „Na obcej ziemi " - serial brazylijski. 
CZetn" 16 erzęta w kamerze". 14.15 „Gdybym był ... ". 15.00 Godzina z z. Zapaslewi­
-Oko;• .oo „Jak rozwiązany snop" - serial węg. 17.20 Kalejdoskop filmowy „Klno-
19.30 nzf!·20 i „SłYnne dzieła, słynni wykonawcy". 19.00 Wywiady Ireny Dziedz ic. 
•• Sensacj ~ (dla niesłyszących). 20.00 Studio Sport - I liga pllkl nożnej. 21.00 
PONu:nitALE Wieku". 21.25 „Chłopi" - serial TP. 
PftooaAM I K Il KWIETNIA 

16.3() Dl 
17.30 Be~ltrnłodych widzów: „Encyklopedia TDC". 18..55 Dla dzlecł: •• Zwierzyniec••. 
19.10 " Lab osny front" - serial TV NRD. 18.30 „Echa stadionów". 19.00 Dobranoc. 
łrilstrz'~stw or;tbrium". 19.30 Dziennik. 20.15 "Kwestia wyboru" - film TVP. 22.25 
PJtocaAMa wiata w hokeju na lodzie. . 

17.oo 11 . 
Illit. 2o 'i~llż~j prawa". 18.00 „Poza Ziemią". 19.oo „P1~kn1 l wspaniali". 19.30 Dzlen­
lv'I'rzecia g" Wiazdy wielkiego sportu". 20.45 „A,B,C'' - teleturniej j~zykowy. 22.35 

TonEK ranica" - serial polski. 
PftocaĄM I . . a KWIET ' 

16.30 Dl rt•• 17 30 aM~zlecl: „Kameleon". 16.55 Dla młodych widzów: „Między nami 1 .Jtstążka-
9.0() n·ob strzostwa Swtata w hokeju: CSRS - Kanada. 18.20 „Plusy 1 minusy". 
~erplli?nJe~?noc. 19.10 „Klinika zdrowego człowieka". 19.30 Dzlennlk. 20.30 „Mlłość 1 
ltoclłAM n serial włoski. 22.'00 „Wieczór z X Muzą". 
17.oo s 

lllow,.„" 1avo1r Vivre a tu życie". 17.30 „W obronie własnej". 18.00 „Splewnik Do­
ny". 21:40 

9·og „Ja górą" - tllm polski. 19.30 Dziennik. 20.15 „Magazyn mot o ryzacyj-
.......:..., ·· S26stej wieczorem po wojnie" - fllm radz. 

I• 

„ „ SPOŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 
LOKATOBSKO-WŁASNOSCIOWA w GONIĄDZU 

uprzejn1I~ inlor1nuie 
wszystkich zainteresowanych, ie w terminie od 1 maJa do . lf maja 
1986 r. wywieszony zostanie w siedzibie Spółdzielni proje~t listy os.ób 
zakwalifikowanych do przyjęcia w poczet członków SpółdzielnL Zawia­
damiamy, te w poczet członków Spółdzielni będą przyjmow~e osoby. 
które -pełniły warunki do przyjęcia w poczet członków na3p6źniej w 
1985 r. Spółdzielnia przyjmie około 40 osób w poczet członków. Rów­
nocześnie UjlI'Zejmie zawiadamiamy. :ł:e szczegółowe Informacje o wa­
runkach utiiegania się o członkostwo można uzyskać w biurze S~ó~­
dzielnJ Mieszkaniowej. Osoby te powinny składać wnioski w term1me 
do dnia. 25.04.1986. K-162 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE ,, MO ND EX" 
Czerwone 131, 18-500 Kolno, tel. 26-47 

ZATRIJDNI 
~ głównego specjalistę ds. produkcji drzewnej, 
~ mistrzów zmiany, 
~ wykwalifikowanych stolarzy, 
~ kuśnierzy-krawców. 

Wymagany staż pracy w przemyśle drzewnym i kuśnierskim. 
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu. Zapewnia­
my dowóz pracowników z Łomży. 

K-161 

ZARZĄD SPÓlDZIELRI MIESZIAlllGIEJ I CIECHAllOWCU 
UPRZEJMIE ZAWIADAMIA 

wszystkich zainteresowanych, łe w łerminle od 5 maja 1986 roku do 19 
maja 1986 roku wywiesi w swojej siedzibie listę osób zakwalifikowanych 
do przyjęcia w poczet członków Spółdzielni. 

1. W poczet członków Spółdzielni zostaną przyjęci wszyscy kandydaci 
zarejestrowani w SM w Ciechanowcu, który spełnili wymogi sta­
tutu Spółdzielni l regulaminu przyjęć w poczet członków najpóź-
niej w 1985 roku, · 

I . Osoby zarejestrowane w charakterze kandydatów, które spełniły 
wymogi warunkujące przyjęcie w poczet członków najpóźniej w 
1985 r. wilnny składać wnioski do biUn"a Spółdziel.ni do dnia 25 
kwietnia 1986 r. 

S. Spółdzielnia łącznie przyjmie około 140 osób w poczet członków. 
Równocześnie uprzejmie zawiadamiamy, że szczegółowe informacje I 

o warunkach ubiegania się o członkostwo można uzyskać w biurze Spół- . 
dzielni Mieszkaniowej. .K 156 

,,SPOŁEM" POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCOW 
w ŁOMZY 

ZATRUDNI NATYCH~IIAST 
• kierowników skle'pów wieloosobowych 
A sprzedawców 
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w dziale Spraw Pra­

cownicg;ych w Łomży, ul. Bernatowicza 6 (pokój nr 8) w godz. 
7.00-15.00, telefon 20-28. K-154 

. 
11 kwietnia 1986 r. zmarł 

· JAN GORSKI 
wiceprezes Zarządu Oddziału Wojewódzkiego „Społem" CZSS 

w Łomży. Związany z handlem od 1954 r. Były kierownik Wydzia­
łu Handlu ówczesnego Prezydium PRN w Łomży I długoletni pra­
cownik. spółdzielczości spożywców. Odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym I Srebrnym krzyżem 
Zasługi, Medalem 40-lecia PRL, Brązowym Medalem „Za zasługi 
dla obronności kraju" oraz odznakami „Zasłużony Pracownik Han­
dlu'' I „;zasłużony Działacz Ruchu Spółdzielczego". W zmarłym 
tracimy serdecznego kolegę i cenionego pracownika. 

Wyrazy głębokiego współczucia 
ŻONIE i RODZINIE 

składają 

Rada Nadzorcza Oddziału, Zarząd, 
Związki Zawodowe oraz pracownicy 
w Łomży. 

Organizacja Partyjna, 
„Społem" CZSS O/W 

K-160 

' .,, 

ogłoszeniu ·drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B. nr 
118493/76. Barbara Wierzbicka-Woronkin, 
Łomża, Staffa 14/13. 

FIAT 125p do remontu lub na części 
sprzedam. Skiba, Łomia, Konstytucji s 
Maja 1/9 (po 16.00). K -1941 
ZAGUBIONO prawo jaztły kat. ABT, nr 
4446. Zygm"Jnt Obuchowicz, Konopki, 
gm. Sniadowo. K-1942 

K-1819 
M-%" w Łomży sprzedam. Wiadomość: 
Piątnica, Jedwabieńska 25 (szklarnie). 

K-1820 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AT, nr 
0165/80. Hadeusz Zelkowskl, Mściwuje 10, 
gm. Mały Płock. 

K-1822 
SPRZEDAM dom bllfniak. Lo.mża. w.. 
Łukasińskiego 64. 

K-1936 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr 0042/65. 
Jan Wysmułek, Łomża, Nowogrodzka 
276. 

K-1938 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr 10075/79. 
Kopczewski Henryk, Łomża. Armil Czer­
wonej 59/1. K-1939 

ZATRUDNIĘ dwte wykwallllkowane 
krawcowe. :rerzy Stoblenia, Łomża, Woj­
ska Polskiego 16lc/2. K-1943 
SZUKAM opiekunki do dwuletniego 
dziecka. Łomża, tel. U-43, 42-44. K-1945 
ZAGUBI ONO prawo jazdy na nazwlsko 
Henryk Cekała, 18-533 KuZie H. 

. K-1946 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AB na 
nazwisko Kazimlen Sledzlewskl, zam 
brów, Przyszpitalna 10/1. l> 622-1 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, nr 
7533/82 na nazwisko Roman zasim, Zam 
brów, Przyszpitalna 12„c" /42. l> 639-1 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT na 
nazwisko i imię Jan Jastrzębski, zam 
Króle Duże fn, 18-320 Andttejewo . 
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KONKVRSOM7'A FUTRYNA Z "'IERSZVK I F.1'-1 

PIJAf\łSTWO 
N alogiem narodu polski ego j est alkoholu picie 
Z tym ludzie wiążą 3tę na cale ż11ci1 
Da.wnie3 pila. przeważnie tylko płeć męska 
Ale ostatnio kroku dotrzymuje także ietbka 

Piją alkohol lud:te niłod.zl 
U waża.jcte, ie łm on wcale nie 1zkodzi 
Obecnie ludzie . pi;lł alkoholu różne gatunki, al~ a,kv;ra.t 
Gd11 go zabraknie pito ł denaturat 

Tym na.logiem jak i innymi 
My Polacy grzeszymy 
Zajmujemy w świecie pozycję c.zolową 
Ale cóż, alkoholik nie ruszy nad tym gwwą! 

Nota biograficzna: lreneuas Brulh\skl. 
f ···I 
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PODREDAKCY:JNA EKSTRAPOCZTA 
Mott o: 
Dobrze czy 'Z.le 
byle duto. 

„Droga Pod.redakcjo! 
Po raz drugt chcia.Łbym aa 

tamach konkursowej futryny 
(jeśli można) umieścić swój 
wiersz, a może ł d~a. 

' 
TRENEUSZ BRULlfłSKJ 
(Adres tylko do wiado­
mości podredakcjt. o· 
prócz imi enia i nazwis­
ka . które proszę podać)'' 

• 
„Szatiowny Podredaktorze! 
ZWTactim się do Pana z na­

stępującą prośbą Ot6ż cho„ 
dzi mi o to, te od pewne:-10 

czasu 3estem autorem. duze1 
powieści o w alorach w ybitnie 
historycznych naszeQo ok.re 
su dzie3ów ostatni<;h. Czy nie 
można wydrukować tego za" 
miast jak np. Isaura, które 
są grafomańskimi wypocinarnt 
starodawnych dziadków. J eśh 
będziecie zdecydowani. mogę 
przysłać mój rękopis Mogę 
tei dopisać jeszcze więcej, 
gdyż skoficzylem dopiero rt.a 
wcżesnych latach siedemdzie­
siątych, a mam już tego pr_a.. 
wie dwa tysiące stron 

Z koleżeńsl~1.1n 
pozdrowieniem! 

ARTUR ZAMOJSKI 
Warszawa: 

ul. Wałowa 17 m 45b". 

o 
I 

„-... 
f: an 

biegówka 
I 

Trzecią, a zarazem na.Jsku­
teczniejszą metodą odchudza­
nia się jest tak zwana zabie­
g-6wka. Jej istota polega na. 
stosunkowo prostej interwen­
c.H chirurga, który skalpelem 
rozcina skórę na naszym 
kałdunie i \Vyrzuca· zbędne 
Z' .:i ly tłuszczu. Jest to metn· 
da bolesna. lecz rzeczywiś<'ie 
na,ilcpsza. Pamietać bowiem 
trieba, 7.e komórki t1m17.CZO· 
we, w odróżnieniu od \'\' SZY· 
stkich innych , nigdy i;;am«> 
nie oburniera.ią . Raz prze1 
nas wyhodowane żyją tak 
długo, ,jak my sami; pozba· 
wione poi:vwicnia moga szczu. 
pleć, kurczyć się, jednakit> 
istnie.ia ł ~d:v t :vlko przerwłe­
m:v ~łoclówk~ (~atrz POJJr7.E'· 
dnle odcinki .,Kacika''), na­
trchmiast oowracaJą dn daw­
nf>i świetnośri. 

Mów lar o tv m " srz:vstkim 
oncstrrzegam przed próbami 
cJoJrnnywania takich operacJi 
własnnrf'cznie Niektórzy na 
p:iskmloy widok wfasne~n 
tłuszczyk n moga dostać tors ii 
tuh na,vct zcmclleć , ; kto ;m 
w1ed:v h l'he<'h Y ~Sri'.V.ie-? 

DIETETYK 

z pamiętnika seksualisły (90) 
Takeśmy to sobie i oną 

panną ugwarzali, prz:ysposa­
biając się jednocześnie do tak 
długo wyczekiwanego przele 
mnie działania, aż tu nagle 
µrz.y jakimś r uchu gwałtow. 
nym zasłónka z okna wzięła 
1 spadła. oczom zaś moim 
ldumionym widok straszny 
;ię ukazaŁ Dziewczę, k.t6re w 
ciemnościach wziąłem był to: 
księżniczkę urody · przecudnej, 
w świetle dnia Jasnego oka­
zało sfę raczej szantrapą z 
uchem naderwanym, okiem 
kaprawym. dziąsłem dziura· 
wym, nosem b6łwiastym (w 
doda tku przez o kreskowane). 
uśmiechem obleśnym, bły9-
kfem my§lf ' plugawej t' raję. 
czą wargą, podwójnie sieka 
ną. W dodatku szersze bvło 
ono n li wvt~1P ł w leC'f e<'h 

mocno zastałe, mające blisko 
pół wieku najmniej. 

- Pani I - rzekłem tedy 
struchlały. - Widzę nietbic1e. 
iż pomyłka jakowaś ·tu za­
szła. Nie na ten powóz na­
padłem, zatem pozwól sobie 
ukłon złożyć f jedź w swoją 
drogę, najlepiej prosto d o 
diabła f 

- Nie ze mną te numery. 
łaskawco! - odparła dama 
- Wiedz, że dobrze znam 
zbójeckie obyczaje. Napadłeś 
na mnie, eskortę moją precz 
odegnałeś. tak tedy chcesz 
czy nie. obowiązkowo mustsi 
mnie zgwałcić? 

- Lłtoścf r - wystękałem 
przez zaciśnięte z:e ~trachu 
gardło - Otóż wiedz ty / 
kolei li plękno~t two1c:i tak 

na mnie strasz.rne podz.1ałał.:r 
ie wolność ci iwracam i pu­
szcz.am nietkniętą, abyś cnotą 
swoją ukochanego w przysz. 
tości bez przeszkód obdaro­
wała. 

- fere fere - parsknęło 
damska perepetulna tgaga. -
Nie mam zamiaru czekać li-

·cho wie Ue na ewentualnego 
w przyszłości ukochanego ko­
chanka. Kobietą jestem w 
pełni ak.uratną i muszę zaraz 
mężczyznę posiadać! A po-
wiem cl w tajemnicy. tżern . 
nie tadną księżniczką. jeno 
córką twego herszta l pana 
Rodry~a Plugawego. któren 
najmniej raz w miesiącu ta­
ltie napady na mnie przygn. 
towuie Widz\s1 tatem ie t.t> 

mną tVy~ra(' nie da.;;2 rady 
((" d n > 
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DIUIOWIJ 
TABLICY OGLOSZEH 

,_Koleżanki i kotedzyt 
W twiązku i minionurm 

obchodami Swięta Kobiet w 
dniu 8111 br., w trakcte kt•S· 
rych doszło w naszym zakła · 
dzie do gorszących incyden 
t6w stojących w 1awn.?J 
mrzeczności z ustawq ant'!J· 
aHrnholową. qrupa ztviązkn 
wa wyraża serdeczne ubole· 
wanie i niniej1zym odcina 
się od wszelkich insynuac;; 
iż to tvlaśnie zwiq.zkowcy w 
pomienionym wyżej dniu ta · 
częli wzb'ronione spożywanie 
alkoholu w godzinach prac1.1 
Oświadczamy !ętanowcto, i? 
to wltJ.~nie ntez„ze3zeni f'Ot· 
poczęlł o godz. 13.15, w O!o-
bach · kol. kol . ( ...... 7, kt6f't1J 
przynte§U s1dadk.owu trunęk 
a1 koholowy i „ozl ewajnC' no 
do kubków oTa? .szk1a7lf'k fbt1· 
f.11 tylko dwie) wzn.o~m ~to­
ęown P tOtLsty r'Vie})TOfl' clrt. 1<> .~1 
„6wn.iei. ie nasza tnicerrr~e­
wodnicza~ o r1od2 14 t mł­
rz ntarni mia1a ;akob'U ta'ńr-z111' 
oa stole w §wietl.fcy, aduż ffZ'­

qo dnia świetlica b~11a znm­
knięta a,ż do godz ' 15 <JO Pro­
simt1 dy,,.ekcję o ene„gtczntej­
sze śledztwo i sm·owP uka­
ranie winnych na podstawie 
dokumentów i fttkt6w 

Za grupę zwiazkowc6w" 
~~§pisy nieczytelnt!'.) 

uni1oersalna 
b 

tygodnia 
W tym tygodniu zrób wresz· 

cie to coś. co mialeś t1"obtt 
;uż pTzed t'rzema miesiąram:i 
Sprawy bieżq.ce odlóż na narł­
chodzqce dwa n.ajhliżsu mte­
skJ,ce, bo inacze; po prostu 
n.ie WtJ1'0bisz .stę Układ T wo­
ich gwiazd w sto!unku do 
t:>lanet mskazuje, że - h'yt 
może • u sc1i yłku crwuch d"u 
załatwisz w te-n spo~l>t> 1af(1~ ~ 
rr?y czwarte swoich !łp'l'a u· 
jakie ootn1ntene.~ w żudu u1 
łat młł f 

r< A .~ S I\ N 1 P· I? 

IE ·Kl .lK 
PRZEDSTAWIA DRAfvlAT 

INTERP ERSONALNO· ADiVUNISTRACY JNY 
PT 

SZCZESLIW 
(Mtejsce akcji: pulwli nad· 

na„wiamkte tD poblttu. wo1e· 
w6dzkiego miasta l,omta , 
gdzie k'rz~ same . t mamo-ru 
oraz oc2ys2czaln ia ścieków 
Przy niezbut wesoło t1'.ta.sk11-
1q.cym ogniu f<U"hityc.ztteoo 
of17tiska siedzą cztery dobrte 
znane nam kiedyś dlably). 

lll 
SUPR'A~T<T: - Ob~rat~lP 

kulipdzy , t.e tak nowiem. dat­
'l'l'\7 na to ?o kr6tkil="~ prze„ 
wie. w trakcie Ktf>rej spoży· 
walfśmy wkłarłkt? bez zupv 
,..e-~enerowa nej, przy~tepu i~mv 
'io dalszego ci a~u nasze1 nf e. 
ustającej naraqy Głos od<iaje 
koledze Bfebrzańsldemu, kt6· 
ry całkowkiE' d_obl"owotnie ł 
bez tadne~o demok1"atvcznP· 
itn n:u•i'lku i mniej 5;tronv 
zechce nam t pewnościa pn. 
wierlzfeć. co o~tatnłn . iak tl') 
•d.P m6wł idzf ełał 
~fFiBRZ<\~~KT~ · - Nnn"l 

tp~o ach::i' W mnim rod1h 
11vm Gonl~rl7u wprnw~r11n~~, 

"a H,owf tP he?:krńtP'-~'łE' 
RTTŻA ~~R'T · - C() wv tu 

1'.a haiPr \vi:;tawiac1P? Kr61 " 
Goniadzu ur-r.ednw~l' Naiwv . 
7-~' hurt?ra ht~ 1a kł ~ 

BTEBR7 ł\ ~SKT · - <1.1. ni~ 
macie sie na przeno~n; an­
ministracvino-Hterackłe1 Mt::i 
tE"m na mvślł nac-zetnikB 
Wnrawdzłe w chwm. ~'"1v 
m6,JJłę te słowa . \wt mn7P 
urzeduje ;ut nowv ate tak 

• 

~ 

·OT 
czy owak w tel dzledzintt­
suk~sy mam nie by le 3akie 
Kołed?.y, popatrzcie tylko 
penpektywtcznfe do tyłut Czy 
wiecie, te to 3uł będzie płą­
ty z kolei. lub nawet czwar­
ty? Co kt6ry sł~dz.łe na 1to„ 
lee, to 'a mu zaraz szu.szu do 
ucha, jednemu to, drugłemu 
tamto. ledne~o tmoł6wk~ O· 
mamię drugiego tłch~ korzy!· 
efą amoralna, 1 fegna.1 docis· 
ty ptakut 

N ARWT A JQSKT: - 8~? Ni· 
b:v co. 'Ze~na f~ 

BIEBRZA N<;Kt: - Z was 
tet, jak wir11e. ciemny dłabeł 
re~ to taka metafora władtv 
Nie mytf~ prosze: t metamor­
r-,ia bynajmnłej. kt6i-a takttt 
-.ł~ zdarza 

SUPRASKI : - 9~d~e dtah­
łem funk~yjnym, ora:z 
ezęśc1owo funkejonatnym. wy­
praszam sobfe powytsze łn· 
~ynuacjef 

RT~BRZA~SKT~ - · 'PrtY1· 
rnu ie protPc:t w pełne1 roz. 
~i~ttłr>~Ci ł ninłej~1vm Otidda:P 
l?O 5połeczne1 kmi~ultac-j• 
Wvnfkł b~da o~łos?one WP 

wła~cłwym C7..aste za~ na tch 
nf')cistawi~ dnidzłemy w~zys<'"" 
d'l wnło~lnt . te. oeeywikf P . 

nłi=i macie rac~I. 
BUZA ŃSKT: - Mn!e tafl'I 

wi:;zystko 1edno. 
BTEBRZA~SKY: - · W pn. 

rządku, e~u1ełe !.i~ skonsu1to. 
wanł 

{Cdn' 
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Z ROZN'A 
Cztery bułeczki typu kaj. 

Łerka gnf ot prz.ewłerctć na 
wylot ręcinym świdrem o 
or zpk roju t 2 mm Pne1 pow 
.:tllłv w ten ~posńb otwłn 
i:vvja<" wewnetnnR rnw :-łrh~.' 
Or7PlnCł<'7Vt" na f:\HC:lP „fl 'iL~ 
lrrf.llllłlw C::l(nrunlr' ,.,,„H '"' 

rować masą 1pnr t>tdłortą 
11gotowanego na twardo kl 
chmatu '"ltw tri< · ialepł~ pi ł' 
tetłną Plec na rotnłP prn 
t')knło t,5 ~"d.,.łny Poda\lt1 
w pr(")porcji t u t na cttf'r~ · 
'1i~c:ładrnk6w 

on"P<'f'"' 
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